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Kiedy w przeddzień otwarcia MTP pokazano dziennikarzom wnętrza pawilo­
nów, wiele tn było jeszcze do zrobienia. Stały już wprawdzie ciężkie maszyny, przy­
gotowane były stoiska, ale pozostał jeszcze cały trud rozpakowywania drobnych przed­
miotów, dekoracyjnego montowania całości. Z rana w dzień otwarcia wszystko było 
gotowe. W ciągu ostatnich kilku dni, poprzedzających Targi, pracowano bez przer­
wy w dzień i w noc, a przy wykonaniu stoisk pomagała miejscowa ludność, która 
w ten sposib zyskała dodatkowe zajęcie. Tysiące poznaniaków pomagało w organi­
zowaniu Targów we wszelkiego rodzaju dziedzinach.

Tegoroczne Targi przygotowano o wie­
le okazalej,- niż w roku zeszłym. Nie tylko 
dlatego, że ilość wystawców i powierzchnia 
terenu wystawowego jest większa, ale prze­
de wszystkim dlatego, że Targi stały się 
po 3 latach wysiłku w dziedzinie odbudowy 
i zwiększenia produkcji nianifestacią gospo­
darczą Polski Ludowej. Dla zadokumento­
wania tego faktu nastąpił niezwykle liczną 
zjazd dostojników państwowych do Pozna­
nia. Przybyło także wielu dyplomatów i do- 
Wojnikow zagranicznych.

Zjazd dziennikarzy krajowych przeusta- 
wial się również impoiniiąco. W przeddzień 
Tsrgóv uczestniczyło w konferencji praso­
wej kilkadziesiąt osób. Dziennikarze zagra­
niczni, akredytowani w Warszawie, przybyli 
samolotem w dzień otwarcia,

Konferencja prasowa odbyła się w od­
budowanej pięknej sali Belwederu. Głów­
nym je punktem byl referat dyrektora MTP 
Rosocłiowicza, który podkreślił znaczenie 
M [~P. W roku ubiegłym w Targach brało 
udział 1600 wystawców. Obecnie liczba ich 
przekroczyła 2000, Wzrosło także zaintere­
sowanie Targami zagranicą. Kiedy w roku 
ufcieg.yin wystawało na MTP 108 firm za- 
gramKZnych, to obecnie jest ich 235. Po­
dwoiła się również powierzchnia wystawo­
wa, bo z 2U.Ü00 m i<w wzrosła do 40.000 
U lew.

Omówiwszy znaczenie MTP dla gospo­
darki Polski i świata, dyr Rosochowicz wy- 
raz-( spo jalne uznanie dla prasy polskiej, 
która odegram dużą rolę w popularyzacji 
MTP. Po konferencji dziennikarze zwie­
dzili tereny targowe.

UROCZYSTE OTWARCIE 
Uroczystość otwarcia MTP odbyła się 
’oraj w auli Uniwersytetu Poznańskiego, 

bjn na nią członkowie Rządu, korpusu 
’ptomatycznego z dziekanem amb. Lebie- 

uiewem na czele, przedstawiciele władz, 
dziennikarze krajowi i zagraniczni oraz za- 
prorzem goście. Uroczystość zagaił prezy­
dent m. Poznania mgr Sroka. Przedstawiw­
szy obraz zniszczenia przed 3 laty, mówca 
podkrcśHI olbrzymi wkład pracy w dzieło 
odbudowy i osiągnięcia ooznaniaków na .ch 
odcinku. Jednym z czołowych zadaf jakie 
poft^wili sobie poznaniacy, była odbudowa 
MTP. Targ), któn są pośrednikiem krajo­
we i międzynarodowej wymiany produkcji, 
obsługują dziś 3 sektory w ramach gospo­
darki planowej. Targi są środkiem realizacji 
zamierzeń gospcdaiki rządowej, są widu- 
mvni znakiem współpracy pokojowej z iii- 
dymi narodami, są svmooLm tężyzny i zot 
ganizowania mieszkańców Poznania.

Prezydent Sroka złożył podziękowanie

Polsko — szwedzka 
współpraca handlowa

WARSZAWA (PAP). Tnvaiqce od mię. 
iiąca w Warszawie rokowania hand »owe 
polsko * szwedzkie, inające na celu vrymia- 
nę towarów na okres roczny i unormowa­
nie kwestii płatmezych zakończyły się w 
dniu 22 kwiettva rh. podpisaniem protokółu, 
który wejdzie w życe z dniem 1 maja rb. 
i będzie obowiązywał do 30 kwietnia 1949 
roku.

Zgodnie z ustalonymi kontyngent atni 
Polska wyeksportuje do Szwecji przede 
wszystkim następujące artykuły: 4.000.000 
ton węgla i koksu oraz żelazo, staJ, cynk, 
b cl cynkową, sól, cukier, jaja r artykułv 
tekstylne na ogólną kwotę ok\ 280.000.000 
koron szw-euzkrlch. Za część eksportowanego 
węgla Szwecja zapłaci Polsce wolnymi de* 
wizanv, Wartość eksportu szwedzkiego o- 
siagr* e 150 mdionów koron szwedzkich ’ 
ebejmować będzie ^ celulozę, rudę żelazną, 
maszyny, narzędzia, makulaturę, łożyska 
kulkowe, konie, śledzie itp.

Kckcwanria prowadzał ze stronv polskiej 
doradca traktatowy Min. Przemysłu i Han­
dlu mUi. pełnomocny dr A. Rose, zaś ze 
strony szwedzkiej mm. E. Modig.

RsIctutaHa S3-manów
te rządswej ?rfó«i grecklef

BERLIN (API). W zachodnich stre­
fach Niemiec odbywa się siała rekruta­
cji- do greckiej armii rządowej. Centrum 
jej znajduje się w Furth, pod Norymber 
pą. Ochotnicy — lo w głównej mierze 
b. ss-uuni i zbiegowie faszystowscy.

Rządowi za udzielenie środków material­
nych które umożliwiły odbudowę i uru­
chomienie MTP

PRZFMÓWIENIE MINISTRA MINCA
Z kolei przemawia! minister Przemyślu 

i Handlu Hilary Minc. Do MTP cali spo­
łeczeństwo i Rząd przywiązują wielką wa­
gę — powiedział mówca. Traktujemy Targi, 
jako okazję do podsumowania naszych kon­

Delcgat brytyjski Aleksander Cadogan 
opierając- się na informacjach komisarza pa­
lestyńskiego. Cunninghama, stwierdził, że 
Arabowie ponoszą winę za ostatnie wyda- 
rzcn-n wr Ha.fie, przedostali się bowiem 
ostatnio do tego miasta, celem zaatakowania 
ludności żydowskiej. Zdaniem delegata 
brytyjskiego przeprowadzenie bezpośrednich 
rokowań między Arabami i Żydami było 
niemożliwe.

STANOWISKO ŻYDÓW
Przewodniczący wydziału politycznego 

Agencji Żydowskiej, Shertok, mówiąc o 
apelu, dotyczącym zawieszenia broni, o- 
świadczyf, iż 10 kwietnia Ben Gurion, w 
imieniu Agencji Żydowskiej poinformował 
wysokiego komisarza w Palestynie, że z 
cliv i!ą gdy Arabowie zaprzestaną walki, 
Żydzi natychmiast uczynią to samo. Jed­
nakże do 19 kwietnia nie otrzymano żadnej 
odpowiedzi od wysokiego komisarza, kiedy 
i czy w ogóle druga strona zaprzestanie 
ataków Shertok podkreślił, że przeciwnie, 
ataki arabskie trwały nadał bez żadnej przer 
wy.

NOWA REZOLUCJA USA
Stany Zjednoczone przedłożyły Radzie 

Bezpieczeństwa nową rezolucję domagającą 
się utworzenia komisji, zadaniem której by- 
byloby udzielanie pomocy Radzie we wpro­
wadzaniu w życie rezolucji, dotyczącej za- 
wieszen.n broni. Uczestnicy jej nadsyłaliby 
przewodu, rżącemu sprawozdania o sytuacji 
w ciągu 48 godzin. Llrzędiókami Komisji 
byliby konśuiow.ie reprezentujący w Palesty 
nec Stany Zjednoczone Francję i Belgię, 
ZSRR nie posiada przedstawiciela konsu­
larnego w’ tym kraju. Aleksander Parodi, 

i przedstawiciel Francji, poparł rezolucję ame 
rvkansh.j, stwierdzając jednakże, że termin 
48 godzin jest za krótki, by kousulowic mo­
gli przeprowadzić jakiekolwiek akcie. De­
legat Ukrainy Tarasenko wyraził przekona­
nie że ncwa propozycja amerykańska iest 
jedynie zamaskowaną próhą uniemożliwie­
nia realizacji zawieszenia broni i nia na 
celu zmuszenie ONZ do przyjęcia planu po­
wiernictwa.

NALEŻY POŁOŻYĆ KRES 
MACHINACJOM

Anctrzej Gromyko, przedstawiciel ZSRR 
sprzeciwił się utworzeniu proponowanej 
przez Srany Zjednoczone Komisji, podkre­
ślając, że jej projektowani członkowie re- 
prezenuną państwa kolonialne

Kwestia zawieszenia broni może być za- 
larw-iona jedynie wówczas, gdy "położy się 
kres machinacjom prowadzonym stale w 
ONZ. Delegacja sowiecka popiera proiekt 
zawieszenia broni w Palestynie, lecz musi 
to być zawieszenie broni, opierające się na 
istotnych faktach i istotnym stanie rzeczy.

REZOLUCJA AMERYKAŃSKA
Po dyskusji Rada Bezpieczeństwa uchwa 

lila 8 glosami pity 3 wstrzymujących się 
od glo^u, następujący tekst rezolucji ame­
rykańskiej: „Powclując się na swą rezolu­
cję z 17. 4., wzywającą wszystkie strony 
zainteresowane do podporządkowania się 
»pecjalnym warunkom zawieszenia broni w’ 
Palestynie, Rada Bezpit-czensiwą powołuje 
komisie zawieszenia broni dla Palestyny, 
składającą Się s praedatgAtiojeli tyęh państw,

kretnych osiągnięć gospodarczych. Targi są 
formą i skutkiem dążenia do pogłębienia 
stosunków handlowych z zagranicą. Nie są 
zjawiskiem oderwanym, lecz przeciwnie — 
są nierozerwalnie związane z życiem gospo 
darczym Polski, wewnętrzną i zagraniczną 
polityką gospodarczą Polski.

Już w zeszłym roku — stwierdził min. 
Minc — MTP pokazały, jak prędko odbu­
dowuje się nasze życic gospodarcze. Od 
tego czasu zrobiliśmy wielki skok naprzód. 
Nasz przemysł przekroczył poziom prze J- 
wojenny. Obserwmjemy rozwój nie tylko ilo­
ściowy, polegający na odbudowie zakładów, 
ole i gruntowne przemiany jakościowe. Po­
wstają nowe zakłady, rozpoczyna się nowa 
produkcja, w wielu dziedzinach następuje 
modernizacja. Targi pokazują, co osiągnę­
liśmy na tej drodze i będą punktem wyjścia 
dla dalszego rozwoju ilości i jakości.

wchodzących w skład Rady Bezjaieczeństwa, 
które posiadają urzędv konsularne w Pale­
stynie''. W rezolucji dodaje się, że taw, ja!c

„Proces Alberta Forstera — mówił 
prokurator—ukizuł Trybunatowi i wszył 
stkim, którzy śledzili jego przebieg — 
dwa odrębne ale zawsze występujące 
obok siebie rrwiaty: pokrzywdzonych i 
ciemięzycieli. Na czoto tego drugiego 
świata zdecydowanie wysuwa się oskar­
żony, będący głównym na terenie Po­
morza reprezentantem zaborczej polityki 
niemieckiej i r ijbarclziej zaufanym ws|>ól 
pracownikiem Hitlera. Człowiekiem który 
przez cały czas rozprawy nie zdecydo­
wał się na śmiałe spojrzenie prawdzie 
w oczy i rzetelne potępienie hitleryzmu. 
Oświadczył on jedynie, że „żyt nada 
remnie" i że teraz stoi wobec bezowoc 
ności swoich wysiłków. Gdyby więc po­
czynanie jego odniosło zamierzony sku-

Przechodząc do meritum sprawy proku­
rator Siewierski powiedział: „Już w samym 
założeniu działalności politycznej Forstera 
od początku tkwiła zbrodnia. Gdy w ro­
ku 1930 podniósł on w Gdańsku hasło lo­
kalne narodowego socjalizmu „zuruck zum 
Reich“, samo to hasło już bvlo zbrodnicze. 
Wprawdzie teoretycznie zdawać by się mo­
gło, że kształtowanie woli społeczeństwu 
gdańskiego w kierunku wyrażenia pragnień 
zmiany statutu \v. M. G. nie stanowi jesz­
cze niczego miarodajnego, skoro n.ie prze­
sądza drogi, na której realizować się będzie 
owa pożądana zmiana, ale w samych pla­
nach [»litycznych partii leżało cd początku 
wcielenie Gdańska do Rzeszy przemocą — 
wbrew zo-bowtrg’niem traktatowym, wbrew 
stanowisku Poiski i Ligi Narodów’, wresz­
cie wbrew najżywotniejszym interesom sa­
mej ludności Gdańska. Oczywiście Hitler 
wolałby urzeczywistnić wcielenie Gdańska 
bez woiny za zgodą PnUkj i 1.:gi Narodów 
pozorną czy rzeczywistą, alę ną wypauęk

PAWILON ZSRR
Z punktu widzenia polityki zagranicznej 

stwierdzić mus,my, że stosunki gospodarcze 
z ZSRR rozwijają się pomyślnie, obroty 
handlowe rosną, nasze wyroby znajdują co- 
ćaz szerszy zbyt w ZSRR. Storunki te opat- 
te są na bazie równości, ,. pawilon ZSRR 
jest odzw.ierciadler.iem wielkiej potęgi świa­
towej, Eksponaty ZSRR sa szczególnie in­
teresujące dla naszych techników wobec za­
wartej nowej umowy, na podstawde którei 
zakupimy w ZSRR s|arzęt techniczny. W 
tym miejscu min. Minc uroczyście witą dc 
legacię radziecką, która przybyła na Targi.

NASZE STObUNKI HANDLOWE
Równie jiomyślnie — mówił dalej ir.in. 

Minc — układają się nasze stosunki han­
dlowe z Czechosłowacją. Od czasu umowy 
w Pradze zrobiliśmy wielki krok naprzód. 
Dziś stało się kwestią medłngiego okresu 
przejście od współpracy handlowej do poi 
sko czechosłowackiego sojuszu gospodar-

to podkreśli! delegat Syrii, -ząd jego nie 
wyznaczy swych delegatów do komisji.

Rada domaga się, by komisja złożyła r.v j 
port ze swej działalności i rozwo'u sytuacji 
w terminie 4-dniowyni a następnie, by 
systematycznie informowała Radę o swych 
poczynaniach i sytuacji.

Następne jiosiedzen.ie Rady w sprawie 
Palestyny odbędzie się w poniedziałek.

czego. Pomyślnie rozwija się współprac» 
gosjiodarcza z innymi krajami demokraci! 
.udowej. Na MTP przybyła delegacja rządu 
fińskiego, któiej fxibyt w Polsce przyczyni 
się do rozszerzenia stosunnow gospodar­
czych Polski z Finlandią. Stosunki gospo­
darcze z krajami zachodniej, południowej ł 
ólnocnej Europy rozwijają się w sposób, 
tory u nas nieookoju nie budzi. Zawiera­

jąc umowy handlowe z W. Bretanią, Fran- 
cią, Szwecją, Wiochami Holandią, rząd 
polski daje dowód w,di współpracy i de­
maskuje tym samym kłamstwa o tym, ża 
Polska chciała się wyłączyć z współpracy 
gospodarczej MTP są ieszeze jednvrr. do­
wodem dążenia do współpracy z krajami 
zachodnimi przy zachowaniu równości po­
litycznej i suwerenności w rozszerzeniu 
tych stosunków’,

AWANS POZNANIA
Min, Miiv podziękował nustęjiKe dy­

rektorowi MTP, zarządowi ni. Poznania 
i ludności za wielką prace, włożoną w or­
ganizowanie Targów. W Drzeciwmństwżc 
do okresu sanacyjnego, w którym Poznań 
był niedoceniany 4 nielubiany, dzs miasto 
to jest cenione przez rząd; ponieważ jest 
ośrodkiem pracy, wytrwałości i głębokiej 
solidarności z naszym państwem. W imie­
niu rządu R. P. uważam MTP z r. 19+3 
za otwarte.

„HALKA" I RAUT
Członkowie rządu i korpusu dyploma­

tycznego przeszli następnie na teren Tar­
gów, gdzie min Minc przeciął wstęgę. Do­
stojnicy państwowi i zagraniczni zwiedzili, 
tereny targowe, które w tum uoJeu przed­
stawiają się imponująco. Wieczorem odb/Ćo 
się galowe przedstawienie „Halki“ w Opo­
rze Poznańskiej, a następnie raut w ratet- 
szu. (zg)

musi go do popełnienia zbrodni nakłaniać. 
Aby łatwiej swój cel osiągnąć wywołuje 
w mm nastroje uczuciowe, skierowane prze 
ciwko przedmiotowi tej zbrodni, do której 
podburza",

Forster jato agitator
Os-karźfmy Forster byl porywającym 

propagatorem. Bez trudności opanował on 
niemieckie społeczeństwo w Gdańsku, gdyż 
specjalnie nadawał się na agitatora. Miał 
on za zadanie porwać Niemców gdańskich 
i jiomorskich do akcji przeciw Polakom.

W akcji propagandowej Hitler i jego 
poplecznicy zupełnie nic liczyli się z praw­
dą. Kiedy 22 sierpnia 39 r. zb-odniczy wódz 
byl na odprawie wyższych dowódców w 
swojej kwa te» ze i zapowiada! zbrojną agre­
sję na Polskę, to oświadczy!: „Dam już 
propagandzie powód do uzasadnienia wy­
buchu wojny, ale zmoiej:,zu o to wiaio- 
godny czy nie. Nikt nie będzie jiytą.1 zwy­
cięzcy, czy mówił prawdę ‘ ale jak zazna­
cza prokurator: „11 ller i iecjo adherenci 
nic zostali zwycięzcami i dziś musza tłu­
maczyć się z tego, że nówili nieprawdę. 
Za to mówienie nieprawdy ponoszą lub po­
nieśli już odpowiedzialność. Przedsięwzię­
cie się nie udało.

KŁAMSTWA PROPAGANDY 
NIEMIECKIEJ

Dalej prokurator podaje liczne fakty’, do 
tyczące kłamliwej propagandy niemieckiej. 
Wylicza incydent w Gliwicach, zajście w 
Bydgoszczy, itd. Wylicza najrozmaitsze 
chwyty agitatorów hitleiowskich. którzy nü 
mo zarozumiałego oświadczenia swego wo­
dza nie szczędzili wysiłków do przygoto­
wania gruntu do wojny. Klamb'wa propagan 
da była nieodzownym czynnik Mn likierów 
skiej polityki. Jednym z najwybitniejszych 
iej jłrzedstawicicli, najwierniejszym przyja­
cielem Hitlera i najbardziej nieprzejedna­
nym wrogiem Polaków był Forster

Następnie prokurator mówi o zbójeckiej 
napaści niemieckiej na Polkę, która „rue 
byta wojną w rozumieniu prawa narodów 
nie tylko dlatego, że lamaia obowiązek 
nrawny poniechania woien ,,3 mocy paktu 
Brianda — Kelloga nie tylko dlatego, że 
nastąpią bez wypowiedzenia wojny, ale 
przede wszystkim dlatego, że jej beznośred- 
irm celem byh aneksja ziem polskich i 
Gdańska, natychmiastowa w czasie trwania 
niezakończonego jeszcze konfbkrn zbrojne­
go i niezależnie od dalszych losów wojny,

(Ciąg dalszy ta str. 2).

»Fsrs^er opowiada n swoje zbrodnie«
Prokurator domaga się kary śmierci 
dla byłego wielkorządcy Gdańska i Pomorza

Wobec wyczerpania posiadanych materiałów dowodowych oraz nieprzybycia 
świadka b. Wysokiego Komisarza Ligi Narodów Burckhardta i niemożności ustalenia 
miejsca pobytu świadków obrony Landmana i Hutha — Najwyższy Trybunał Narodo­
wy zamknął postępowanie dowodowe, udzielając głosu oskarżycielom publicznym.

Pierwszy’ glos zabrał prokurator Siewier-ski, który w’ obszernym przemówieniu zo­
brazował zbrodniczą działalność osk3i'żone-go Forstera i scharakteryzował nastawienie 
polityki niemieckiej oraz przeprowadził prawną kwalifikację czynów oskarżonego.

Owa światy

Zbt jecka napaść

tek i doprowadziło do zagłady narodu 
polskiego — na pewno byłby zadowo­
lony.

Proces Forstera ujawnił nie tylko 
dwa odrębne śwnaty, ale dal możność 
podkreślenia, że istnieją dwa przeciw­
stawne sobie światopoclądy. Pieiwszym 
jest doktryna faszystowska, które, mo­
torem jest żądny zdobyczy impiualizm 
drugim ten w imię którego zwycięska de 
mokracja stworzyła sądy nad zbrodnia­
rzami wojennym.. W imię pierwszego 
światopoglądu Albert Forster sprawm 
wal swoje rządy, w imię zaś drugiego 
jest teraz oskarżony o zbrodnie prze­
ciw ludzkości, popełnione na narodzie 
polskim ,

niewyszanlażowa.nla żądań sama groźbą— 
z góry przewidywał zabór silą zbrojną. 
Czyż można dzisiaj inaczej tłumaczyć w v- 
wody „Mein Kumpfu“ oraz licznp'ch enun 
ciacji Hitlera? Dowiódł zaś tego zbójecką 
napaścią na Polskę w 1939 r.‘V

Dalej prokurator stwierdził że wszyst­
kie poczynania Forstera ojłieraly się na 
tych ogólnych zasadach, o któr/ch wiedział 
jako jeden z najbliższych współpracowników 
I lidera.

Omaiwiaiqc sprawę propagandy hitlerow­
skiej prokurator podkreślił specialnie wybit­
ną rolę oskarżonego „Hitleryzm musiał de­
prawować dusze ludzkie, bez tego nie po­
zyskałby ludzi, nie zjednałby dla sw’ego pro 
graniu, nie zdołałby zagrzać do czynów. 
Człowieka bowiem stojącego na piewnym po 
Złomie umysłowym i moralnym nie iest tak 
łatwo nakłonić do piopelniania przestępstw. 
Wbrew falszywvm [Wglądom pesymistów, 
przeciętny człowiek, sam ze swego charak 
teru, me rwie się do żbrojfB. Człowiek zly

„Należy pehżyć kres machinacjem“
Sprawa Palestyny w Radzie Bezp:eczeństw?

LAKE SUCCESS (API). Na wczorajszym posiedzeniu Rady Bezjkeczeństwa, f>o- 
święconym sprawie Palestyny, Stany Zjednoczone zażądały od Agencji Żydowskiej,
Wysokiego Komitetu Arabskiego i Wielkiej Brytanii wyszczególnienia zarządzeń i kro­
ków, jakie zostały podjęte celem wprowadzenia w życie apelu Rady o zawieszeniu 
broni w Palestynie.
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f Doftry start 
pierwszego kwartału

Obroty portów polskich roku bie- 
żą^eg0 wywołują zgodny optymizm 
kóf gospodarczych co do możliwości 
wykonania planu przeładunkowego 
1948 r. Zestawienie dwóch cyfr, a 
mianowicie obrotów za I kwartał ub. 
r. 1 za I kwartał b. r„ t. j. 687.000 t. 
i 3.171.629 t byłoby oczywiście go­
nitwą za zbyt łatwym efektom, gdyż 
— jak wiadomo — okras ten w roku 
ubiegłym byl wyjątkowo niekorzyst­
ny ze względu na parjijące mrozy, 
które uniemożliwiły' pełne wykona­
nie planu państwowego.

Z perspektywy pierwszych trzech 
miesięcy sądząc, sytuacja tegorocz­
na jest znacznie korzvstriejsza, tak 
że kiedy przeciętne przeładunki mie­
sięczne tego roku wyrosić miały 1,2 
mil. t. po upływie pierwszego kwar­
tału podniosły' gię dia pozostałych 
miesięcy zaledwie do 1.3 mil. t., co 
niewątpliwie będzie zupełnie wyko­
nalne. Pamiętamy, że w ub. r. do­
piero w maju osiągnęliśmy w portach 
Gdaóska-Gdyni przeładunek 1.009.000 
t., w tym roku prawie osiągnęliśmy 
go już w marcu.

Do uzyskania lak pomyślnych re­
zultatów przy czy rola się niemało do­
bra pogoda, jednakże człowiek też 
posiada tu swój nader istotny udział. 
Współzawodnictwo pracy7, podjęte 
przez ludzi portu, przyczyniło się zna 
cznie do usprawnienia działalności 
portów i do podniesienia wydajności 
ich pracy. Wbrew pesymizmom i o- 
porom ludzi niechętnych wzmożeniu 
tempa pracy, robotnicy portowi od­
powiedzieli postawą, wykazującą peł 
ne zrozumienie dla najważniejszych 
potrzeb gospodarki narodowej.

Rozumieją bowiem, że porty są jed 
nym z tych czynników, które decydu 
ją bezpośrednio o rozwoju gospodar­
stwa narodowego.

Korzystne wywtlkl pierwszego 
kwartału b. r. w pracy wszystkich 
portów polskich nie usprawiedliwiły 
by oczywiście najmniejszego zwol­
nienia tempa pracy na przyszłość, 
obniżenia poziomu wysiików. Przeci­
wnie musimy dążyć do tego aby dro 
gą rozumnego współzawodnictwa się 
gnąć po jeszcze lepsze wyniki.

Przed portami Gdańska - Gdyni 
postawione zostały w tym reku bar­
dzo poważne zadania. Przeładowa­
nie 14,4 miliona ton będzie wymaga­
ło ogromnego wkładu sił ze strony 
wszystkich pracowników. Plan ten 
musi być wykonany. Musimy bowiem 
nadążvć w obsłudze potrzeb własnych 
i w obsłudze tranzytu środkowo - eu­
ropejskiego, a przede wszystkim na­
szego bratnipgo państwa czechosło­
wackiego, Stąd pochodzą wielkie 
wymogi, jakie sami sobie stawiamy 
i wysiłki, jakie podejmujemy, aby 
im sprostać.

Prokurator
dies

domaga się kary
b. wielkorządcy Gdańska

śmierci
Pomorza

(Dokończenie ze str. 1)
Nic ro że n.e było ani tzw. debellatio, ani 
nawet kap.tulacji =>rmii polskiej, że sprzy­
mierzeni nadal walczyli, nie tylko nie uzna­
jąc dokonanej aneksji, ale ostro przeciw 
niej protestując. Żaden legalny czynnik 
międzynarodowy nie dał swego placet na 
woielenie Gdańska i ziem polskich do Rze­
szy. Program hitlerowski uwąńał jednak 
tę sytuacię za wymarzoną, aby nadużywa­
jąc władania okupowanym krajem zmienić 
jego fizjegnomie narodową i uczynić zeń 
kraj niemiecki. Realizatorem tego da ein w 
Gdańsku ,i na Pomorzu był Forster“.

ODWIECZNY ATAK
Mówiąc o niemieckiej „Volkstumspoli­

tik“ prokurator daje historyczny zarys sto­

sunków polsko - niemieckich. „Atak Niem­
ców na Polskę trwa przeszło 10 wieków. 
Każdy okres historii tych walk wnosił inny 
typ "ir.agań. Na każdym z tych okresów 
wybiła piętno indywidualność liiatgrabiów, 
książąt, cesarzy, wielkich mistrzów i kom- 
turów zakonu. Na okresie ostatnim tej wal­
ki wycisnęła swa piętno przede wszystkim 
doktryna hitleryzmu. U jej podstaw leży 
dyskryminacja ludzi, którzy albo nie są 
Niemcami, albo nie dają gwarancji podpo­
rządkowania się dążeniom i interesom po 
lityki niemieckiej. I dawniej polityka nie­
miecka z nami walczyła. W XIX jednak 
stuleciu starała się cna trzymać granic pew­
nej praworządności. Hitleryzm nie krę.m- 
wai się żadnymi względami prawnymi, albo 
wydawał przepisy prawne, któiych treść w 
rzeczywistości była bezprawiem.

feler odpowiada za si
Forster na przestrzeni wieków owej wal 

ki nie jest postacią odosobnioną, Dlaczego 
jednak jemu właśnie przypada w udziale 
odpowiedzialność karna za takie zbrodme, 
których w przeszłości dok mywano bezkar­
nie? Ponieważ zwycięska nad faszyzmem 
demokracja świata zmieniła stan prawny po 
zwycięstwie. Ta nie wyznaje doktryny hi- 
tiercivsRlei. Dlatego Forster ive odpowiada 
dziś za to, że jest Niemcem, Nie odpowia­
da również za przeszłe pokolenia niemiec­
kie, które wołcwaly bezprawiem. Forster 
odpowiada tj Iko za siebie, za te zbrodnie, 
które sam popełnił".

Prokurator szczegółowo omawia realiza­
cję na terenie Pomorza niemieekiej „Volks 
tumspolitik“. Podkreśla przy tym -istotę hi­
tlerowskiego totalizmu, tkwiącą w jedności 
pla.iu i jedności działania z określoną za­
sadą „Führerprinzip". Zasada la stała się 
podstawą nieograniczonej władzy Forstera 
na podległym mu terenie.

ZA CO ODPOWIADA FORSTER?
W realizowaniu zaborczych planów 

hitlerowskich ściśle współpracowały ze 
sobą władze administracji ogólnej z 
władzami policyjnymi i wojskiem. For­
ster nie miał konkurentów. Jeżeli współ­
zawodniczył z wyższym dowódcą SS i 
policji, to chodziło mu o zwiększenie 
tempa w zniemczaniu kraju, o dosko­
nalenie metod i szybsze wyniszczenie 
nerodu polskiego. Prokuratura zgadza 
się, że rozsiane po całym kraju obozy 
nie podleciały Forsterowi w sensie ad­
ministracyjnym, ale dlatego też nie jest 
on o to oskarżany.

Prokuratura oskarża Forstera o to, że 
„w wykonywaniu swej polityki w sto­
sunku do ludności polskiej z istnienia 
tych obozów korzystał, że z nich czynił 
instrument eksterminacji Polaków, że do 
tych obozów posyłał albo przekazywał 
ludność po to, aby się tam znalazła, a 
przecież wiedział, co ją tam spotka. Nikt 
nie uwierzy niepoważnym i śmiesznym 
wprost zapewnieniom oskarżonego, że 
nie wiedział co się w łych obozach dzia-

s:
Kopalnie wchłaniają ogromne ilości pia­

chu potrzebnego na „zamulkę“ lub „pod­
sadzkę“, czyli na zasypywanie grożących 
zawaleniem chodników.

Piasek musi być możliwie czysty, bez 
.kamieni, bo tylko wtedy silny strumień 
wody może spłukać go do kopain. Piaszczy­
ste pagórki kolo kopalń już dawno zostały 
wchfonięie, a w gęsto zamieszkałych oko- 
tii-ach Katcwic nie można kopać dołów. 
Trzeba było zacząć dowozić piasek z od­
ległej o kilkadziesiąt kilometrów pustyni 
Błędowskiej.

Powstał łatwy do przeprowadzenia wo­
bec dużego skupienia kopalń w tym okrę­
gu projekt wybudowania magistrali dla cen- 
fahiego zaopatrywani kopalń w piasek. 
Pon c waż dalsza praca kopalń jest nie do 
pomyślenia bez systematycznej dostawo pia 
chu zabezpieczającego pokłady przed za­
waleniem, sprawia staje się z miesiąca na 
miesiąc pilniejsza.

Przemyśl przeznaczy! na te prace ogrom 
na fundusze — pozostała kwestia ich naj­
pełniejszego wykorzystania.

JAK PRACOWAĆ NAJLEPIEJ
O znalezieniu w okolicy paru tysięcy 

wolnych rąk roboczych szkoda nawet ma­
rzyć. A znowu sprowadzonych z dalszych 
stron dc przeludnionego okręgu roberni- 
kow nie byłoby gdzie zakwaterować. Trze­
ba by postawić namioty, robotników sko­
szarować i w miarę posuwania się robót 
przenosić się z miejsca na miejsce. Dlatego, 
aby osiągnąć najpełniejsze wyniki wyzna­
czono do tego celu kadry Służby Polsce, 
których zadaniem jest doraźna pomoc tam 
wszędzie, gdz;e zachodzi konieczność rzu­
cenia sity roboczej w teren.

Instytucja podejmująca roboty inwesty­
cyjne plac,i za 5 godzin pracy dziennie 240 
złotych. Ponieważ Państwu zależy, żeby 
chłopcy wynieśli z obozu jak największe 
korzyści, na samo żywienie junaka prze­
znacza 4-00 z( dziennie. Jeżeli weźmiemy 
pod uwagę koszt ubrania, koce namioty 
itd., przejazdy i rozrywki kulturalne, utrzy­
manie personelu opiekuńczego i opłacenie 
wykładowców, to przekonamy się, że koszt 
dziennego utrzymania chłopca osiągnie po­
nad 1000 złotych.

Dziś gdy przygotowuje się plany robót, 
inżyr.-itrowie i technicy, którzy je opraco- ■ 
wzńa. aminie użycia mJndzieżu do '

:ak najbardziej użytecznych prac. Zdawa­
łoby się, że sprawa budowy mag.strali pia­
skowej jest doniosła sama przez się i skoro 
polski górnik w pocie czoła wydobywa wę­
giel, do nas należy zapewnienie mu bez­
pieczeństwa pracy i usprawnienie transpor­
tu węgla. Żeby jednak zwielokrotnić jesz­
cze rezultaty prac naszej młodzieży i po­
glądowo wykazać, że do największych su­
kcesów dochodzi s.ę zgraną współpracą 
mózgu i rąk — zwycięzca gruzowego kon­
kursu w Warszawie, jnż. Borowski z Wro­
cławia rzucił projekt wybudowania kanału 
węglowego na Pustyni Błędowskiej. Kanal 
ten wybudowałby się właściwie sam przez 
się. Bo przecież można kopać piach dla 
krpalń, jak popadnie a można wzdłuż 
sznurka, pod nadzorem inżyniera.

NAJWIĘKSZE SKUPIENIE BRYGAD 
„Służby Polsce“ przypada na okręg ka­
towicki — 7,5 brygady, czyli około 8.000 
osób. Przy budowie kolei piaskowej będą 
zatrudnione 4 brygady, na odcinkach Ja­
nów — Brzezinka, Jęzor — Mysłowice, No 
wy Bytom — Zabrze. W Gliwicach w ;bu 
turnusach będzie pracowało po pól bry­
gady przy demontażu nie nadających się do 
odbudowy fabryk.

W Hołdunowio jedna brygada będzie 
ustawiała fińskie dornk! dla górników.

Rzucenie na front roboczy Służby Pol­
sce“ rozgrzało wystygłe szuflady, w za­
wrotnym tempie wyfrunę!' z nich papie­
ry — j tym razem sezon budowlany zatz- 
nie się 1 maia.

Drugą kapitalną pracą będzie demontaż 
poniemieckiej fabryki syntetycznej benzyny 
w Blachowni kolo Kędzierzyna, celem uzu­
pełnienia urządzeń w Dworach Kolo Oświę­
cimia. Zadanie to podeimują dwie brygady.

We Wrocławiu półtorej brygady będzie 
pracowało przy przygotowaniach do wy­
stawy, przy rozbiórkach w samym mieście. 
Wroclaw jest v tym szczęśliwym położe­
niu, że mćgl uoprowadzir w zrruzowane 
dzielnice linie kolejowe. Roboty będą pro­
wadzone wzdłuż starej fosy. Oprócz tego 
junacy uporządkują olimpijski stadion spor­
towy.

W Dolnym Brzegu lutfce Służby Polsce 
wybuch- ą jaz na Odrze.

Poznali. Wałowanie Warty pod Kom- 
nem, w dój rzeki, gdzie corocznie hastę-

lo skoro obozy te wizytował. Zreszłą 
wiemy, jak się zachował w SiuUhotie, 
gdy wyraził radość, że mu przedstawio-

'ł

Śmierć
Po omówieniu zagadnienia winy os­

karżonego prokurator przeszedł dc spra­
wy wymiaru kary. Nawiązując do jego 
przemówień, które wygłaszał w tej sali, 
w której teraz jest sądzony, prokurator 
stwierdził: „od czasów płomiennych je­
go stów na tej sali wiele »mieniło sią

no ostatnich 7 polskich inteligentów z 
wyższym -wykształceniem. Radował się z 
osiągnięcia zamierzonego celu poprzez 
praktyki obozowe w Sh-.Uhofie. Forster 
odpowie'1,-! kamie za skutki swych bez­
pośrednich działań i za następstwa swych 
rozporządzeń, zarządzeń, instrukcji, roz­
kazów, nakazów i zakazów o ile podle­
głe mu organy wykonywały je zgodnie 
z założeniami oskarżonego w granicach 
wytycznych jego polityki.

Oskarżony odpowiada również za 
działanie S3 i policji wówczas gdy dzia- 
ifdłi ona w ramach wytkniętych przez 
niego celów, 4ren> gdy swym własnym 
zachowaniem się udzielał jej pomocy i 
z całym swym aDaralem administracyj­
nym z nią współpracował, albo wreszcie 
gdy świadomie godzii się z iej działa­
niem j konsekwencjami tego działania".

„ZASŁUGI" FORSTERA 
Specjalne „zasługi" położył Forster 

w dziedzinie germanizacji. Kiedy Hitler 
dał mu na to 10 lat czasu, on, Forster 
głosił, że osiągnie te zamierzenia w prze­
ciągu 5 a nawet 3 lat Prokurator zapy-

tuje czy można było ten cel osiągnąć na 
drodze prawnej, licząc się z potrzebą u- 
szanowania przekonań obywateli. Dlate­
go też przymus miał tu wszechstronne 
zastosowanie. Klasycznym przykładem 
tego przymusu jest słynna odezwa For­
stera z 22 lutego 1942 r. wzywająca do 
powszechnego zgłaszania się na naro­
dową listę niemiecką. Nic nie pomogą 
wykrętne tłumaczenia się oskarżonego i 
zwalanie winy na nieżyjącego Himmlera.

Występujący w toku procesu świad­
kowie i rzeczoznawcy dostatecznie do­
kładnie przcdstuwili prześladowania lud­
ności polskiej. A!e szczytowy punkt tego 
ko:-'na*.rnego obrazu znajdujemy w eks­
pertyzie . prof. Bilikiewicza.

Okupant hitlerowski uczynił z Pomo­
rza jerian wielki obóz koncentracyjny, a 
Alberta Forstera z nazwy Reichsslatthal- 
tera i Gauleitera najwyższym Lagerkom­
mandanten!.

Dalej prokurator obrazuje poszcze­
gólne okresy działalności Forstera, pod­
kreślając szczególnie rasiletne zbrodni 
w pierwszych dwóch okresach.

jedyną karą
re świecie. Salę tę zalegały tiumy ludzi, 
którzy wczoraj byli ofiarami krzywdzą­
cych poczynań Forstera, a dziś oczekują 
sprawiedliwego wyrównania swej krzyw­
dy. Zebrani w tej sali 1 zgromadzeni 
wokói głośników przed gmachem Trybu­
nału obywatele 1 wszyscy pokrzywdzę-

Komunikat radziecki 
o okolicznościach 
katastrefy lotora sj siad Bistam

MOSKWA (PAP). W związku z ogło 
szeniem przez brytyjską komisję śled­
czą komunikatu o przyczynach katastro 
fy lotniczej nad Berlinem w 'dniu 5 kwiet 
nia b. r. agencja Tass wydała komuni­
kat, stwierdzający raz jeszcze bezsporne 
fakty ustalone Dezpośrednio po katastro 
fie.

Agencja Tass podaje, że w chwili gdy 
radziecki samolot ćwiczebny „Jak III" 
podchodził do lądowania i wysunął już. 
nawet podwozie nagle zza chmur wy­
nurzył się brytyjski samolot pasażerski, 
który zawadził o stery radzieckiego apa 
ratu. W wynik u zderzenia oba samolo­
ty runęły na ziemię.

Komunikat agencji Tass stwierdza, 
że przyczyną zderzenia było naruszenie 
przez samolot brytyjski przepisów lotni-

Służba Polsce" przy 0Wi@
pują wylewy. 5 km. Zatrudniona 1 bryga­
da.

W Gdańsku pracować będą dw.ie bry­
gady — 500 chłopców na lin i kolejowej 
Gdynia — Reda, 500 przy budowm drogi 
państwc-wej Gdańsk — trzeszcz —• Orło­
wo, 1000 na Żuławach przy renowacji ka­
nałów melioracyjnych

W Warszawie — jedna brygada zatrud­
niona będzie przy poszerzaniu Mr-.rsznl- 
kowsiriej na odcinku Królewska — Al. Si­
korskiego, pól brygady na linii W-Z, pól 
przy podnoszeniu nasypu na ul. Zygirum- 
touskic-j, pój przy porządkowaniu bazy ma­
teriałowej PKP. cala brygada będz-'e pra­
cowała jarzy budowie walów .ochronnych 
|->od Zakroczyntient po stronie Sochaczewa 
i w drugim turnusie jedna brygada ,na sta­
cji rozrządowej Szczęśliwice, Roboty roz­
poczną się w dniu 4 maja. Chłopcy so­
cjalnymi pociągami zjadą na miejsce już 
w dniu 30 kwietnia. Tymczasem natężenie 
prac organizacyjnych wzmaga się. Ponieważ 
jednak robią to wciskowi, należy przypu­
szczać, że wszystko będzie na czas.

(iw)

czych a w szczególności to, że wynurzył 
się on nagle zza chmur.

Wtaclze brytyjskie nie uprzedziły o 
przelocie samolotu i nie otrzymały ze­
zwolenia na ten przelot, choć jest to wy­
magane przez przepisy Zarządu Lotni­
ctwa Wojskowego przy Sojuszniczej Ra 
dzie Kontroli w Berlinie. Komunikat a- 
gencji Tass stwierdza dalej, że władze 
brytyjskie uchylały się od wspólnego 
przeprowadzenia śledztwa w sprawie ka­
tastrofy. Dopiero po czterech dniach 
od chwili wysunięcia radzieckiej propo­
zycji w sprawie utworzenia radziecico - 
brytyjskiej komisji śledczej, władze bry 
tyjskie wyraziły na to zgodę.

Władze brytyjskie odmówiły przed­
stawienia tej mieszanej kom. brytyjskich 
materiałów i swej wersji co ao przyczyn 
katastrofy, chociaż delegacja radziecka 
przekazała komisji wszystkie swoje ma­
teriały.

Komunikat agencji Tass podkreśla, 
że postępowanie delegacji angielskiej w 
komisji śledczej świadczyło o tym, że 
zmierza ona świadomie do storpeoowania 
działalności komisji mieszanej. 13 kwiet 
nia delegaci angielscy oświadczyli, /.e 
przechodzą do odrębnego śledztwa. Mi­
mo to — stwierdza komunikat — strona 
radziecka kontynuowała śledztwo i go­
towa jest powrócił: do dwustronnego 
rozpatrzenia przyczyn katastrofy. Eks­
perci radzieccy żądają przeprowadzenia 
wsoólnego śledztwa, lecz w wypadku 
gdyby takie śledztwo zostało na skutek 
stanowiska brytyjskiego uniemożliwione 
— to mogą oni oczywiście ogłosić pnsia 
dane materiały bez udziału delegatów 
brytyjskich,

ni w całym kraju złożyli w wasze ręce 
Sędziowie N. T. N. wvmiar sprawiedli­
wości nad wielkim zbrodniarzem wojen­
nym. Oczekują oni rozstrzygnięcia spra­
wy nie drogą prymitywnego zaspokoje­
nia uczucia zemsty, ale szukają zadość­
uczynienia w tym, aby się ujawniła cala 
spiawa, aby sprawca ich nieszczęść mu­
siał się ze swych niskich uczynków wy- 

»ryć, aby spotkała go kara z ręki 
sądu, który kieruje się nie namiętnością 
i nie chęcią zaspokojenia doraźnych ce­
lów politycznych, jak to czyniły sąay hk 
tlerowskie. Oczekują od Trybunału, że 
w ocenie czynów Forstera kierować się 
będzie zasadami prawa, jednakimi dla 
sądzenia wielkich i małych zbrodniarzy, 
dla sądzenia Polaków i Niemców, dla są­
dzenia tych, których się kocha i tych 
których się nienawidzi.

KRZYWDA WYRZĄDZONA PRZEZ 
ALBERTA FORSTERA SPOŁECZEŃ­
STWU POLSKIEMU JEST BEZMIERNA. 
WINA JEGO PRZERASTA MIARĘ IN­
NYCH, KTÓRZY OKUPOWALI NASZ 
KRAJ. STOPIEŃ NIEBEZPIECZEŃSTWA 
DLż? SPOŁECZNOŚCI ŚWIATA JEST 
OLBRZYMI. NAJBARDZIEJ SŁUSZNYM 
WYROKIEM, KTÓRY UWOLNI LUDZ­
KOŚĆ OD OSOBY ZBRODNIARZA, NIE 
GODNEGO IMIENIA CZŁOWIEKA BĘ­
DZIE KARA ŚMIERCI. NIE WAHAJCIE 
SIĘ JEJ WYMIERZYĆ!

Wycieczka Polaków
z Ameryki

GDAŃSK (PAP). Dnia 30 kwietnia .rrb. 
przybędzie do Gdyni polskim transatlanty­
kiem „Batory“ wycieczka 90 przedstawicieli 
stowarzyszenia „Polonia“, Związku Robot­
niczego w Ameryce i Kanadzie. Na czele 
wycieczki przybywa zasłużony działacz Po­
lonii amerykańskiej Kazimierz Niemyjswi i 
przewodnicząca Demokratycznego Stowa­
rzyszenia Kobiet Polskich w Ameryce — 
Katarzyna Gluszek. Przybywający działacze 
robotniczy będą góśćmi KCZZ Na Wy­
brzeżu wycieczka zwiedzi porty i stocznie 
oraz instytucje Ligi Kobiet, RTPD i PCK, 
które doznały od amerykańskich Poiaków 
dużej pomocy.

Oficjalny komunikat
ci walkach w

JEROZOLIMA (PAP). Wysoki komi­
sarz Palestyny Cunningham opublikował ko­
munikat o walkach pomiędzy Arabami i Ży­
da mi w Ha i fie.

Mfnisłer Sprew Zappirznicli
Zy gmunt Modzelewski
o kwestii żydowskiej w Palestynie

WARSZAWA (PAP), W dniu 20 kwie I styńskiego komplikuje fakt, że sity anty
tnia 1948 r. Min:sl.er Spraw Zagranicz­
nych, Zygmunt Modzelewski przyjął kil­
kunastoosobową delegację Żydów zagra 
nicznych, którzy przybyli do Polski w I dów z Arabami i tworzą w Palestynie

demokratyczne, dbające wyłącznie o wla 
sne interesy imperialistyczne, starają się 
uniemożliwić pokojowe współżycie Ży-

związku z uroczystym obchodem piątej 
rocznicy powstania w ghet.cie warsza­
wskim i odsłonięciem pomnika bohate­
rów ghetta.

Na ws'epie podkreślił Minister, że 
Rząd R. P. śledzi z dużą sympatią i ży­
czliwością walkę narodu żydowskiego 

o wolność i własne państwo. Rząd Pol­
ski podtrzymuje konsekwentnie swoje 
dotychczasowe stanowisko, zajęte w 
ONZ w kwestii palestyńskiej.

Sprawę rozwiązania meblemn nale-

ognisko zapalne, które z łatwością prze­
rzucić się może na inne części tego ob­
szaru geograficznego. Polska, której po 
Utyka zagraniczna oparta jest o zasady 
niepodzielnego pokoju, zwalczała i 
zwalcza wizslkie próby doprowadzenia 
powojennego świata do nowego zamętu.

Istnieje ni oplom* nadzieja, ż o na­
ród żydowski przezwycięży wszystki-e

Komunikat stwierdza, że bezpośrednią 
przyczyną bitwy były ataki arabskie na Źy 
dów, przeprowadzane w ciągu ubiegłych kil 
ku dni. Za wybuch -walk ponoszą więc od­
powiedzialność sami Arabowie.

Straty wyrażaią się cyfrą 100 zabitych 
i 100 rannveh Arabów, 14 zabitych i 40 
ranr.-eh Żydów oraz 3 rannych oficerów 
brytyjskich.

Komunikat zaprzecza, jakoby w czasie 
walk doszło do masakry.

Cunningham zwrócił się do minisiri ko­
lonii Creech jonesa z prośbą o oficjalne 
zakomunikowanie tekstu komunikatu gene­
ralnemu sekretarzowi Lwfi Arab.klej —
Azzzmowi
arabskie1

Paszy — oraz rządem państw

Arabowie
opuszczają Halą

oh-JEROZOLIMA (API). Zgodnie z 
Halnymi komunikatami, w dnu wczoraj- 
szyn Arsbcwie ro|pocz?'i masową ewakua­
cję I łaify. Organizacja Hr.grna zagwaran­
towała bezpieczeństwo wszystkim Arabom, 
opuszczającym miasto. Broń oddana przez 

trudności i wówczas Rząd Polski poprze 1 Arabów po walce z oddziałami ivdcwsKimi 
stanowisko, iż nowopowsta’e państwo heda.'e zatrzymaną prze" władze Brytyjskie 
zvdov.'skio powinno wejść na równi z i do 15 maja, to jest do k'-ńcn mandatu. Pa
iivin: spv» erennvmi nęłilWBJni do ONZ ' tvm terminie zostanie oddana Żydom.



Hr m DZIENNIK BlŁTYCKT Sir. i

Współpraca
zagadnień

w popularyzacji
bałtyckich

Ba<fa«i i popularyzacja zagadnień bał- 
Ul kich w I ...Isee zna je! a ją się dopiero w sta- 
t-'um początkowąm. Badania w czasie ostat- 
n ni zostały bardzo posunięte naprzód dzię­
ki wysiłkom Instytutu Bałtyckiego, nienmie, 
prawdziwy ogrom zadań stoi dopiero przed 
nami.

Jednakże iuż powstała koniecziKiść uprzy 
stępnienia szerszym kołom społeczeństwa 
dotychczasowego dorobku szczupłego gro­
na naukowców, co jest niezi.ternie ważne 
z uwagi na wpływ, jaki wywrzeć on może 
i po\i inten na kształtowanie się mentalności 
polskiej.

Popularyzacja nauki, jako termin, posiada 
podwójnie ujemne brzmienie. Niektórym ba 
daczom wydaje się, że oznacza to obniże­
nie nauki do poziomu, na którym dostępna 
ona będzie ludziom niew.njemniczonym w 
odpowiednie dziedziny wiedzy. A poza tym 
uproszczona i przez to zdeformowana.

Dła wszystkich innych, stanowiących ry­
nek odbiorczy pracy naukowej wiedza na- 
ret spopularyzowana, wydaje się ciągle po- 

jęcitm baidzo odległym od codziennego ży­
cia, bez praktycznego dlań znaczenia

Jednakże przeszkody te systematycznie j 
aię zmniejszają. Okazuje się, że wiedzę mo 
żna popularyzować bez szkody dla jej war­
tości i że podana w odpowiednim ujęciu jest 
on? nie tylko strawna, ale nawet bardzo po 
szukiwana przez szerokie warstwy społe­
czeństwa.

W dzisiejszych naszych warunkach po­
głębianie i poszerzanie wiedzy z dziedziny 
zagadnień bałuckich jest niezmiernie utru­
dnione ze względu na brak: 1) wystarcza­
jące! ilości pracowników naukowych, po

i przyczimków z dziedziny ostatnich wojen ! do pism trgodnowycb. Wydaje się rzeczą
na morzu, i~ szczególnym uwypukleniem 
roli Polski Walki polskiej marynarki wojen 
nej zapełnić mogą wiele numerów tego pis­
ma, a niewątpliwie zasługują na utrwalenie 
w formie pisanej.

Jest rzeczą niezbędną, »by pewna forma 
współprace została nawiązana. Z drugiej 
strony należy jednocześnie dbać o to, aby 
z.ąrówJno jeden organ, „Jantar1 , jak i dru­
gi, „Przegląd Morski“, uzvskaly szerszy o- 
bieg w społeczeństwie i odpowiednie popar­
cie materialne ze strony władz.

Na szczecińskiej konferencji mówiono 
także o roli popularyzacyjnej prasy codzie- 
nr.L i tygodniowej. Dla zagadnień bałtyc­
kich typowane są przede wszystkim pisma 
ukazujące ste na Wybrzeżu, Mów-ono wiec 
o współpracy ,Dziennika Bałtyckiego“ i 
„Kuriera Szczecińskiego" oraz „Rejsów“ i 
„Szczecina“. Charakter tych pism wymaga 
oczywiście innego roćzaiów nfeteriałów pu- 
bbkowan,c-b, niż J'a „Jantara", czy „Prze­
glądu Mcrsk'egc“. Niemniej pole wapółma­
cy jest szerokie, szczególnie w odntes'c-n'u

zapełnię słuszną, aby organa popularno­
naukowe Wybrzeża zajmowały się przede 
wszystkim procom szyitą bałtycką, którą 
przecież żsdoc p'smo literackie wnętrza kra 
ju systematycznie się nie zajmie. Dlatego 
też pisma Wybrzeża iv"e pow'nny iść na pró 
by ncśladowrictwo pism centralnych, ale 
na nCworzcn'e własnego chara!, teru, którego 
główmy rys kształtować się musi pod wpły­
wem Bałtyku 1 zagadnień z mm związanych.

W miarę konsolidacji stosunków na ryn­
ku wydawniczym i czytelniczym, rola na 
szych p'sm w poszerzaniu znajomości pro 
blematyki bałtyckiej ,i ogólnej znajomości 
spraw morza w,inna silę stale zwiększać. Po­
stulat ten nie jest wyrazem ambicji lokal­
nych, wynikających z chęci zdobywania się 
na oryginalność tematyki piśmiennictwa 
Wybrzeża ale stanowi wyraz głęboko uza­
sadnionej potrzebv narodowej, przy której 
zaspokojenie zdrowych ambievi własnych 
jest tylko wdzięcznym dodatkiem

Lech Bądkowski

To i owo o Międzynarodowych
Targach Poznańskich

Budowa mola wschodniego 
n wylotu Przekopu Wiślanego

święcających się badaniom tych zagnicień;
2) odpowiednich środków’ materialnych; 3J 
trybun naukowo popularyzacyjnych.

Z tej też pizvezyny koordynacja działań 
w powyższej cl z edzinde jest koniecznością 
dnia. Wszystko wskazuje na to, że podjąć 
się jej powinien Instytut Bałtycki W tym 
k>erunku szły sugestie, wyrażane z różnych 
stron na szczecińskiej konferencji polskich 
historyków zagadnień bałtyckich.

Na konferencji tej poruszona została 
marg nosowo kwestia rozdziału pracy popu­
laryzacyjnej osiągnięć naszych naukowców 
na poszczególne trybuny, któ, \ mi można 
dysponować. Wydaje się bowiem że przy 
odoowledniej, organizacji współpracy, można 
by tych trybun uzyskać o kilka więcei roz­
szerzając w ten sposób bardzo poważnie za 
sięg oddziaływania.

W chwili obecnej główną trybunę stano­
wi „Jantar“, organ Instytutu Bałtyckiego, 
który jednak — właśnie dla tej przyczyny 
— mieścić w swych szczupłych ramach mu­
si cala problematykę bałtycką, począwszy 
°d regionalnych zagadnień pomorskich, skoń 
czywu-y na teoretycznych rozważaniach ty­
czących gospodarki morskiej.

Wysunięto pomysł, abv po bliższej współ 
piacy przyciągnąć „Przegląd Morski“, kwar 
talnłk .Marynarki Wojennei i wykorzystywać 
gu dla spraw związanych z historią wojen 
bałtyckich, historią marynarek wojennych, 
baz, portów i zagadnień nekrewnych, zaj­
mujących się militarnym układem sił na Bał­
tyku w dziejach.

Pomysł ten wydaje się bardzo szczęśli- j 
wy. „Przegląd Morski“ z każdymi numerem . 
taje sie coraz bardziej interesujący i zaczy 

na nabierać swoistego wyrazu tak potrze­
bnego każdemu periodykowi, W os-tatn.m 
numerze (piątym) znajdujemy artykuł, („Sio 
wiańskic miasta morskie w ujściu Odry, 
w :k VII—Xir>, który właśnie stanowi pró 
bę poszerzenia tematyki pisma na zagad­
nienia wyżej wymienione. Oczywiście- Prze 
gląd“ nie może stać się organem history­
ków; pownnien jednakże uwzg!ędivac tematy 
l<e historyczno morska. W7 tym samym kie 
ruołcu mogłoby pójść zbieranie materiałów

Dyrekcja Dróg W7odnv< li w Gdańsku 
przystąpi jeszcze w b. r. do budowy pize- 
dlużenia wschodniego mola u wylotu Prze­
kopu na Wiśle. Stale nanotzone przez \V: 

j się piaski, osadzają się trt końcowym jej od­
cinku, zw. Przekopem. Istnieje szereg przy­
czyn, dla których piasek ten osadza się na 
Przełomie. Składa się na to zmniejszenie 
szybkości prądu Wislv. fale morslóe, ktcóre 
uderzają w płynącą rzekę od przeciwnej stro 
nv, wiatn morskie ltn. zjawiska, które przy 
ezyniają g'e do osadzania piasku na dnie 
Przekopu. Z bieg'em czasu narastają w tych 
miejscach mielizny.

Pomijając fakt, że mielizny te stoją na 
przeszkodzie żegludze na Przekopie, w okre 
sie ruszania lodów zatrzymują one płynące

Podrpesfeire bandery 
w Polskim Klubie Morsk m

Dnia 25 bm odbędzie się podniesie­
nie bandery w Polskim Klubie Morskim 
w Gdańsku na przystani klubowej w 
Wisłoujściu-Twierdzy w Nowym Porcie. 
Uroczystość podniesienia bandery roz­
pocznie sią c gndz. 15. Po części oficjal­
nej odbędzie się zabawa towarzyska. 
Goście nii'e widziani.

kry, powodując powstawanie zatorów lodo­
wych. Z tych powodów u wjftetu Psztekopu, 
stworzono sztuczne przedłużenie koryta rze­
cznego w’ głąb morza, co pozwala rzece na 
odprowadzanie piasków do głębszych ni ejsc 
na morzu.

Dyrekcja D. W. w’ Gdańsku przedłuży 
dalej wschodnie molo Przekopu, gdyż do­
tychczasowa iego długość* była niewystar­
czająca i mogłaby grozo ponownym tworze- 
ii em się mrolijn. Szczególno niebezpiecz­
nym czynnikiem, działaiącyin na osadzanie 
sic p asku na odcinku Przekopu, jest wiatr 
wiejący od wschodu. Przedłużenie mola bę­
dzie w dużym sttopriu zmniejszać jego wpływ 
na osadzanie się piasku w płytkim korycie 
rzeki.

Oprócz prac na Przekopie \\7:słv, prze- . 
widuje się także pogłębienie 1 częściowa ic-| dysponują

Na tegorocznych Międzynarodowych 
Targach w Poznaniu wystawcy zagra­
niczni będą mogli bez specjalnych ze­
zwoleń, jedynie po wystawnemu asytj 
naty przez czynny na terenie targów 
bank, sprzedawać swoje eksponaty. Każ 
da firma z-agraniczna będzie mogia do­
konać sprzedaży na sumę 500.000 z! z 
tym, że dany kraj nie może sprzedać 
więcej niż za 2,5 mil. zł. Wszyscy wy­
stawcy zagraniczni są upoważnieni do 
sprzedaży swoich artykułów na łączną 
sumę 40 milionów zł.

Bułgaria, podobnie jak w zeszłym ro­
ku, sprzedawać będzie przy swoim stois­
ku detalicznie wino, papierosy na kilo­
gramy, wyroby sztuki ludowej i piękne 
kilimy o perskich wzorach. Atrakcją dla 
naszych elegantek będą perfumy fran­
cuskie, zegarki szwajcarskie, piękna 
biżuteria czeska, wiedeńskie żurnale 
mód i wiele modnych drobiazgów z 
dziedziny galanterii duńskiej.

Na skutek akcji propaganay Targów 
Poznańskich przez placet Kę GAL w No­
wym Jorku, dyrekcja MTP otrzymała ze 
Stanów Zjedn, snoro listów’ od organiza­
cji młodzieży, które interesują się im­
prezą targową.

Na prośbę dyrekcji MTP Min. Apro­
wizacji zgodziło się na zniesienie w Po­
znaniu w okresie trwania targów dni 
bezmięsnych i bezciastkowych. Można 
więc będzie raczyć się do woli.

Ażeby umożliwić gościom zagranicz­
nym zwiedzenie całej PolsKi, Min. Ko­
munikacji przyznało dla nich 66 proc. 
znitki na przejazd powrotny, przy czym 
zniżka ta jest ważna we wszystkich kla­
sach i wszystkich pociągach za okaza­
niem karty uczestnictwa i paszportu za­
granicznego. Goście zagraniczni zwie­
dzający Tarci korzystać będą także z 33 
proc. zniżki w dowolnych relacjach. 
Polskie Lipie Lotnicze LOT udzielają 
zniżki 10 proc.

Dla wygody spółdzielców „Społem" 
przygotowuje w Poznaniu 400 noclegów, 
przeznaczonych dla wycieczek spółdziel­
czych. Wycieczki szkolne zgłaszać trze­
ba w wydziale turystycznym Kurato­
rium Szk. w Poznaniu. Koszty noclegów 
zbiorowych nie będą przekraczały 100 zł 
od osoby. Międzynar. Targi Poznańskie 

własnym hotelem turystycz-

który będzie się mieścił w gmachu ad­
ministracyjnym przy ul. Marszałka Fo­
cha 14. Do dyrekcji MTP nadeszły inte­
resujące i bogate wydawnictwa informa- w 
cyjne z wielu krajów. W Salonie Prasy, 
gdzie spotykać się będą cudzoziemcy, 
nie powinno zabraknąć również pruskich 
wydawnictw w językach obcych, .ctóre 
by informowały cudzoziemców o naszym 
kraju i obchodzących nas zagadnieniach. 
Salon Prasy będzie wyposażony w tłu­
maczy i maszyny do pisania, (zg)

Rycfe statków 
w Szczecinie
Nazwa Makler Ladun.

Skąd — 
Poaąd

gulację sądecki ej Przekopowi odnogi Wisły i nym pod nazwą „Gospoda Targowa , li 
— Przełomu. Liczne nanoszone wiatrem z | ezącym '4000 łóżek. Cena noclegu wy- 
pólwyspu Zn ch o dir ego ruchome wydmy pia | nosi tam 290 zł od osoby. Hotele po-
szczyste zncteśrTaja wylot Przełomu. Dyrek­
cja D. W. w Gdańsku pogłębi Przełom do 
4 5 m., co pozwoli na wypłyniecie z niego 
flotylli rybackie! oraz na wyholowanie do­
ków należących do władz radzieckich. Dy­
rekcja D. W przeprowadzi roboty w poro­
zumieniu z przedstawicielami Generalnego 
Insjpelatoratii Rybołówstwa Morskiego oraz 
władz, radzieckich. Oprócz, pogłęb’en:a Prze 
kopu przewiduje się także obsadzenie Pół­
wyspu Zachodniego trawą, która zmniejszy 
lotność piasku. (h)

Rudi statków
od g. 15.00 dn. 23 bm, do godz. 13.00 dn. 24 bm.

Nazwa Skqd — 
Dokąd

GDYNIA
Martin Berman

brvt.
Hedda szw. 
Mertha szw. 
Tantara kanad. 
Rataj poi. 
Kotka lin. 
Petrozavodsk 

sow.
Sonderiylland

dun.
L. M. 14 franc.

Pokucie poi. 
Fredman szw. 
Ing war szw. 
Mortnacfir USA 
Viking szw. 
Viking szw. 
Svend Pil dun. 
Kongsoe lin. 
Sond er jy Hand

óim.
OddevoM szw 
Wilfred nor. 
Rondaoo nor

ln. Nurrainen 
fin.

Eiicsborg szw. 
Devon szw. 
Aske fin. 
Marianne dun. 
SoDderjylland 

dun.
Evanger nor.

S N.A. 10 franc. 
Aune H. fin. 
Lilly szw. 
Sonderjylland 

dun.
Alice dun. 
Laura Keenc

nu wejściu:

Rum. Burt. 
Polship.
Ag mor 
Balliba 
GAL 
•Navig,

Navig.

GAMA
Navig.

Na wyjściu;

kopra 
r. 2580

Rum. Burt. --
Polship, w. 1440,
PolshLp. w. 1438
Am, Sc. L. dr. VIA
Hie hel w. 1/74
Baltica _
Polbal w. 3015,
Navig, w. 2806

GAMA
Nautica w. 1552
Baltica
Baltica —

a wejściu:

Navig.
Szymank.
Polship.

—
—

Polship. pir. 280U
Baltica —
GAMA _
Polship. r. 6893

Na w liściu:
Navig. w. 4043
Agmor w 2958
Polbal w. 1698

GAMA •*r»bn
Naviq. > ' ’
Balom i “

Filipiny
Oseiesund
Szwecja
Finlandia

Gdańsk

Gdańsk 
Szwecja 
Szwecja 
Nowy Jork 
Szwecja 
Szw ecj a

Finlan-dia

Ustalenie pnie administracyjnych
portu g doń siting o
nastąpi na drodze ustawodawczej

Problem ostatecznego ustalenia gra­
nic portu gdańskiego jest od dłuższego 
czasu przedmiotem licznych konferencji 
zainteresowanych instytucji. Dotych­
czas rozmowy toczące się między Gdań­
skim Urzędem Morskim, z jednej strony, 
a Zarządem m. Gdańska z drugiej, nie 
dały oczekiwanych wyników. Obecnie 
oczekuje się ostatecznego rozwiązania 
tej sprawy na drodze ustawodawczej 
przez odnośne ministerstwo, któremu 
materiały dotyczące granic administra- 
cyjnych portu zostały przekazane parę 
miesięcy temu.

Stanowisko Gdańskiego Urzędu Mor­

skiego w tej sprawie da się streścić w 
trzech zasadniczych punktach:

1. Jak najszybsze ustalenie granic 
administracyjnych portu gdańskiego przy 
czyni się do racjonalnej i sprawne, gus 
podarki na terenach portowych;

2. całkowitym dysponentem i posia­
daczem wszystkich terenów i obiektów 
na terenie portu winny być władze por­
towe;

3. należałoby ustalić ekonomicznie u- 
zasadnione strefy zainteresowań eksplo­
atacyjnych portu, w których żadne inwe 
stycje nie mogjyljy być przeprowadza­
ne bez unrzedniego porozumienia się i

zgody władz portowych. (h)
—s_»wii—iwn !»■.>,nu pm_

znańskie zarezerwowane zostały głów­
nie dla cudzoziemców. Między terenami 
targowymi i „Gospodą Targową" kurso­
wać będzie w czasie targów specjalny 
tramwaj oznaczony cyfrą 13.

Ponieważ hotele i „Gospoda Targo­
wa" nie pomieściłyby wszystkich zwie­
dzających, dyrekcja targów zwróciła się 
do społeczeństwa poznańskieao z ape­
lem o zgłaszanie pokoi. Obecnie dyrek­
cja targów dysponuje 10 tysiącami tó/.ek 
w domach prywatnych. Ceny, zależnie 
od kategorii pokoju, wahają się od 350 
do 150 zl za dobę za pokój jednoosobo­
wy i od 500 do 250 zl za pokój dwuoso­
bowy.

Polskie biuro podroży Orbis przystą­
piło już na terenie całego kraju do or­
ganizowania zbiorowych wycieczek na 
Targi Poznańskie.

W tym roku po raz pierwszy zorga­
nizowany będzie na MTP Salon Prasy,

F.ila fin. 
Arne szw. 
Käste fin. 
Castor fin. 
Sveden fin.

Sado nor. 
Jaco dun. 
Orndljcll nor. 

Aka fin.
Ivan szW. 
Hanna szw 
Hertha nor. 
Rapid II nor. 
Valcn s/w, 
Sophio dun.

13-4 godz. 15 do 14.4 godz. 15 
Na wejściu:

próżnyNavig. 
BaUi ca 
Navig. 
Navig. 
Navig,

Na wyjściu;
A gm or
Baltic a
Navig.
Navig.
Baltics
Agmor
Agmor
Nautica
Agmor
Gama

w. UM7 
pusty 
w. 2251 
w. 578 
w. 655 
W. 8?2 
w. 1783 
w. 865 
w. 1181 
w. 1520

Helsingborj
Randters
Kors-er
Kopenhaga
Kopenhaga

Herfol 
Ma lino 
Herfol 
Saxhoping 
Y 3 i. a-d
Ystad
Herfol
Hertel
Szwecja
Kopenhag*

K&lmarsund
szw.

Lister szw. 
Biogna nor,

Thyra dun. 
Baltia szw. 
Karma nor. 
Kong Bjorn noi.

4.4 godz. 15 do 15.4 godz. 15 
Na wejściu:

Hithel pusty
Niche 1 ,t
Nautica po bunk

Na wyjściu:

Navig. w. 1141
Navig. W. 1636
Nautica w. 1638
Agmor. w. 1000

15,4 godz, 15 do 16.4 godz. 
Na wejściu:

Emanuel dun. Htchel pusty
Danneborg dun. Navig. >,
Bio d-d nor. Agmor i,
Turnia pol. GAL ,,
Anita Hans szw Baltica . r. 776
Andas fin. Navig. pusty
Verna szw. Polbal ,,
Koster szw. Mi-chel ,,
Pelle szrw. Polbal „
Columbia szw. Agmor i,
Sibaldi nor. Agmor H
Fyila dun. Navig. M
Nissan szw. Navig. H
Ceres fin. Navig.

Na wyjściu :

Vera fin. Navig. w. 576
Veslria izw, Hie hel w. 686
Bjogna nmr. Nautica bunk.
Turnia pol. GAL W. 017
Kastl fin. Navig. w. 450
Sveden fin. Navig. w. 578
Arne szw Baltica w. 648
Eila fin. Navig. W. 54t5

MorkyJaag* 
Varteras 
str. radź.

Herfol
Szwecja
Nyborg
Norwegia
15

Nakskow
Sax hoping
Lubeka
Gdańsk
Har^hamm
Korsor
Go tubo rg
Szwecja
Visł>y
Moss
Norwegia
Kopenhaga
GoteboTg
Helsingfor«

Gjedser
lleismgfor*
Herfol
Gdańsk
Dania
Dania
Szwecją
Dania

16.4 godz, 1S do 17.4 godz. 15 
Na wejściu:

Statek „Strck'rim“ 
bije rekord szybkości

Nowy rekord Szybkości został ustalony 
na trasie Nowy Jork — Skandynawia pi-dcz 
statek „Stockbolm“, należący do Szwed-zko- 
Annerykańskicj linii żeglugowej. Statek orze 
byt rrasę w 7 dni 13 godzin 4-2 minuty. 
Przec-ętna szybkość wynosiła 19,5 węzłów, 
Sta-tck „Stockholm“ doznał serdecznego 
przyjęcia w Nowym Jorinv Podczas pobytu 
w Nowym Jorku zwiedziło statek 8 tys. 
osób. (r-r)

ŻEGLUGA - PORTY - RYBOŁÓWSTWO

Szwecja

I lelsinki
Szwecja
Szwecja
Allangtn
Aalborg

Gdynia
Narvik

Rouen
Rouen
Szwecja
G-.lynia

USA

Z DROr\TCi\
Duński „Sanderjylland" z-a 

winai do Gdyni 23 bm. przy 
wożąc z Kopenhagi 173 t. 
drobnicy. Jest to wełna, 
mleko w proszku, mąka 
pszenna, odzież, obuwie u- 
żywane, książki, opony i 
dętki.

Z . ILIPIN DO GDYNI
Brytyjski statek „Murtin 

dennun" klarowany przez 
linnę Rummel i Burton, 
przywiózł do Gdyni z Fili­
pin ładunek kopry w ilości 
G.U96 t. Wyładowuje przy 
nabrzeżu Indyjskim do ole­
jarni „Uniion”.

WIKI.TN \ DO USA
Amerykański sUtok regu 

larnej linii „Am. Scantic Li­
ne" „Mormarfir” po wyła­
dunku drobnicy w porcie 
gdyńskim, odszedł 23 b. ni 
do Nowego Jorku via Sztok 
holm. Z Gdyni zabrał 2 pa­
sażerów i 122,4 t. drobnicy. 
Była to przeważnie wiklina 
i wyroby koszykarskie, jak 
kosze do bielizny.

GDYNIA - LONDYN
M s „Baltawia" brytyjski 

s-atek regularnej linii , An- 
| tjlo - Baltic Line" odszedł 
1 23 b tu do ! ordynu zabie­

rając 1.352 t. drobnicy, żyw 
ność i wyroby tekstylne. Na 
pokładzie tego statku wyje 
chato do Londynu 5 pasaże 
rów.

Z RÓŻNYMI ŁADUNKAMI 
Ostatnio do portu gdyń­

skiego poza ładunkami dro­
bnicy przywieziono rudę 
dla Czechosłowacji (. Hed­
da") i ryby świeże ze Szwe­
cji, które dostarczył żaglo- 
wo - mol.orowic „Viking". 
Dwie barki „Santa Maria" i 
„Marta" przywiozły z Gdań 
ska ładunki sody 267 t. ra­
zem.

EKSPORT RYR
Centrala Rybna eksport.o 

wala w uh. m, ryby do Au­
strii, Czechosłowacji, Wiel­
kiej Brytapiij i Niemiec. Naj 
więcej w wymienionym o- 
kresie wyeksportowano do 
Austrii. Było to 185 t. dor­
sza patroszonego bez. głów 
i 57 t. póUiletów solonych 
z dorsza. Do Niemiec wy­
siano 112 t. dorsza patroszo 
nego z głowami. Byt to piór 
wszy ok.sport ryb do Nie­
miec. Do Cząęhoslowncji 
wysłano 62 ł, dorsza patro­
szonego bez głów oraz ry­
by słodkowodne - 30 t. le­
szcza mrożonego i 10 t. san

dacza mrożoneno. Do Wiel 
kie i Brytanii wyeksportowa 
no łososia 18,3 t. Ponadto 
za pośrednictwem Centrali 
Rybnej sektor prywatny i 
spółdzielczy wyeksportował 
do Austrii 183 t. dorsza pa­
troszonego bez głów.

W NAJBLIŻSZYM CZASIE
W Gdańsku spodziewany 

jest duński statek „Jaco" 
klarowany przez Balticę, któ 
ry wiezie 374 konie z Dan-i 
Będzie to pierwszy od 3 mie 
sięcy transport koni do Gdań 
ska. Ostatni statek z koń­
mi zawinął do Gdańska w 
styczniu b. r. Do Gdyni fir 
ma „Batom" awizowała 
przy iście -stoiku bryły jiskio- 
gn ,,Springdale" z samocho 
darni i drobnicą.

TANKOWCE Z ROPĄ
Norweski tankowiec „Mo 

sna" wiozący ok. 7.000 t. 
ropy z Abedanu, oczekiwa­
ny jest 2 maja w porcie 
gdańskim. W okres.e maja, 
czerwca i lipca ma nadejść 
6 następnych tankowców 
pod bandeTUmi: norweską,
holenderską i szwedzką z 
ładunkami ropy dla. C. P. N, 
w Gdańsku. Wszvstkie te 
statki klaruje firma -.Ba­
lom".

POD GRECKĄ BANDERĄ
W połowie maja spodzie­

wany jest w Gdańsku-Gdy- 
ni grecki statek „Adios Ge 
orgios" z ładunkiem około 
6.000 t. rudy cynkowej, któ 
rą załaduje w jednym z wio 
skich portów. Maklerem te 
go statku jest firma Batom.

GOSPODARKA DORSZEM
W marcu Centrala Rybna 

przyjęte z dostaw kutrów i 
z zakupu od firm 2.022 l. 
dorsza. Z tej ilości rozpro 
wadzono część na oddziały 
oraz sprzedano na rynku 
miejscowym, a 1.655 t., od­
dano do pm'iKibu. W tym 
do wędzenia — 100 I., do pa 
(roszenia 790 t i dn sole­
nia 765 t. Znaczną ilość dor 
sza musiano zasolić zamiast 
wyeksportować, ponieważ 
nie odpowiadał wymaga­
nym normom. Np. wysyłany 
dorsz do Niemiec musi być 
nie mniejszy od 33 cm i me 
umiej może ważyć niż 7o 
dkg. W/g obserwacji Cen­
trali Rybnej 60 proc. odbie­
ranego z połowów dorsza 
odpowiada tylko tym wy- j Borqa S7W.
marianiom. Pozostała ilość Va’n S7W.

• ' , • • i Kosfer s?w.msi* na ek*»™it | CrMM n,ir.
SOÜ Się. Alm* **w.

Elsehoved dim, 
Themis nor. 
Ribjorn fin. 
Dagny szw. 
Borg a szw. 
Va!o szw.
M. L. Nurminen 

fin
Hanna szw. 
Posejdon fin.

Castor fin, 
r>anneborg duii 
Verna szw. 
Emanuel dun. 
Ka^marsund V 

szw.

Plico nor. 
P.ibeiborg szw. 
Cresco nor. 
Motto ff«. 
Svanen szw.
K. Christensen 

szw.
Sophie dun. 
Rex szw.

Nissan szw. 
Posejdon fin. 
And« fin,
I is ter szw. 
Biodd nor. 
Ceres fin. 
Fylla dun

Polbal
Baltica 
Navig.
Polbal 
Hiebet 
Szym.

Navig.
Agmor 
Navig.

Na wyjściu:
Navig. w. 1450
Navig. w. 356
Polbal w. 631
Hichel w. 1516

Hithel w. 553
dz. 15 do 18.4 godz

Na wejściu ;
Naviq. pusty
Hichel ,,
Agmor ,,
Navig. po bunk
Baltica pusty

Baltica r. 772
Gama pusty
Baltica r. 12U8

Elsinove
Lubeka
Repossari
‘auera

Karlstad
Göteborg

Abo
Solves borg 
strefa radź

Finlandia
Dania
ShighiU
Frederieia

Na wyjściu:
Navig. 
Navig. 
Naviq. 
Hif.hr! 
A gm.or 
Navig. 
Navig,

W. 547 
bunk, 
w. 1863 
w. 885 
w. 2114 
w. 1083 
w. 1185

Ystad

Koye
Smidsvall
Oslo
strefa radt, 
Stockholm

Hargsbamra
Kopenhaga
Hargshamoi

.bzwecja
Abo
Uto
Vast eras 
I Info] 
Finlandia 
Dania

18 4 gndz 15 do 1fl.4 godz, 
Na wejściu:

Ophir nor. Navig. pusty Pors grunz.
A!ma szw. Neptun ,r Kopenhaga
Rolf szw tica ,, Hal
Marina fin. Navig. ,, Helsinki
Dixi szw, Neptun ,, Goteborg
Manfred szw. N.wiq. M Visby
Ingolf szw. Polship. ;>■ Helsingb.

Na wyjściu:
ETseboved

dun. Polbal W. 357 Koldicg
Ribjorn fin. Naviq. w. 1285 Uto
Motto fin. Navig. hunV'er Uto
Columbia nor. Agmor vr, 867 Nerwrqid
Themis nor. ‘Hit d w. Pi 2 Nnvwrg a
Plico nor. Naviq. w. M’n ’'Jo-węnia
PpUm s’/w i Po’bnl w. 775 vr-’ja
ffunna s/w. Ay m nr W 871 V «trd
Anita H 'ns :*7w. Neptun w. 1200 v/weeja

19.4 godz, 15 do 2 0.4 godz. 20.

Na wejściu:

A lea fin. Navig. pusty Sdxbopinq
Vera fin Naviq. t, nlandla
Themis szw S wmank. ,, n"'^c«liolm
P/ato szw. Hichel ,, Slockholm
Lur.no szw. ,, c Twccja
Vcstria szw. Hirhcl it Szwecja

No wyjściu:

Dogny szw. 
M.iri.T L’sa fn 
SibtjJdi ii.

Polbal 
Navig. 
Agmor 
;U hel 

v'ymank. 
HVbrl 
A Vivo r

^ Vrnlosrrol 
i ' • bandia 

Norwegia 
Ystad 
Vs tad 

740 ; V I ad 
Oslo

600 
. 735
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GŁODZI ! MŁODY LAS
Przebieg „Święta Lasu“ w Gdyni

Święto Lasu jest chyba najmilszym świę­
tem dla młodzieży. Abstrahując od nniego 
fak.u, że w dn u tym nie ma zajęć szkol­
nych — ileż przyjemnych atrakcji przynosi 
dzeoom i nil o cl z eży to święto. Poranek 
w teatrze, wesoły przemarsz przez miasto 
i wreszcie — gwóźdź programu — \vv 
cieczka — wszystko to jest dla mlgdych 
obywateli prawdziwym, radosnym przeży­
ciem.

Uroczystości Święta Lasu w Gdyni roz

poczęia msza św. po której młodzież po- 
dz’CÜla się na 1 grupy: pierwszą, składa­
jąca się z delegacü wszystkich szkól uda­
ła s'ę do teatru „Wybrzeże'' celem wz ę- . 
c a udziału wp akademii, druga, znacznie I 
I czebniejsza, ruszyła w stronę okolicznych 
lasów.

Na akndenvi przedstawiciel Dyrekcji La 
sów Państwowych zapoznał młodzież z ko- 
n cczncśoi-a chronienia lasów przed zn:sz- 
czcnicm. Lasy są bowiem wielkim boga-

Przy|ac¥e \ wrogawie wlosnv
— A7arto bv odwiedzić tvch Malino w- 

skich, już dawno nie byliśmy u nich — pro­
ponuje w niedzielne, zimowe popołudnie 
mąż.

— Co?! W taki ziąb i wicher lecieć na 
.Witomino? Ani nti ~ię śni! —w'ola żona.

Tak. W z:mie śródmieście Gdyni aż trzę­
sie się na myśl o Witominie. Orłowie, a na­
wet i c Wzgórzu Focha. Takie wyJmucho- 
wo! — parskają pogardliwie mieszkańcy 
Świętojańskiej i Abrahama. T oteż, z wyjąt­
kiem nieszczęsnych „tubylców" przysłowio­
wy pies z kulawą nogą tam nie zagląda.

Za to teraz, na wiosnę! Ho, ho! Od ra­
zu wszyscy Drzypomn'eli sobie i o ''X'itom.i- 
nie i o Orłowie i o Wzgórzu Focha. Naw>et 
w zwykle powszednie popołudnia aż roi się 
tam od spacerowiczów. A w niedzielę — to 
już po prostu braknie miejsca dla „tubyl­
czym" zakochanych par...

Bc rzecz'-wiście tam dopiero widać wio­
snę Tam są drzewa i ogrody, których w 
śródmieść u nie znajdziesz na lekarstwo. 
Tam są śnieżne kwitnące wiśnie i sentvmen 
talne wierzby, kołyszące zielonymi welona­
mi młodego listowia. Krótko mówiąc — tam 
jest rc mantyzm, z którego starannie „wy­
prane" jest śródmieście pomimo swoich po 
rządnych, symetrycznych trawników i ra­
batek.

Cóż może być bardziej uroczego i ro­
mantycznego niż wdosna! Toteż, gdyby ko­
muś przyszl-o do gtc wy przeprowadzić an­
kietę pod hasłem „Czy kcchasz w:osnę i 
naturę?" — to każdy, z wyjątkiem skończo­
nych mizantropów, odpowiedziałby bez wa­
hania 3 razy tak.

Niestety, miłość w teorii różni się od 
miłości w praktyce Albowiem w praktyce 
wiosna ma bezmyślnych i brutalnych wro­
gów. Tak, wrogow. Bo jak można inaczej 
nazwać osobników, którzy w okrutny spo­
sób kaleczą drzewa i krzewy. Lamią drzewa 
na 'whTomińskiej i obdzierają z kory mło­
dziutkie, słabe drzewiny na ul. Batorego, 
które są pizecież nieśmiałym początkiem ro­
mantyzmu i piękna w śródmieściu. Ślady 
tych „zbrodni przeciwko naturze" prowadzą 
do młodzieży. Bardzo nam przykro, ale 
tak lest.

Tyle się już o tym pisało — a tu ciągle 
to samo. Apelowaliśmy do milicji — milicja 
pilnuie. Apelowaliśmy do nauczycielstwa — 
nauczycielstwo przestrzega. Ale to jeszcze 
widocznie za mało. Sama młodzież musi za­
cząć pilnować sw-oich bezmyślnych kolegów. 
1 przyłapanych na gorącym uczynku wro­
gów wiosny bez wahania zaprowadzić, gdzie

należy. Niech rodzice plącą karę. A mały 
szkodnik niech , figuruje" z im'en'em i naz­
wiskiem .. rubryce „kradzieże i wypadki".
Będzie dużo wstydu i nieprzyjemności, Ale 
mcż to nareszcie pomoże.

Wiosnę należy szanować, jak coś bardzo 
cennego i p.ęknego, ccś co nas odmładza 
i uzdrawia i napełnia lepszym humorem.
Wiosnę szanuje Zarząd Miejski, który bez 
przerwy ccś robi (nawet na przedmie­
ściach!), aby jak najlepiej wykorzystać jej 
uroki i oddać je mieszkańcom miasta na ich 
radość i pożytek. A nam nie wolno niszczyć Zmęczone
v1 n-'ej nie tylko pracy i pieniędzy miejskich dn'ein dz’eci wróć By do domów, pozosła- 
ale naszei własnej radości i zdrowia. (t) wiając dzieło swych rąk — miody las. (t)

ctwem państwa, pcn'ew'aż dostarczają cen­
nego surowca, Z drugisi strony las-- są 
oziflebą kraju i z bowiem społeczeństwa. 
I dlatego pov nny być otpczone troskliwą 
opieką

Najgorszym wrogiem lasu jest ogień. 
Niszczy.:ei id ten żywot potrafi w prze­
ciągu paru godz n zniszczyć setki hekta­
rów' lasu. Dlatego w lesie trzeba zacho­
wać daleko idącą ostrożność, nie rozpalać 
ognisk, nie rzueać płonących zapałek ani 
tlących papierosów'.

Nk można pozostawić lasów bez opie­
ki Bok rocznie trzeba sadzić nowe szkółki, 
które po kill.udziesbr u latach zmienią się 
w’ potężne bory. W ren sposób natura, 
wspomagana troskliwą rcka czlowueka, od­
płaci vę. darząc kraj pięknem i bogactwem.

W części artystycznej wystąpił! artyści 
teatru „Wybrzeże": Aniela Świderska w 
recytacjach (fragment z „Pana Tadeusza" 
„Kto zwiedzi puszcz litewskich...* oraz 
Lwa Krasiejko i Witold Kałuski w śpie­
wie.

Podczas gdy delegacie brały udział w 
akademii — reszta mtgdzieży powędrowała 
do larów w Chyleni - Giscwej, Witominie 
i Kcdlcwie. Tam wśród radosnego nastroju 
odbyło się tradycyjne sadzenie drzewek.

ale szczęśliwe przeżytym

i/y

TTrZBl £990Ć
w sur ise^m ntie/icu

Pewna poczciwa właścicielka kiosku 
zjaw'ila się niedawno w redakcji i za­
prezentowała pudełko „Triumfów". Pu 
dełko — wiadomo, papier. Nic nadzwy 
czajncgo. Za to w pudeiku zupełnie nie 
zwyczajna, a nawet można powiedzieć 
— szokująca pleśń.

— Takie sprzedali mi w monopolu! 
I co państwo na to?

Ano, ktoś powiedział, że z pleśni wy 
rabia się penicillinę, Ale po pierwsze 
penicillina nie każdemu jest potrzebna, 
a po drugie każdy woli palić tytoń su- 
cńy, a nie zapteśnialy.

Drogi Monopolu, trzymaj papierosy 
w suchym miejscu! Wledy na pewno 
nie zapleśnieją. Najwyżej mole się za­
lęgną... (t)

Co im t jiiernfk 
M/tasrrai

W czasie akademii z okazji Święta 
Lasu w Gdyni popularny i łubiany arty­
sta Witold Kaluski wystąpi! z repertua­
rem pieśni. Młodzież od lat 6-ciu do 16- 
tu, stanowiąca 99,9 proc. publiczności,

Sprawny przebieg akcji siewnej
Dzięki wczesnej wiośnie i sprzyjają­

cym warunkom atmosferycznym prace 
w polu związane z siewem zbóż jarych 
w br. rozpoczęły się wcześnie i szybko 
postępują. Nakreślony przez Komitet E- 
konomiczny Rady Ministrów plan dla 
naszego województwa został do 20 bm. 
wykonany prawie w 50 proc. Sama u- 
prawa, a zwłaszcza mechaniczna, jest 
znacznie staranniejsza niż w latach ubie 
głych. Znacznie usprawniono pracę trak 
torów, wykorzystano wszelkie zapasy i 
przydziały nawozów sztucznych oraz 
przekazano do dyspozycji rolników po­
ważne zapasy materiału siewnego.

W ramach państwowej pomocy dla 
rolnictwa Akcja Siewna dostarczyła dla 
powiatów odzyskanych ponad 4000 ton 
zboża siewnego oraz okoIo 350 ton in­
nych nasion, jak saradeli, lucerny, bura­
ków pastewnych itp. Zboże oraz nasio­
na, dostarczone rolnikom, zostały spraw­
dzone pod względem przydatności do 
siewu i zaprawione dla uodpornienia on 
ewentualnych chorób. Badanie i zaprawa 
nasion odbyła się w spółdzielniach przed 
roznrowadzeniem w terenie.

Materiał siewny rolnicy otrzymali 
na krótko- i średnioterminowe skrypty 
dłużne. Przydziały przyznano przede 
wszystkim gospodarzom późno przyby­
łym na dany teren (po 1 maja ub. r.) 
osadnikom z akcji W i Poraź spółdziel­
niom parcelacę |no-osadniczym. Podsta­
wą przydziału była opinia powiatowych

GsidzHt czy kalafior?
Mało kto słyszał o Chróścianie pod 

Wrocławiem, największej hodowli kwia­
tów w Polsce. W jej .szklanych pała­
cach’ rosną miliony najpiękniejszych 
kwiatów, które troskliwe ręce ogrodni- 
ków-fachowców doprowadzają do nie­
bywałych rozmiarów i odcieni.

Wyobraźmy sobie wielką szklaną 
halę o 120 m długości, 25 szerokości i 12

Sprawdzajmy wartość mleka
\X' związku z prowadzoną przez Min. 

Zdrot ia akcją, mającą na celu podniesienie 
iakości mleka, Państwowy Zakład ITg'eny 
nrzeprowadza skrócone badanie prób mle­
ka, dostarczonych przez osoby prywatne i 
instytucie po zniżonej cenie 60 zł za bada­
nie. Próby —- w iiości 1/4 litra przyjmuje 
Uddzial Badania Żywności P. Z. H Filia w 
Gdańsku, Wrzeszcz ul. Hoene-Wronsk-ie- 
go 5 w godz. 9—12.

(Próby z terenu miasta Gdyni przyimuie 
Filia P. Z. H. w Gdyni, ul. I Armii W. P. 
Nr. 50).

Walka z chorobami 
wensrycznymi

Ukazał s'ę numer (potrójny styczeń — 
marzec mieś.)’ .Opiekuna Społecznego", 
wyda w'amego przez Resort Zdrowia i Opieki 
Społecznej m. st. Warszawy, w całości po­
święcony zagadnieniom walki z eboreba- 
rr wenerycznymi Zawiera szereg prac, spe- 
cjalstów tego zagadnienia.

Ministerstwo Zdrowa rozpoczęło obec­
nie irezin cnre szeroko zakrojoną akce wal­
ki z klęską chorób weneryrznych, ąkcia ta 
ma hyc prowadzona w niespotykanych do­
tychczas r/gdzie rozmiarach, należv więc 
przypuszczać, żc zeszyt specialny „Op;eku- 
na Społecznego' wzbudzii należne zaintere­
sowanie.

wysokości, wypełnioną po brzegi orąią 
barw i zapachów'. Tam rodzą się wspa­
niałe róże, goździki i tulipany, które 
później wypełniają kwiaciarnie wszyst­
kich w/iększych miast polskich. Ogrod­
nicy z Chróściany mogą być dumni: wy­
pielęgnowane przez nich gatunki są 
wspaniale.

Widzieliśmy chróściańskie kwiaty, 
inrowadzają je gdyńskie kwiaciarnie. 
Trudno uwierzyć, że oglądane przez nas 
olbrzymy —- to nasze zwykłe, polskie 
goździki. Goździki, których korona ma 
średnicę 17,5 cm — toz to zakrawa po 
prostu na jakąś czarodziejską sztuczkę1 
Dobry kalafior nie byłby większy!

Ale to nie są jedyne „czary". Są ni­
mi też przecudne barwy — blado-ama- 
rantowa i ciepło-rp^owa, nakrapiana 
ciemniejszymi punkcikami. A róże! Cięż 
kie pąki, koloru kości słoniowej, kre­
mowe, ciemno-pąsowe, jak najszlachet­
niejszy aksamit. .. Wszystkie te cuda są 
rezultatem długich doświadczeń i sta­
rannej, kosztowniej pielęgnacji. Koszto­
wnej, bo w zimie, w czasie 10—12 stopni 
mrozu na ogrzanie licznych cieplarni 
chróściańskich zużywa się 24 tony mia­
łu wręglowego w ciągu jednej doby.

Prawda, że największe okazy są dro­
gie. Nie każdy może je. kupić, Ale przy­
jemnie choć popatrzeć, I pomyśleć, ze 
gdzieś pod Wrocławdem ad rana do nocy 
kwitnie i pachnie prawdziwa „fabryka 
piękna ', (t)

/Z P FJL

W związku * mającymi się odbyć 
Biegami Narodowymi w dniu 2 maja b 
r. Komitet Wykonawczy wzywa wszy- 
skie instytucje, firmy i przedsiębiorstwa 1 
do deklarowania nagród indywidualnych 
i zespołowych. Zgłoszenia nrzyjmuje 
Komitet Wykonawczy przy „Służbie Pol­
sce", Gdynia, ul. Świętojańska 9 IV pięt 
ro (RBUj.

Zniżka cen irMa
„Społem" Okręgowy Odział Mleczar- 

sko-Jajczarski w'e Wrzeszczu ul. Grun­
waldzka 135, podaje do wiadomości, że 
z dniem 19. 4. 1948 r. obniża się ceny 
mleka: z dotychczasowej zł 40,—- za litr 
w detalu na z} 37,— oraz z 38,— zt na 1 
Jiti w hurcie na 35,— zł.

Czyja zgts^a?
Znaleziono czarny portfel skórzany z do­

kumentami. Do odebrania w redakcji „Dzień 
rtika Bałtyckiego",

i gminnych komitetów Akcji Siewnej. 
Warunki spłat są dogodne. Zobowiąza­
nia zaciągnięte na podstawie skryptów 
krótkoterminowych płatne są do 1 gru­
dnia br. z dodatkowym dostarczeniem 6 
proc. otrzymanego zboża; na skrypty 
średnioterminowe — do 1 gtudnia 1949 
r. z doliczeniem 10 proc.

Niezależnie od zbóż i innych nasion 
znaczna część rolników uzyskała w ra­
mach pomocy państwowej kredyty: na­
wozowe, siewne i na orkę Ogółem wo­
jewództwo gdańskie otrzymało 66 milio­
nów zł. Z sumy tej 30 milionów zl przv- 
padlo na kredyty siewne (20 mil. zl tba 
pow. odzysk.), 13 mil. zł na kredyty na­
wozowe (7 mil. dla pow. odzysk.) i 23 
mil. zl, na orkę (18 mil. zt dla pow, od­
zyskanych). Poza tym najbiedniejsi rol­
nicy z powiatów Gdańsk, Sztum Elbląg 
i Malbork otrzymali dotacje na orkę w 
ogólnej sumie 1.800.000 zl.

Na terenie powiatów odzyskanych 
zasiano u osadników ok. 40 tys. ha. Ob­
szar ten stanowi prawie całkowity za­
siew kłosowych (pszenica, jęczmień -o- 
wies). Godny podkreślenia jest sprawny 
przebieg akcji siewnej. Wydatny postęp 
jest we wszystkich powiatach. Przoduje 
pow. Kwidzyn, który wykonał już po­
nad 60 proc. 6wego planu. W ub. r. w 
tym samym czasie nie było zasianego 
jeszcze ani jednego hektara. Pierwsze 
meldunki o dokonaniu siewów zaczęły 
napływać dopiero w II połowie kwiet­
nia.

Podczas tegorocznej kampanii siew­
nej realizuje się ważną zasadę tzw. re­
jonizacji kultur. W związku z tym np. 
na Żuławrach główny nacisk będzie po­
łożony na produkcję pszenicy, buraków 
cukrowych, jęczmienia browarnianego 
i roślin oleistych.

Drugim ważnym momentem tegorocz 
nych siewów jest szerokie zastosowanie 
siewników rządowych (około 90 proc.!. 
Przyczyni się to niewątpliwie do pod­
niesienia urodzajów i poczynienia po­
ważnych oszczędności w materiale sie­
wnym W r. b akcja siewna bierze pod 
uwagę nie tylko względy ilościowe, ale 
i jakościowe.

Po zasianiu zbóż rolnicy przystępują 
do wysiewu strączkowych i okopowych. 
Te prace nie nabrały jeszcze wmlkiego 
rozmachu, tvm niemniej wykazały niż 
znaczny postęp. Osadnicy w ramach ak­
cji siewnej otrzvm’ja (dla ca'eao woje­
wództwa] ponad 0000 ton zmmniaków.

Decvdu jącyrn czynnikiem dla nale­
żytego postępu akcji siewnej są trakto­
ry. Po 7.1ikwidovnn,u pewnych trudno­
ści i niedociągnięć w tej dziedzinie, o-

becnie pracują dla osadników prawie 
wszystkie traktory ZPNZ, ośrodków ma­
szynowych i prywatne w ogolnej liczbie 
ponad 300. Jako minimalną normę dla 
jednego traktora na czas kampanii wio­
sennej przewidziano od 55 do 75 ha. 
tlość przeznaczonych do obrobienia ha 
zależy od rodzaju gleby i typu traktora. 
Opłaty za orkę wynoszą 3100 zl za ha 
w normalnych warunkach i 4000 zt na 
odłogach.

Bardzo poważną rolę w szybkim i 
równomiernym przebiegu akcji siewnej 
odegrała dobrze zorganizowana pomoc 
sąsiedzka.

powitała pieśniarza gromkimi oklaska­
mi.

I zaczął śpiewać jedną piosenkę po 
drugiej, a prawie każda aż kapała skrwa 
wionymi sercami, łzawymi westchnienia 
mi i miłosnymi wyznaniami. Jęczał tam 
grzech, wy o potępienie, a przewrotna 
kobiecość po prostu wyłaziła ze skóry. 
7. lasem nie miało to w każdym razie 
nic wspólnego.

Zresztą, kto wie? Bo właśnie poczci 
we sosny i dobroduszne, a dyskretne dą 
by nasłuchały się w ciągu swych dłu­
gich żywotów różnych tam łzawych czy 
nielzdwych westchnień...

Sprawozdane 
z „Tyßcdnla Ziem Zach.“ 
w So^ccśo

„Tydzień Ziem Zachodnich' w Sopocie 
cdbyl się zgodne z przewidzianym prop a- 
ram. Główną pozycję wpływów stanowiły 
zl/ć Ti uliczne.

W7 dniu 11 bm. zebrano do puszek zł 
52 887 — (w puszce nr. 9 byl bank.iot 
l.OOO-słctowy). Rekord dnia zyskali słucha­
cze WSI IM puszka nr. 4 zl 4.996.

ZbiórkkjĆiTa 18 bm. osiągnęła zl 33,390 
i tu również wpłynął banknet lOOO-zlotowy. 
Tym razem najlepsze wyniki zbiórki osią­
gnęła puszka słuchaczy Wyższej Szkol/ 
Sztuk Pięknych zl 3.983.

Wpływ z imprez wyn.ósl łącznie złotych 
39.300.

Dctvchczas nie ma dokładnych wyp'kow 
akcjłęsubskrypcy jnej tj. lisf składkowych wy 
sianych do instytucji, przedsiębiorstw i po­
szczególnych osób.

Po odliczeniu ko:ztó.v przekazano do 
Zarządu Głównego P. Z. Z. w Poznan u na 
Fundusz Społeczny Ziem Zachodnich 85 
proc. czystego dochodu ze zbiórki i 70 proc. 
z imprez.

Polski Zw'azek Zachodni Obwód Sopot 
składa serdeczne podziękowanie całemu spo 
łeczeństwu Wybrzeża, które pn ez liczny 
współudział w uroczy teściach ,, Tygodnia 
Ziem Zachodnich 1 w Sopocie i poparcie fi­
nansowe zamanifestowało swe przywiązanie 
do Ziem Zachodnich. (n)

Sztuka udz; m Budzi pracy
W trosce, nźehy «rztuka dotarła do mas 

pracujących i środowisk robotniczych, gdzie 
iwjednokrotnie świetlice Związkowe od kry 
wają nowe talenty, które przez wcielanie 
ich cło zespołów artystyczno - amator- 
słcch majn możność nie tylko rozwijać się, 
ale również dać mogą z siebie swośm naj- 
blźszyin wsjxjlpracownikom rozrywkę o- 
św.atową i podnosić poziom kulturalny i a- 
żtby /obrazować rozwój tego postępu — 
Związki Zawodowe zrzeszone w Kom sii 
Centralnej Związków Zawpdowych w Pol­
sce — orgaiłizLgą coroczne przez swe Okre 
gi (których jest 15) eliminacje powiatowe 

I i wojewódzkie.
W dniach 26, 27 i 28 kwietnia rb. nastą­

pią pop sy zespołów amatorskich - tentrnl 
nych województwa gdańskiego — zorganizo 
wane staraniem Wydziału Kulturali.o-Oświs 
towego Okręgowej Komisji Związków Za­
wodowych w Gdańsku. Bętlą one stanowić 
eliminację wojewódzką,

W skład Komitetu Organizacyjnego 
weszli:

Dobrzyński Reszard — kier. Wydz. 
Ku!t -Oświat OKZZ Gdańsk, Janiszewska 
Stefania — inslruktor świetlic OKZZ 
Gdańsk, Więckowski Jóaef — kier. Wydz. 
Sooł.-Wychow. Zw. Zaw, Stoczniowców, 
Nawrocki Mieczysław — Wydz. Kultury i 
Sztuki Llrz \Vojew. Gdańsk, Nawrocka Ce­
cylia — ref. świetl. Kult. i Sztuki Llrz. Wo­
jewódzkiego Gdańsk, Bac.zewski Anton,! — 
mizytator Kurator. Okr. Szkol. Sopot. Jędr- 
kiewiicz Edwin — prezes Zw Zaw Litera­
tów Sopot, Wilkoszewska Zofia - kier. 
Wydz. Kult. i Sztuki Zarząd Miejski 
Gdańsk, Szczepkowska Mnlwina — Gdań­
ski Zespól Artystów Gdańsk, Golębska Na­
talia — Teatr „Wybrzeże" Gdynia, Ćwi­
klińska Janina — Teatr „Wybrzeże" Gdy

Wiosenna wenta Caritasu
Oddział Caritas przy parafii N. Seica 

Jezusowego we Wrzeszczu prowadzi sze 
roko zakrojoną akcję charytatywną. M. 
ip. zorganizował kuchnię ludową, z któ­
rej korzystają najubożsi ntiesztańcy 
Wrzeszcza, świetlicę dia dziatwy szkol­
nej, kuchnię mleczną dla niemowląt. Na 
prowadzenie tych p'acöwek potrzebne 
są fundusze. Dla zasilenia budżetu, opar­
tego w głównej mierze na dobroczynno­
ści publiC7,nej, oddział Caritas urządza 
w najbliższym czasie wentę wiosenną, 
połączoną z kiermaszem. Już obecnie 
przeprowadza się zbiórkę fantów. Fanty 
przyjmuje biuro Caritas ul. Montwilła-

Rzuciłd się pod pociąg
W dniu "3 bm. o godz/nie 7.19 rzuciła 

się pod pociąg osobowy, zdążający z Gdy­
ni do Orłowa, Wiktoria Kopczyńska, lat 
53, zamieszkała w Gdyni Orłnwśe przy Pla­
cu Górnośląskim.

Samobójstwo naslap'to obok semaloru 
wjazdowego na stację Orłowo, Gkdo denat­
ka, .która poniosła natychmiastową śmierć, 
zostało przecięte na pól. Przyczyna wypad­
ku nieustalona. Władze sądowo-ślcdczt pro 
wądzą dochodzenie. Lis)

Mireckiego 3 w poniedziałki, wtorki i 
piątki między godz. 5 a 7 po poł.Społe- 
czeństwo niewątpliwie życzliwie odnie­
sie się do akcji zbiórkowej (z)

Koncerty dh robotników 
i młGdzieży szkolnej

W ramach akcji upowszechniania kultu­
ry muzycznej dyrekcja Państw. Szkoły Mu 
zyeznej w Gdyni przystępuje do zorganizo­
wania w maju szeregu audycji w św-ietłicach 
robotniczych i szkołach powszechnych, Wy- 
konawcami tych audycji oęda zaawansowana 
uczn’owiie szkoły muzycanej. Trudności zwlą 
zane z tą akcją polcgaią na braku pianńn w 
świetlicach robotniczych. Dyrekcja szkoły 
ma zamiar rozwmzeć jc przez zabieranie z 
sobą instrumentrny, Pizew. Miejskiej Rady | 
Narodowej, oh. Slctarek, który patronuje 
ternu p'zede'ewz-’cau, uzyskał na len cci 
sambdhody z Zarządu Miejskiego.

Wejście z koncertami w środowisko 10- 
botnicze i między młodzież szkolną spotka 
się niewątpliwie z dużym zf/nteresowm'-m.

(zg)

.Wy
inspek

nia, Stankiewicz Roman — Teatr
brzeże" Gdynia, Siedlecki Maran — ----
tor szkokiy miejski Gdańsk, Fiszer Edward 
— Pólskie Radio Gdańsk Bieliński Kazi­
mierz — kier. Tow. Teatru j Muz. Lud. 
Sopot

Sąd konkursowy tworzą:
Brandys Marian, Baczewsk, Antoni. Do­

brzyński Ryszard, jędrkiewicz Edwin, Stan­
kiewicz Roman.

Nadmiertić należy, że Związki Zawodo­
we w tym względzie, szczególnie na naszym 
terenie gdańskim napotykały na duże trud­
ności tak materialne, jak i z powodu różno­
rodnych środowisk ludnośuiowycłi.

Zasługują na uwagę przygotowania sce­
niczne Sioczni Gdańskiej, która nie szczę­
dziła swych wysiłków i finiszów, aby dać 
odpowiednią oprawę nie tylko swojemu ze­
społowi, ale także pomóc bratnim zesponm.

Udział Horą następujące zespoły:
Malbork — Zw. Zaw. Prac. Krzem. Cu­

krów , Tczew — Zw. Zaw. Prac Kolejo­
wych, Bór k. Łeby — (Tartak) Zw. Zouę, 
Prac. Drzew, i Leśn. Listka — Stocznia 
Rybacka, Elbląg — Row. Rada Zw. Zaw., 
Gdynia — Zw Zaw. Transportowców- Zw. 
Zaw. Prac. Kolejowych, Gdańsk — MZK 
GG Zw. Zaw. Prac. Tramwaj., Zw. Zawę 
Prac. Kolejowych, Stocznia, Gdynia — Sto­
cznia.

Na imprezę tę zostali zaproszeni przed­
stawiciele władz, urzędów -nrzącfów, insty­
tucji?* partii politycznych, Wydzaaly Kuk. i 
Sztuki, teatry, zarzady i związki zaw'odowe 
oraz świat pracy. Wstęp bezpłatny. Bilety 
(bezpłatne.) indywidualne i zespolow" do na 
bycia w siedzibie OKZZ* Wydz. Kult.Ośw- 
pok. 30. Gdańsk, ul. Bojowców 5-6, od 
godz, 8—16 codziennie oraz w dniach nrzed 
stawień w sali Teatru Stoczni Gdańskiej, 
Gdańsk, L.isia Grobla 1. Początek przedsta­
wień o godz, 16. (n)

Od
Trąbisnłenie na miejscu...

Miły to był dla oka przechodniów wi 
dok w dniu wczorajszym, kiedy ulkiam» 
gdyńskimi przeciągały z rana długie sze­
regi dziatwy szkolnej, dążącej pou opieką 
wychowawców’ do lasu...

Niemiłym czy bodaj drażniącym musiał 
się jednak wydać ów widok dła pasażerów 
pewnego samochodu, pędzącego ul. Mor­
ską/ którzy widząc przechodzący długi sznur 
młodzieży w poprzek ulicy (w k-crunku 
ul. Leśnej) u e zatrzymali wozu, jak każe 
dobry obyczaj, ale trąbiąc zajadle chcieii 
koniecznie przebić szeregi dziatwy'... Do 
piero energiczna postawa nauczycielki, któ­
ra dobiegła do zwalniającego tempo sanio- 
cnodu ,i krzyknęła oburzona. „Go to, u li­
cha, za pcrzą.ki, czy ńie widzicie, parsowie, 
że dzieci w zwartym szyku przechodzą 
przez jezdnię?!!" — spowodewtsh, że wy­
godnie rozparci w wozie, a lu.rdzo widać 
śpieszący sie pasażerowie zgczckjiłi jednak, 
aż dzieci spokojnie przeszły na drugą stro­
nę ulicy.

W tym wypadku przydałoby się mniej 
trąbienia, a w:ęcej geeradku, wszak prawda, 
panowie kierowcy? (wul
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2 życia Związku Radzieckiego
PRZY BUDOWIE ZAKAUKASKICH ZA 

KŁADÓW METALOWYCH
W pobliżu stacji Rustawi, na Zakauka­

ziu, trwają prace przy budowie wielkich za­
kładów metalowych. Instalacje techniczne 
dla nich produkuje szereg przedsiębiorstw i 
fabryk radzieckich.

Fabryki Kijewa, Briańsl.a, Alma-Aty i 
Stawiańska przygotowują instalacje dla pie­
ców koksowych, Dniepropietrowslde zakła­
dy im. Molotowa dostarczają potrzcbnych 
konstrukcji metalowych. Krasnojarska fabry 
ka parowozów — dźwigary dla pieców 
martenowskich itd.

NOWY KANAŁ W ARMENII
W Armenii rozpoczęto budowę nowego 

kanału irygacyjnego Pierwsza część kana­
łu nawodni 17.000 hektarów urodzajnej zie­
mi, na którei zalcżone zostaną plantacje 
przemysłowych reślin i winnic.

250 ELEKTROWNI WIEJSKICH 
W JEDNYM OBWODZIE

W bieżącym roku kołchozy Tambow- 
skiego obwodu budują 250 elektrowni. W 
ciągu roku ponad 500 kołchozów i 24 sta­
cji maszynowych otrzyma elektryczność.

fabryka penicyliny na uralu

W Świerdfowsku, na Llrnlu, powstaje fa­
bryka, produkująca penicylinę. P;er\vsze par 
tie tego cennego leku wypuszczono już na 
rynek.

gdzie obecnie leży miasto Molotowsk, pano 
wala dzika tundra. Tylko nad brzegiem 
morza stały ruiny starożytnego klasztoru.

Molotowsk jest obecnie dobrze zagos­
podarowanym mi, stem, z szeregiem szkól, 
teatrem, bibliotekami, szpitalami. Domy 
mają światło elektryczne, kanalizację, central 
ne ogrzewanie.

12-TONOWY SAMOCHÓD
W M'i'iskich Zakładach Samochodowych 

zakończono montaż modi I u ciężarowego sa 
mochodu z przyczepką. Samochód może je­
dnorazowo przewieźć 12 ton ładunku. Cią­
gnik ten zaopatrzony jest w motor Diesla 
o mocy 110 HP i rozwija szybkość ponad 
50 km. na godzinę.

NOWY GATUNEK JĘCZMIENIA
W spółpracownik wszcchzwiązkowego In­

stytutu selekcjonistycznego w- Oddessie, 
Chodkcw, otrzymał przez krzyżowani no 
wy gatunek jęczmieni. Jęczmień Grodko­
wa pozbawiony jest ości i posiada dużą od- 
opnrość na sifszę.

Ten nowy gatunek dal plon o 2—3 cen­
tnary wyższy niż zwykły jęczmień.

NOWE ZI OZ A WĘGLA
W obwodzie świerdiowskim wykryto no 

we -loża węgla. Podczas budowy tamy na 
rzece Czusowo wykryto pokład o 4-netro- 
wej grubości. Na zachód od tej rzeki zna­
leziono wysokogatunkowy węgiel.

NOWE DOMY MIESZKALNE 
W MOSKWIE

W stolicy ZSRR jest obecnie w budowie 
616 domów mieszkalnych. Przeszło miliard 
rubli przeznaczono w tym roku na ten cel. 
150.000 robotników budowlanych weźmie u- 
dziat w wielkim wysiłku. Więhsza część bu­
dynków będzie budowana na podstawie wzo 
rów standartowych, z części zestawionych 
już w fabrykach.

W- pobliżu Ismaifów, w jednej z najpię­
kniejszych miejscowości kuracyjnych Mos­
kwy, powstaną cale dzielnice.

RADZIECKI LOTNIK CZKAŁOW — 
JEDEN Z NAJBOGATSZYCH LUDZI

Gdy pewien amerykański reporter zapy­
tał słynnego pilota radzickiego, Waleriana 
Czkalcwa, jaki majątek posiada — bohater 
pierwszego przelotu z ZSRR do USA od­
powiedział:

— O, co do tego nie mam powodów do 
narzekań! Mam poważne podstawy do te­
go, aby uważać siebie za jednego z najbo­
gatszych ludzi świata.

Reporterowi aż oczy zabłysły.
— Jak wielki jest wasz kapitał?
— Proszę obliczyć. Jestem współwłaści­

cielem całego narodowego majątku Zw, Ra­
dzieckiego. Każdy z moich rodaków pracuje 
w pewnei mierze dla mnie, a ja z kolei, 
pracuję dla niego — odpowiedział Czkałow.

(a)

NOWE MIASTO NAD MORZEM 
BIAŁYM

Jeszcze dziesięć lat temu na miejscu,

1 EATRY
ITA-R riEJSKl .WYBRZEŻE" GDYNIA

Niedziel«, 25 bm. godz. 19.30
„Pan Inspektor przyszedł'' J. B. Priestley'a
w inscenizacji Iwo Galla.

TEATR KAMERALNY „WYBRZEŻE” w SOPOCX
Niedziela 25 bm,
Komedia Kogei T’erdmanda „Trzech synów i 
córka ' w ins-nizacji i reżyserii Iwo Galla.

GDAŃSKI TEATR MIEJSKI we WRZESZCZU — 
Od dnia 22,4 1°40 r. (prócz soból) .komedia
Fredry pt.* „Gwałtu, co się dzieje", Godz. 
19.30 Kierówn? -two literackie M. Szczepkow­

skiej Reżyseria H. Hohendlingerówny, Dekora­
cje — A. Jasielski

„MUSZELKA" — Teat'zvk dla dzieci Zw, Zaw. 
Rob, i prac, Przem. Budowl.-Ceramiczn. i Po­
krewnych Zaw. w Po'sce — Oddział w Gdyni 
•wystawi w niedzielę dnia 25.4 1948 r. o godzi 
nie 11,30 w sali kina „Goplana" — Skwer 
KoĆciuszki „Babo Jagt;" — widowisko fan­
tastyczne w /te.ech odsłonach z muzyką 
i tańcami Tekst B. Horskiej. w roli głównej 
autorka. Małcrfię graó bpd-ie maleńka Mika.

R F P F I? T |Ta R KIN
GDYNIA — „Warszawa" — 14 Lipca — 

od łat 18
GDYNIA — „Goplana" — Ostatni Etap —

od łat 14 — Początek seansów godz. 
15.30, 18.00 1 20 30.

GDYNIA — „Atlantic" — „U progu tajemnicy", 
od lat P

GDYNIA — „Fala" — Statek Pułapka — 
od lat 12

GDYNIA — .Promień" — Znak Zorro — 
od lat 14

SOPOT — „Bałtyk" — Nauczycielka Wiejska — 
od lat 12

SOPOT — Polonia" — Pościg — 
od la» io

OLIWA —Polonia" — Knock aut — 
od lat 10

WRZESZCZ — . Capitol" — Ostatni Etap — 
od lat 14

WRZESZCZ — „Bajka" — Nowe Pokolenie — 
od lat '»?

GDANSK — „Światowid" — Dn! i noce — 
od lal 12

WEJHEROWO — „Świt" — Goal — 
od lat 12

PUCK — „Mewa' — Pcde rżenie — 
od lat 18

KARTUZY — „Kaszub" —■ As wywiadu 
od lat 14

KOŚCIERZYNA — .Bałtyk" — Curie Skłodowska 
od lat 14

TCZEW — Wisła" — Kino nieczynne.
STAROGARD — „Polonia" — Świat się śmieje 

od 1st U
LĘBORK -- „Fregata" — „Dwulicowa kobieta" 

od lat IB
SŁUPSK — • Polonia" — Wyspa Skarbów — 

od lat 1?
BIAŁOGARD — , Eałtyk" — Triumf dr O'Connora 

cd lat U
SZCZECINS1'' - ..WoJnośó" — Piotr I seria 1 

od lat 14
KOSZALIN — ..Polonia" — Błyskawica - 

od lat 14
MOWY STAW — „Tęcza" — Wiosna — 

od l*ł 14

KONCERTY
X koncort dobre] muzyki, W niedziele, dpi a 

25 kwietnia o godz, 18 w sali Państw, Sokoły 
Muzycznej w Gdyni, przy ul. Świętojańskiej 56 
odbędzie się X koncert „Dobrej muzyki'»

W Y ST A W Y
Wvsiawa Objazdowa 2 w A ty stów — Plasty­

ków, Oddział Gdynia od dziś w Sądzie Okręg.

BIBLIOTEKI
bezpłatna czy.elnia r-asopism SpńBfc Wyg. 

„C7Y'iELNIK" czynna rodzirmie od podz. 1] do 
5 po poi — Gdynia, ul, 10 Lutego 27.

ZEBRANIA l ODCZYTY
Espcranckie Kulko Młodzieży przy Państwow. 

Gimr,. i Lic. Handl. w Gdyni, ul. Morska 1 ?7 
urządza -w niedzielę, dnia 25 kwietnia bi o go- 
dżinie 10.30 przed południem poranek propagan­
dowy poświęcony pamięci twórcy Esperanta dr 
L. L. Zamenhofa. Ńa program poranku składają 
lió referaty, deki »»nacje, śpiew oraz obrazek sce­
niczny. Wstęp 30 zjr ą]a młodzieży 20 zł.

wycieczki

W niedzielę dnia 25 kwietnia br, Gdański 
Oddział PTK urzyd-a wycieczkę do Świętego 
Wojciecha jznbylki legendarnej przeszłości, uro­
czystości odpustowej Punkt zborny: Gdańsk — 
przy Btamie Wyżynnej („Orbis"), godz. 8.45. — 
Powrót ok. godz. 14.00 Prowadzi Wł. Szremo- 
wicz.

----

|P| jf| Kupują skórKi futerkowe
surowe i wygarlsoMe

PŁACĘ NAJWYŻSZE CENY
f:. wiöNiEvysKi
GDYNIA, bWIĘTOJANSiCA 33

171 C-k__________________________________________________________________________________________

PrisdstawicieSa, conróep, energiutiego
NA WOJEWÓDZTWO GDAŃSKIE

paszafeaja «mÓWIA 0HEK1CZSA
(Kremy i pasty do obuwia, podłóg, sucha zaprawa, proszki do szorowania oliwa do Towe­
rów, muchołapki, wazelina borna i kosmetyczna). Tylko siły o wysokich kwalifikacjach 

kupieckich będą brane w rachubę. Zgłoszenia: PAP pod „Rutyna". 2164-k

JAKOŚĆ TOWARU NAJLEPSZA REKLAMĄ
Wyroby kosmetyczne firmy ,,ORGAMIKsl

LAB. CHffM, GDAŃSK - WRZESZCZ
Jak: PASTA DO ZĘBÓW „VITA", — SZAMPONY „VITA", — WAZELINA KOSM. — 
KREM WITAMINOWY — LOTION — PETROL i tp. ŃA WOJEWÓDZTWO GDAŃSKIE 
SZCZECIŃSKIE, MAZURSKIE I BYDGOSKIE PO CENACH ŚCIŚLE FABRYCZNYCH POLEC

(i. D. H. „PRZYRODA ” Hurtownia Dróg, - Kosm.
W, WIECZOREK — GDAŃSK-Wrzeszcz, GRUNWALDZKA 02 — TELEFON 416-90. 2120-k

kurczęta mm i mmm
sprzedaje Zakład Wylęgowy 

Zwifzku Samopomocy Chłopskiej
SOPOT, ul. JUNAKÓW 2 teł. 518-74

Jaja kurze przyjmuje się do wylęgu w soboty 
i w poniedziałki. 2154-k

SPRZEDAŻ HURTOWA

sisżii, Mn i Mim rssu
1853 k firma „ZET - HA"

Łódź, Andrzeja 2 — — tel. 181-10

SŁOMĘ PRASOWANĄ]
Siano i drzewo opalowe

polfca: 2074
Skład Paszy — W> PIETRZAK i Syn 

GDYNIA, UL ŚLĄSKA IB — TEL. 18-39,

Usuwani« odcisków
wrastających paznokci, fachowa pielęgnacja 
nóg. —

Peducure
SOPOT, PI. Wolności 12 — II p.

2132

PMSI ihsrrislitir.f:
40 TONOWE 
wydzierżawią

Adres w Księgarni „Czytelnik" — WRZESZCZ,
| _________  Giunwaldzka 8. j2147-k |

N A % I O A
warzywne — kwiatowe — gospodarcze — 

nawozy sztuczne

„SIEW“ — SUad Nasion
Sp. z o. o.

9 GDYNIA — ul. T ^ A ar 11 W, P, Nr 32 9-K

H«»i«ijiii;Hiaiiiii!iiirei;.i|,i"!i!ii!inCTi;iiiniiii:iiii ..iiiiiiiiiiiminiiii

Koło Studentów Architektury 
Politechniki Gdańskiej

wykonuje :
1. KOSZTORYSY
2. I n we nta ry zacje
3. Kreślenia techniczne

poleca: *

1. T ECH NIKOW 
BUDOWLANYCH 

2uek 2. DEKO RATO rp W 
3. GR AFI-KOW

Oferty pod adresem
K. S. A.

Politechnika Gdańska

P O SZUSUJE SIĘ
0f|!!GWi<3llrä!ESe»»9
KIEROWNIKA
skjepu rybnego

kandydat winien posiadać 
kwalifikacje kupieckie 
i znajomość księgowości
Oł«rfy kierować : 2i2o-k
do adra. „Dziennika Bałtyckiego“ 

pod „Kierownik skletiu“

Ogtoszcaie c przetargu
DYŻURY AP T F K
od dnia 24.IV. br. do dnia I.V. br.

GDYNIA i 018X07/0:
Apteka świętojańska —• ul. Świętojańska i 
Apteka Centralna — Piać Kaszubski,

SOPOT:
Azteka Morska — ul. Stalina 

OLIWA:
Aoteka pod Ortem — Al. Armii Radzieckie] 

WR7FSZCZ:
Aoteka Nowomiejska — Plac Wybickiego 

GDANSK:
Aptoka pod Lwem — ul. Nowy Świat

ponoTOwni Lipszyc;7 A t*nt
SPOŁECZNEJ — Gdynia tel Nr 22 ?3

Państwowe Zaklaclv Stolarskie Gdańsk-Wrzeszcz, Al. Grun- 
walclz.ka 211-217 ogłaszają przetarg na dostawę

okuć budowlanych chvom-innt jak, zawiasy francuskie, 
oliwki, spinacze, zamki zapadkowe, klamki oraz kan- 
trygle - zasuwy.
Podkładki kosztorysowe oraz bliższe informacje otrzymać 

można w Referacie Zakupu P. Z. S.
Otoiiy należy składać w Sekretariacie P. Z. S. do dn.
P.Z.S. zastrzegają sobie prawo dowolnego wyboru afera»- 

ta bez względu na w* so kość oferowanej sumy oraz uiucważnie- 
pia przetargu bez poduniu powodow, 2174-k

Uwaga, uczestnicy Narodowspo B epu na Przełaj

W związku z masowym napływem 
drużyn w Biegu Narodowym na Przełaj 
na terenie m. Gdańska, Miejski Komitet 
Wykonav/czy zmuszony był odwołać po­
przednio ustaloną trasę dla zespołów 
miejskich i przenieść je na obszerne lot­
nisko v/e Wrzeszczu (wejście na lotnis­
ko od strony ul. Niedziałkowskiego). 
Szatnie mieścić się będą w koszarach 
Wojsk Ochrony Pogranicza (wejście od 
strony boiska sportowego przy ul Koś­
ciuszki). Dojazd tramwajem 11 (końco­
wy przystanek).

Wszystkie zespoły startujące w bie­
gu zgłoszą się punktualnie na start wg 
następujących kolejności:
1) drużyny do biegu 2000 m o g. 11,30,,
2) drużyny do biegu 1000 m o godz. 13,
3) drużyny do biegu 500 m o godz. 14.

Drużyny startować będą pojedynczo 
na czas w 5 grupach jednocześnie

Zespoły żeńskie startować będą na 
trasie wzdłuż Alei Roosevelta we Wrze­
szczu w kierunku Brzeźna do ul. Mic­
kiewicza gdzie znajdować się będzie 
meta. Szatnia mieścić się będzie w sali 
gimnazjum przy Akademii Lekarskiej 
przy ul, Roosevelta 107 (obok mety). Do­
jazd tramwajem 11 (drugi przystanek 
przy Akademii Lekarskiej).

do biegu zgłoszą się punktualnie na 
start wg następującej kolejności:
1) drużyny do biegu 10GO m o g. 14.30,
2) drużyny do biegu 500 m o g. 12.3C.

Drużyny startować będą pojedynczo
na czas w dwóch grupach jednocześnie.

Komisja sędziowska _ zastrzega, że 
zmian personalnych w listach zgłoszeń 
przez drużyny na miejscu startu nie bę­
dzie przeprowadzać.

Zaznacza się, że drużyny mogą star­
tować w mniejszym składzie pod warun­
kiem jednak, że wszyscy dobiegną do 
mety.

A. Drużyny 20-osobowe — do mety 
dobiegn ć musi 15 osób.

B. Drużyny 10-osobowe — do mety 
dobiegnąć musi 7 osoh.

C. Drużyny 5-osobowe — do mety 
dobiegnąć muszą 3 osoby.

W wypadku nieutrzymanm powyż­
szego minimum drużyna będzie zdys­
kwalifikowana.

Drużyny startować będą wg kolejno­
ści list -głoszeń, których termin upływa 
z dniem 25 kwietnia o godz. 13

Drużyny, które spóźnią się na start, 
będą zdyskwalifikowane.

Protokoły winny być składane na 
piśmie natychmiast po ukończeniu biegu 
odnośnej drużyny na ręce kierownika 
biegów łebskich ob. Kochańczyka i kie­
rownika biegów męskich ob. Olejnika.Wszystkie zespoły żeńskie startujące

OOŁÓSZENIA ńisOiirfNt/ |
SPH l E f) A Ż

WIOSENNE i letnie sznurkowe© z yłótna i taŚ 
my poleca pracownia obuwia Poznań, Focha 29
m. 8 — tel^ 73*09. _ ___________ 10&3k
SPRZEDAM ,.Mercedes" osobowy lub taksówkę w 
dobrym stanie — oglądać — Sopot, Poniatow­
skiego 7 m, 6._____________________ 2166-k
SPRZEDAM „Simcs" 500 oraz motocykl DKW 500
s koszem tel. 17*72 gedz. 17—19. __ 2161
MOTOROWER „Herkules" na chodzie sprzeda fir­
ma „Radioodbiornik" Gdynia, 10 Lutego 37.

2141
j RADIA uniwersalne różnych typów z dobrą tra­

dycją — wypróbowana — poleca firma „Radio­
odbiornik" — Gdynia, 10 Lutego 3? — Ceny przy
Blępne, gwarancja. _____ jU40
MaroĆYKlT~Dr~IC W. dwilsetkę spi/edam — 
Świętojańska 82 — Wytwórnia rękawiczek.

2079
TRAKTOR Lanz-Buldog 20 km ogumiony — papiery
sprzedam. Zgłoszenia Dz. Bałt. ,,2113".______2113-k
KOMPLETY maszyn do wód gazowych, lemoniad. 
Wykonanie solidne „Polwir" Warszawa, Sienna 
41________^ _________________ 2085-k
MOTOCYKL „Zundapp" 750 cm sześć., stan bar­
dzo dobry — sprzedam, Chylonia. Gazownia tel.
9G-60.   2139
PRZYCZEPICIE samochodową ogumioną tanio sprze­
dam tel, Gdynia 31-61._____________
5-TYGODNIOWE setry angielskie {layersk) — do 
sprzedania — Gdynia, ul. I Armii W.P. 54—3.

2145

KUPNO
SAMOCHÓD DKW Kabriolet tylko karoseria, łub 
inny małolitrażowy kabriolet kupię — itan obo­
jętny — Warszawa, M^is^iłkowski 43—2 — tel. 
884-38. 2013-k
KUPIĘ natychmiast maszynę do liczenia na *ztery 
działania. Sopot, Komis, Rokossowskiego 27. 
________________________________  2130
UWAGA. Kupię aparat elektryczny do spawania 
w stanie użytecznym. Andrzei Guzman, Gdynia* 
Grabówek, ui. Komandorska 36a. 2025
NADMORSKA- SPÓŁDZIELNIA w Pucku zakupi 
natychmiast: knrden do motocykla BMW. 350 cm., 
całkowicie uzbrojony silnik „Vomag" 4-rocylin- 
drowy na gaz drzewny, silnik „Opel-Blitz", sil­
nik „Hanomag — Record” 4-rocylindrowy, 1876

LOKALE
ZAMIENIĘ pokuj we Wrzeszczu na pokój z ku­
chnią gdziekolwiek indziej. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Wrzeszcz, Wajdeloty 9 pod „111", 1928
GARAft w śródmieściu Gdyni wynajmę Oferty:
Dz. Bałt. pod „Zaraz."._____________ 2121 -k.
BEZDZIETNE młode małżeństwo poszukuje ume­
blowanego pokoju — Oliwa, Wrzeszcz. Oferty: 
Oliwa, Armii Polskiej 1 — Czasopisma. 2129 
ZAMIENIĘ 5 pokoi luksusowych w Katowicach 
na takie same w Sopocie. Wiad, Gdynia, tel.
13-59,_____________________________________ 2135
2 i pół pokoje z kuchnią przy dworcu zamienię 
na 3—4 pokoje z kuchnią w okolicy „Riwiera", 
Plac Kaszubski. Zgł. Dziennik Bałtycki ,1970".

__ 2137
MIESZKANIE trzypokojowe, sklepy wydzierża­
wię — Wrzeszcz, Wejdeloty 21 — Sklep spożyw­

czy 2098
SKLEPY — mieszkania do wydzierżawienia w bu­
dynku powstać mającym — Wrzeszcz. Oferty: 
adresować pod „Ewcnt. wspólnik budowy". Dz. 

I Bałtycki — Wrzeszcz, Jaśkowa Dolina 47b. 2108
W JURACIE willa pięciopokojowa odremontowa­
na do wynajęcia Oferty: Jurata — Sołtys.

?!62-k

W Ol NE POSADY
ASYSTENTA(NTKĘ) technicznego łub laboran­
ta (tkę) w dziale chemicznym zatrudni — Pań- 

I stwowy Zakład Higieny Filia w Gdyni — Od­
dział Badania Żywności 1 Armii W. P. 50 II p-

1883

KRAWIEC zdolny sztuk owiec potrzebny — warun 
ki dobre — Wrzeszcz, Wajdeloty 2 — Wrzesiu-
ski. _______ __________________-___________£1^
KUCHARKA dobra do dobrego domu potrzebna. 
Zgłoszenia „Czytelnik" — Grunwaldzka 8. 2051-k
POTRZEBNA czeUdniczka do pracowni uulden. —
Sopot, Morska 4 m, 6.  £131
POTRZEBNA p ani en k a do pomocy w drogerii, do­
mu — Sonot. Rokossowskiego 37 — Drogeria.

^ 2076 
RUTYNC «VANA, maszynistkę - kasjerkę przyjmie­
my od 1 maja. Podanie, życiorys, odpisy świa­
dectw, referencje, wysokość wynagrodzenia, pod
„Bezet"«-____________ _________________ ______
POMOC domowa potrzebna zaraz. Wrzeszcz, Jaś­
kowa Dolina 13 — I piętro. ____________ 2108
LEIĆARŹE potrzetni od zaraz — Sopot, Grunwal­
dzka 11 — Foto-Mewa._________ 2057~k
POTRZEBNA maszynistka - rachmistrzyni, rachun­
ki, kartotek*. Zgłoszenia: teł. 312-35.____ 2115-k
POTRZEBNY samodzielny wulkanizator. Zgłosze­
nia _ Gdańsk, Latarnia 9 — Wulkanizacja.

CZELADNIK na marynarki oraz spodni ar z po­
trzebni od 15 maja dobrzy fachowcy — Kołodziej
— Kwiatkowskiego_24.________ ______________ —
OD ZARAZ poszukuję dobrego cukiernika z dłu­
goletnią praktyką (szkoła warszawska) do Ka­
wiarni i cukierni „Pomorzanka — Starogard, tel.
bo.__________________________
OD ZARAZ potrzebny cukiernik - karmelista, dla.
wytwórni artykułów * spożywczych „Pomorzanka"
Starogard, tel, 50. 2119-k

Rutynowana stenotypisika
stenografia angielska 
I maszyna perfekt

POTRZEBNA OD ZARAZ

Zgłoszenia osobiste:
RUMMEL I BURTON — Maklerzy ł Agenci 
Okrętowi — Gdynia Doi- Bawełny, Derdow-

POTRZEBNA pomocnica domowa uczciwa pracowi­
ta (5-ro dzieci) pełnym utrzymaniem ,do wszyst­
kich prac domowych. Warunki dobre. Daszyń­
skiego 5 m, 2.

POSAD POSZUKUJĄ-
KUPIEC spółdzielca branży spożywczej i żelaznej 
z kilkuletnią praktyką, poszukuje posady jako 
kierownik względnie przedstawiciel, Olerty: Dz.
B uł ty dci — „Ku piec". ______?!-
KUPHfĆ-biawatnik - spożywca lat 40 — dwudzie­
stoletnia praktyka na stanowiskach kierowniczymi 
— przyjmie odpowiednią posadę. Oferty, Y/. Sraa 
rzvk __ Trzemeszno, pow. Mogilno, Św- Michała 
34; 2122-k
BUCHALTER poszukuje posady w odpowiednim 
biurze lub firmie. Zgł os zen‘a kierować do Dvien-
tiika Bałtyckiego Nr 15._____ __________ 2072
ZAJMIjj się gospodarstwem samotnego, samotnej, 
poważne referencje „Prasa" — Wrzeszcz, Barlic- 
kiego 15 — „Wzorowa". 2054-k

N- ALKA
SZKOŁA Kosmetyki, masażu leczniczego, sporto­
wego Doktorów Z.ofii Feliksa Rostkowskich, War­
szaw a, Mokotowska 51. 1464 ^

R ó ż N E
Al — AKUSZERKA RYNG f-M1 Al.OWSKA — 
Wrzeszcz, GnMiwaJd.ka 2Ż0, III pipUo. 9ÜÜ
NAUKA KROJU Kroje uibuikowe wykonuje '.o-
maszewska —■ Sopot, Sobieskiego 4___ ____  20U4
PRZYJMĘ 3~dcT5 :.rh. pożyczki. Za każdy n.ilion 
dam 10 procent udziału w zysku netto (miesię­
cznie 50 dr 100 Tysięcy zll bez udzittlu w e\v. 
stratach w istniejącym przedsiębiorstwie handlo­
wo - przemysłowym. ___ _ 2103^
ODD/ M vzydzieria oię kiosk plaża. Sopot. Wia­
domość: Bieruta 3—3 — godz. 17—18. 2I53-k

CENNIK OGŁOSZEŃ
WYMIAROWE: 
za ł mm szer, 1 szp.

tekstem w tekście nekrologi
35,— 70.— 30.—
41 — flO.— 40.—
55.— 100.— 75.—
70.— 125.— 100.—
90.— 100.— 125.—

OGŁOSZENIA 
do 70 nim 
do 120 mm 
do 200 mm 
do 300 mtn 
ponad 300 mm
Zastrzeżone miejsce za 1 w tekście 50% drożej. Ogłoszenie wymiarowe wAród drobnych: do 
50 mni 1 szp. 50k drożej, większe i 2 szpalt. lOO'/ drożej. Za ogłoszenia tabelaryczne (bi­

lanse) i kombinowane 100% drożej.
OGŁOSZENIA DROBNE: 30.— zł za 'słowo, poszukiwanie pracy 15.— zł za słowo, minimum 
10 słów, maximum 40. Tłusty druk 1007Ć drożej. Za niedziele i iwicln 30f/r dopłaty. Za 
terminowy druk ogłoszeń, Administracja nio odoowia.de. NaJeżno ć za ogłoszenia, należy kie­

rować przez PKO konto Nr JH-4GC4 B.uro Ogłoszeń.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: w Gdyni: Biuro Ogłoszeń „Czytelnik", 10 Lutego 27, Księgar­
nia „Czytelnik" 10 Lutego 9, w Sopocie: Sklep „Czytelnik", Rokossowskiego 21, w Oliwie: 
B. Rakowska, Armii Polskiej 1, we Wrzeszczu: Księgarnia „Czytelnik", Grunwaldzka 8, — 
E. Rodkiewicz, Wajdeloty 9/2, J. Wójtowie-/, Jaśkowa Dolina 47b, w Gdańsku: H. Myszkow­

ska, Jana z Kolna 19.

*
iCO

Wydawca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „CZYTELNIK"
Redaktor naczelny: TADEUSZ ULANOWSKI

Redaktor przyjmuje codziennie, od godziny 10 do 11, sekretarz od godz, 10 do 12 W niedziele 
l święta interesantów się nie przyjmuje. — Ręko.isów nadesłanych rcdakcia nie zwraca

Adres Redakcji i Administracji: Gdynia, ul. Mściwoja 9.
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Biuro ogłoszeń 1 prenumerata: Gdynia, 10 lutego 27 — tel. 22-07 Kolportaż 43-89 
Cena prenumeraty: W odbiorze na miejscu 120^ zł, pocztą pod ona.ską 1 listonoszy 135 zł 
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Apel do dyrekcji MZKCrG
Tą drcirą apeluję do DyreRcii MZKGG 

w sprawie istniej z w.k Ui_ bolączek ’wierz1:.:, ń 
rów Nowego Portu. jhwt to dzic-lnca ząpo- 
n.niana i zaniedbana Nawet tramwaje, tam 
jakoś częściej niż na innych l'nißch psiną 
się, a prze.wy w ruchu tramwajowym są 
bardzo częste i długie Mieszkaniec Nowe­
go Portu n,*?dy n:e wie, kieSty wróci do do­
mu z pracy w Gdańsku lub Wrzeszczu.

Czy Dyr. Tramwajów nie mogłaby jed­
nak w wypadkaGh, gdy nie idzie tramwai 
przysłać aurobusu który by czekających nie 
raz godzinę lub dwie pasażerów przewiózł 
ha miejsce?

Mieszkanka N. Portu

Krzywda zdemobilzowanych 
żołnierzy

P'ętnaście rodzin domu nr. 5 przy ul. 
Straży Portowej i domu nr. 5a przy 4L 
Srepkr.rskiej dzierżawiło przez 3 lata od 
Adminstracji Nieruchórncści Z. M. w Gd«ń 
sku ogród warzywny przy ul. Straży Porto­
wej nr. 6, który w dniu 20. 4, 48 r. został 
przez Dyrekcje Gazowni Miejskiej s !ą nam 
odebrany. Przybyliśmy do Gdańska jako żel 
nierze różnych służb, przeważnie maryna­
rze, po zdemobilizowaniu. Odwołaliśmy się 
w sprawie ogrodu do prezydenta miasta, 
lecz nie otrzymahśmy odpowiedzi.

Ogród ten, oddzielony od gaznwm sta­
łym i soHdnym parkanem, został pzez nas

uporządkowany- Obecnie po zdemobiłizo- 
wan'u jesteśmy przeważną« pracownikami 
portu lub Zarządu Miejskiego. Dom nasz 
;est poz'Nwinny podwórza, piwnice przewa­
żni zalane wodą podskórną, a matnv gro­
madkę dzieci (koło 30) i zabawy ich nad 
konałem i bunkrami m niebezpieczne. Po­
zbawiono nas także komórek na drzewo d 
możności przechowywania drobnego mwenta 
rza. Nmdmienłam, że ogród, obsieliśmy już 
w pierwszych dniach marca rb. Gazownia 
ma wokół swoich 1 cznych budynków wiele 
nieużytków i trawników, lecz wolała przyjść 
na gotowe i wyrzucić 17 zdemobilizowanych 
żołnierzy, mających łącznie 69 odznaczeń 
wojskowych (kpr. R. Rutecfei z 1 Dywizji 
Kcściuszkcwskicj — 8 odznaczeń wojen­
nych).

Tadeusz Kryński
b. dow. korpusu, oficer port. Kap. Portu 

w Gdańsku

Pod adresem szoferów
Brawura niektórych naszych szoferów 

staje się często niebezpieczna.
Lasy z drogi, góry z drogi, gcly jedzm 

taki pan, ‘który nie panuje nad kierownicą 
i meterem swego wozu!

Na skrzyżowaniach dróg nie zwalnia b e 
gu, a gdy widzi przechodnia na ulicy, doda 
|f gazu. Nie no rusza'abym tej sprawy, gdy­
by n's wypadek, który zdarzył się 23 bm. 
o godz. 12 w Gdyrni Na ułicy MorSkiej za­
uważyłam pędzący samochód MZK „Gdynia

LISTY DO DZIAŁU „ŚMIAŁO I SZCZERZE' NALEŻY KIEROWAĆ POD 
ADRESEM REDAKCJI „DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO". GDYNIA, J 4SCIVQJA 9
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„Ścięto Sportu“ w Gdańsku
V/ sali konferencyjnej Zarządu Miej­

skiego w Gdańsku odbyło się zebranie 
organizacyjne dorocznego wojewódzkie­
go „Święta Sportu". Odbędzie się ono na 
Stadionie Miejskim we Wrzeszczu w 
dniach 21 i 22 lipca w ramach rocznicy 
„Święta Odrodzenia".

Komitet organizacyjny ukonstytuował 
się w nast. składzie: przewodniczący — 
dyr. rnjji' Kuśmidrowicz, sekretarz — Lo­
renc, kierownik finansowy — Sadowska, 
gospodarz — Szewczyk kierownik ko­
misji organizacyjnej — Olejnik tech­
nicznej — Zieleniewski, członkowie — 
Zbytniewski, Rechowicz, Marciniak, kie­
rownik kom, sporlowej — kmdr. ppr. 
Skorupski, członkowie — Kochańczyk, 
Kozłowski, Żyliński, kier. kom. propa­
gandowej — red. Skotnicki, kier. kom. 
nagród — Neumannówna,

Uchwalono zwrócić się do wojewody 
Inż Zrałka z prośbą o przyjęcie protek- '

toratu nad dorocznym wojewódzkim 
„Świętem Sporlu''. Postanowiono zwró­
cić się z prośbą do komendanta woje- 
wudzkiego „Służba Polsce" mjr. Kupczu- 
na o współnracę i udział brygad SP w 
„Święcie Sportu".

W najbliższych dniach rozpocznie się 
praca w szeregu komisji.

piłkarski
Czyn — Poqranlcze

. 10 na hoidru „Grbmu" 
e się mecz piłkarski o m,,-

Dz.:ś o so'c! 
w Gdyni odbęc 
"sazostvto kl. C pomiędzy KS Cpyn (Gdy 
nią) a WKS Pogranicze (Gdańsk).

(hlccz zapowiada sie ciekawie ze wzglę­
du na silny skład obu drużyi.

Zbiórka p'lkarzy KS Czyn o godz, 9 
rano przed gmachem „Czytelnika".

Sołeck> zwycięzca biegu kolarskiego
Zorganizowany przez sekcję kolar­

ską HKS Sopot wyścig kolarski na dy­
stansie 25 km. na trasie Sopot - Orłowo 
- Kack Wielki i z powrotem przyniósł 
zdecydowane zwycięstwo Zygmuntowi 
Sołeckiemu (KKS) w bardzo dobrym cza 
6ie 40:16 m. Na dalszych miejscach zna 
leźli się Z, Rużko — 51 m., Zbign. Brze­

ziński — 53 m., Jerzy Kochanowicz 56:36 
m. i Witold Lencner — 60 m.

Organizacja zawodów dobra. Zainte 
resowanie na trasie duże. Zwycięzca o- 
trzymał statuetkę, przedstawiającą zwy 
cięzcę olimpijskiego. Nagrodę pociesze 
nia — album dla najmłodszego zawodni 
ka otrzymał miody harcerz Jerzy Kocha 
nowicz.

Dziś „I Krok Lekkoatletyczny"
Dziś w niedzielę 2.5 bm o godz. 15 

rozpoczynają się we Wrzeszczu na bois­
ku Akademii Lekarskiej przy ul. Roose- 
ve!ta 107 zawody lekkoatletyczne p. n. 
„I Krok Lekkoatletyczny". Prawo star­
tu przysługuje zawodniczkom i zawodni 
kom, którzy dotychczas nie startowali w 
imprezach lekkoatletycznych,

W konkurencji mężczyzn przewidzia

ne są biegi na 60,400 i 1500 m., poza tym 
skok w dal, wzwyż, tróiskok i tyczka, 
oraz rzuty — dysk, kula i oszczep. Od 
będzie się również sztafeta 4 x 100 m.

W konkurencji kobiet rozegrane zo­
staną biegi na 60, 100 i 500 m skok w 
dal i wzwyż oraz dysk, kula i oszczep. 
Rozegrana zostanie leź sztafeta 4 x 100 
m,

N edz«e!ne imprezy sportowe
Na cTofo dzisiejszych imprez sportowych wy- 

iuwa się, mecz piłkarski, mający zadecydować o 
pierwszeństwie w£r6d drużyn piłkarskich Wy­
brzeża pomiędzy Gedanią a Lechią. Emocjonu­
jące to spotkanie rozegrane 2Uftonie o godz. 16. JO 
w® Wrzeszczu przy ul. Niedziałkowskiego (bo;sko 
WOP). Spotkanie to poprzedź* przedmecz junio­
rów.

Dalsze mecze piłkarskie o mistrzostwo klasy 
A rozegrane zostaną w Gdyni, Tczewie i w Gdafi 
sku. W Gdyni na boisku przy ul Jana z Kolna 
zmierzą się o godz, 15.00 zespoły Gromu i Wi­
sły tczewskiej, o (jod/. 13.33 przedmecz junio­
rów. W Tczewi" spotkają się o godz. 15 00 dru­
żyny Unia {Tczew) — MKSS (Gdańsk), a wresz­
cie na boisku Pocztowego w Gdańsku na Bisku­
piej Górze walczą o mistrzostwo Pocztowy — 
(Gdańsk) — Gryt (Wejherowo). j

O mistrzostwo klasy B w piłce nożnej spotka- ] 
Ją się w Gdańsku na boisku Pocztowego o yocU. j 
10.00 Stoczniowiec (Gdańsk) — Starogardzki KS.

W Nowym Porcie o godz. 14 Ptemiiń IN. Port) 
-- Kaszubią %o ścier żyra). Na boisku MZK we 
Wrzesaczu o godz. i4 Pionier (Gdańsk) — MIR 
(Gdynia), w Rumii o godz. 14 Kaszubi« IKumia) 
— Union (Gdynio) 1 w Sopocie o godz. 16 ZKS 
Sopot — Kotwica (Gdynie).

Z meczów pięściarskich o drużynowe mistrzo­
stwo klasy B okręgu gdańskiego odbędą się spot­
kania w Gdańsku i Tczewie. O godz. 17 w sali 
stoczni Nr 1 przy ul. Lisia Grobla w Gdańsku 
zmierzy się Stocz riowiec z Lechią. W Tczewie 
równ;cż o godz. 17 walczą Wisła (Tczew) — Gryf 
(Wejherowo).

Prócz spotka?! mistrzowskich odbędzie się w 
rb'tifju mecz towarzyski. O godz, 14.30 Tu nu as 
(Elbląg) zmierzy się zo Stellą (Pelplin).

W Zarządzie Miejskim w Gdańsku w sali spor 
towej rozegrany zostanie o godz. 16 finał tur­
nieju Zw. P.ob. Slow. Spoit, w siatkówce pań 
i panów. Dla zwycięzców szereg cennych nagród 
ufundowały: ZRSS i Ośrodek WF w Gdańsku.

Pływasy Wybrzeża mają -swej lokal
Ni?nomalny stan. jaki panował w strukturze 

organizacyjnej sekcji pływackiej na Wybrzeżu, 
uległ zmianie. Dotychczas tak się działo, że brak 
związków na Wybrzeżu spowodował zależno»ć 
klubów Okręgu gdańskiego od Związku Pomor­
skiego, znajdującego się w Bydgoszczy.

Dlatego tefc z uznaniem powitać należy inicjaty 
wę jednostek, które przyczyniły się do utworze­
nia związku na Wybrzeżu.

Przed paru dniami odbyło się zaranie orga­
nizacyjno Gdańskiego Okręgowego Związku Pły­
wackiego z Lid :ałcm przedstawiciela Tcnrrjkie- 
gu Zw. FIyy,-5'ki-go. Zabrani, reprezmjjj.-cy klu- 
bv WybrzrJia dckcn^Ii wybrru zarerdu GOI? — 
który u’.onstytuovrcl rfo w «’Tedzie nrst. nują- 
cym: prcz.cs — mgr — y-'^ki, wlccorc-zcs — 
Dalkiewicz, skarbnik — Z-vadAl, srfcrct&rz — 
Tevsseyre Izabella, członkowie .— Kl imV o, Cze- 
remnych Halina, StanoWsk\ Jabłoński, kut. spor­
towy — Taczyńfk' i «wizyjna: przewód
r T”??ry — prüf. czlcnkov'iy — por,
Łedzion, Cuilman, kcmir;a dyscyplinarna — prza*

wortnicząry kmdr. Skorupski.
Utworzony na Wybrzeżu okrpg pływacki jest 

wielkim krokiem naprzód w rozwoju naszego ply- 
wactwa. Plan, według którego pracować bajdzie 
okręgowy związek, umożliwi w jeszcze większym 
stnpnu spopularyzowanie spoftu pływackiego 
wśród szerokich mas społeczeństwa, a przede 
vazystklm podniesie poziom klubu i zawodników 
W ybrzeża.

Rok bieżący, który poświęcony jest przez naj- 
WVMSZ9 instancje sportowe popularyzacji p!ywact- 

j \iro, winien być specjalnie wykorzystany przez 
J wiedza okręgu. Sprawa budowy letniego basenu 
i w CrcUr: zaczyna być zupełnie rerlna »doprowa­

dzony tuż będzie do na1 esytego porządku repre­
zentacyjny basen w Gdańsku przy ul. Elbląskiej), 
n przeprowadzenie t -go planu pozwoli na u^zą- 
tiz^nie w Gdyni i Gdańsku letnich pływackich 
mi5*r/o$tw Polski

Sekretariat GOZP mieści się w Gdyni, przy 
ul. m Lutego 5 ra. 5 — i czynny lest w każdą 
śr;:'-; w goiz. cd 19.30 do 20,30,

— R^ezaia“ z jednej «trony .i dziecko prse- 
chocfzące przez ulicę z drugi ej. W ostatnim 
memencie podbiegła iakaś pani i wyrwała 
dz:ecko sprzed samochodu. Szofer, który wi 
dząc dziecko, pcw-'men zwolnić biegu — 
wychyMl s ę z pędzącego samochodu i kiwa­
jąc pjęscią ordynarnie zaldął.

Proszę sobie wyobrazić „przyieinnosc", 
jaką musiała mieć osoba, bezinteresownie 
ratująca cudze dziecko. M. H.

Uprzejmość obowiązuje 
wszystkich

Cechą kulturalnych ludzi Jest uprzejmość 
w stosunku do bliźniego.

Z prawdziwą przyjemnością czytam w 
"tszych trolleybirsnch na (ni; Sopot — Gdy 
nia pedagogiczne nalepki: „Czy wiałeś u- 
dziaf wyborze najbardziej uprzejmego 
konduktora?“ Brawo i Na każdym polu po­
suwamy s'ę naprzód, ale... chętnie dopisał 
bym na dale każdej takiej nalepki:

„Prawo do udziału w .wyborze mają tyl­
ko uprzejmi pasażerowie".

Inż. R. SI. Sopot

ODPOWIEDZI REDAKCJI
P. Z. W ,— SOPOT. Radzimy zwrócić 

się dc Uvrekcji MZKCG.
JOTES, Nie wszystkie kobiety ?a tak 

wyrachowane i chciwe, jak opisywane przez 
Panów.

P. I. ZAKRZEWSKI — LĘBORK. Nie 
podał Pan swego dokładnego adresu.

P. ALINA LILKÓWNA — ZIELONA 
CÓRA. Nie zamieścimy.

v »« ä*m #n

Suprwckja frihßgulcicji
Obawiom się. że powyższy tytuł na­

straszy wielu czytelników, którzy przez 
jakiś czas na próżno będą łarna-^ sobie 
głowę nad jego znaczeniem. Bo tylni 
rzeczywiście jest bardzo „mądry", a co 
więcej mam wrażenie, że nawet jer.i bez 
sensu. Ale to nic. Brzmi pierwszorzę­
dnie, a to grunt.

Bo o co właściwie chodzi? Tylko i 
jedynie o io, żeby trudniej było zgadnąć. 
Zresztą do mnie nie można o to mieć 
pretensji, bo ja tego nie wymyśliłem, 
oni też me wynalazłem. F-a! Wyznam 
w skrylości ducha i w przypływie szcze­
rości, że wzory brałem z niewyczerpa­
nej skarbnicy pewnych pism literackich, 
w których takie i temu podobne kwiat­
ki kwitną bez podlewania, bez przesadza 
nia i bez względu na pogodę i porę roku. 
A że pisma literackie lubię czytać — 
stąd i wpływ. Czy zgubny — niech o 
lym sądzi opinia.

I właśnie w tych oto pismach znalaz­
łem cudowne zdanie, którym dotąd za­
chwycam się dniem i nocą. A jak brzmią 
io, posłuchajcie: ... „Ryzyko nieskoor­
dynowanej myśli, które przeszła przez 
relatywizację metafor, zdana na ache- 
ront podświadomości". O! J-akżej mo­
wa ludzka jest piękna i elastyczna i... 
jakżeż łatwo pisać bez sensu i być po­
dziwianym!

A tymczasem, korzystając z okazji' 
kultura co s'J pędzi do mas, jak gdyby 
nigdy nic. Bo proszę wziąć sobie tyl­
ko taki przykiadzik: przy sobocie po ro­
bocie przychodzi robetnik do domu i 
zjacfszV obiadek, wyciąga się na kana­
pie i myśli: „Ano cój — ano nic —
trzeba sobie poczytać co tam w literatu­
rze naszej się dzieje, jakie to tam, tego 
książki nowe i w ogóle co i jak". I 
bierze i czyta. I czyta i bierze. I nic. 
Ani w ząb. Owszeir., acheront jest jak

się należy, relatywizacja metafor rów­
nież w porządku i ryzyko nieskoordyno­
wanej myśli też — nie można powie­
dzie . A jakoś wszystko io wziąć do 
kupy, to prawdę powiedzieć nic nie wy­
chodzi.

A może, właśnie niektórzy do tego 
dążą? „Mądrze" zowiie gmatwać, gmat 
wać ile tylko się da i jak tylko się da. 
A z rozumieć? Choi Każdy by tak 
chciał, a!e nie m jeszcze tak dobrze.

I pomyśleć tylko, że był taki jeden 
przed wiekami, który pisał, że ponoć Po 
Aicy nic gęsi i swój język mają. Miko­
łaj mu było na imię. No tak, był ale 
umarł i nic z tego, bo niektórzy nadal 
gęgają swoim wiasnym językiem. Gdy- 
byż to jednak własnymi Ale i to nie. 
Bo przecież codziennie, gdy rozmawirją 
w biurze, urzędzie, kawiarni i na ulicy, 
to na pewno mówią inaczej. A gdy je­
dzą taki chociażby kotlet wieprzowy i 
widzą, że jest niedosn-.iżony, na pewno 
w takim wypadku nie zdają się na aebe 
toni podświadomości, a najbardziej świa 
domie wołają kelnera i zwracają mu u- 
wagę jak każdy r.ormainy człowiek.

Cóż więc się z takimi ludźmi dzieje, 
gdy zaczynają pisać? Dlaczego u licha 
taki język, dziwny, zakonspirowany i 
niezrozumiały?

Moim np. zdaniem dzieje się to tak 
dlatego, że po prostu na zasadzie septen 
trionalnych lekanomacji wskutek koagu 
lzcji. a niewykluczone, że i izotopii na­
stąpiła w niektórych jednostkach renown 
cja manicheizmu spowodowana, nieiako 
ewolucją egzorbitancji ośrodków dys­
pozycyjnych w ramach ogólnej dekaden 
cji względnie ultramaryny jako wyraz 
powszechnej supremacji triangiüatcji.

Czy inaczej, żeby trudniej było zgad 
nęć. (bis)

— Kuty na cztery nogi len Haslunrl, n!c tym ra­
zem trafiła kosa na kamień. f**-zeliató'i sie .siary wyga. 
Sadził, że gdy Litndgrena wp-ikowal do wiczienej ce- 
ii, ma go już definitywnie w zek i O nie.'... — roze­
śmiał się hałaśliwie. — O, nie, panie inspektorze... 
I.undgren nie raz bywał w różnych opresjach, a zay/^ 
sze znajdował sohie furtkę. Tym razem furtką bvł 
Gegerson/ 'głupi Thorolf Geg-crson, który miał chorą 
żonę i nienawistnego mu sasiada...

Usiadł na krześle i zrobił wyczekującą pauzę. 
Ejörg'rozlał herbatę w szklanki i znajac już dobrze hi­
storię ucieczki I.undgrena (JjyszetH cło kuchni, aby 
wśród spiętrzonych tam w nieładzie puszek, słoików 
i pudelek udawać, że szuka nieistniejącego cukru, 
wołał grzebąć się w'.awych rozlicznych rupieciach, 
niż no raz dziesiąty już chyba wysłuchiwać opowie­
ści zbiega, powtarzanej ludziom, którzy zdążyli go od 
wiedzie. Kirin za to słuchała z natężoną uwagą..

— Naiwny i przestraszony wieśniak Thorolf Ge- 
gerson był właśnie bezpośrednim sprawcą mojego u- 
v/olnienia — c'-Tial Lunclgren. — On to przvc7®r.'ł 
się do tego, że in'zst so?,cerować po celi, w t~j c*’- - 
Ii rormavfehm z tobą Karin, a szanowny inspTww 

'ga jak zziajany pies i węszy za mną po całym Sżtęh, 
hełmie!

Po' tym triumfalnym, irytującym tak flerwowego 
Ndfto wstęołe, nastąpiła właściwa część opowieści.

Zasadniczo była to historia prosta, lecz trzeba 
przyznać, żc świadcząca debrze o pomysłowości 
kundgrena i raz jeszcze potwierdzająca opinię krą­
żącą o nim wśród sfer handlowych i przemytniczych. 
Człowiek, dla którego nie istnieją rzeczy niemożliwe.

Inspektor Haslund chcąc być pewnvm, że jego 
zdobycz, o której wiedział, że jest zdobyczą nie lada, 
nie umknie z rak sprawiedliwości — po prostu ,v/y- • 
mógł na prokuratorze nakaz osadzenia L.undgrena w 
w'ez’eniii. Ślepy przypadek zrządził, że naczelnik 
więzienia, nie poinformowany o wartości i przebie­
głości aresztowanego kupca, sądząc, że zostanie on 
wkrótce zwolniony, nołecił go zamknąć nie w prze­
znaczonych dla c>''k|ch przestępców celach poje­
dynczych lecz w celi zbiorowej.

Jednym z towarzvszv Lundgrena był tam przez 
kilka tygodni Thorolf Gegerson, ponury, tępy wie­
śniak z Dahlslandu, oskarżony przez zawistnego są­
siada o podpalenie dwóch czy trzech stert zbo^a. 
Sprawa tego przygłupiego nieco człowieka była na do 
brej drodze, lecz opieszałość prowadzącego ją pro­
kuratora i knowania shśiada sprawiały, że wciąż prze­
bywał on w więzieniu, nieśy/iadomy swych dalszych 
losów.

Lundgren orientując się dobrze w możliwościach, 
jakie stworzył mu wspólny pobyt z człowiekiem, kto 
ry w każdej chwili mógł by/ zwolniony, rozpoczął 
żmudna i slarmnie przygotowaną kampanię, mają­
cą przekonać Gcgersona, ze sprawiedliwość na świę­
cie nie istnieje i mimo fałszywego oskarżenia otrzy­
ma on skazujący wyrok. Nie potrz.ebował wysilać się 
zbytnio, by naiwny chłop uwierzvl jego słowom. Do­
piął tego, że Gegerson pożegnał się z myślą o wol­
ności.

syłanyrni mu przez przyjaciół prowiantami. I dzień 
po dniu zyskiwał jego zaufanie oraz przyjaźń.

Gdy Lundgren, jemu tylko wiadomym sposobem 
dowiedział się, że jego towarzysz prawdopodobnie 
już w tym tygodniu zostanie zwolniony — przystąpił 
do rzeczy.

Zaproponował, .chłopu korzystny interes. Zrefero­
wał mu fałszywie swoja sprawę, twierdząc, że jest 
ona błahą i nieważną drobnostką w porównaniu z o- 
skarżeniem o świadome i złośliwe podpalenie sąsiedz 
kiego zboża. Następnie naświetlił w przekonywujący 
sposób swe bogactwo i szerokie koło znajomych, któ 
rzy wcześniej czy później wydobędą go z chwilowej 
opresji.

W konkluzji oświadczył, że gdyby nawet Geger- 
sona miano zwolnić, to i tak mściwy sąsiad doprowa­
dzi go do powtórnego uwięzienia. Powiedział wieśnia 
kowi, że zrobiłby znacznie lepiej, zgadzając się, aby' 
zamiast mego na wolność wyszedł właśnie on Oskar 
Lundgren, człowiek ustosunkowany i zamożny, któ- 
ly pociągnałbj' do odpowiedzialności karnej fałszy­
wego oskarżyciela, a skrzywdzonego 'Tolnika natych­
miast kazał uwolnić.

Przerażonemu tą propozycją gospodarzowi przy­
obiecał solennie 10 tysięcy koron w gotówce, dora­
źną pomoc dla znajdującej sie w ciężkim położeniu 
rodziny, oraz szybka i skuteczną akcję, która dopro­
wadziłaby do zwok nienia Gegersona i aresztowania 
jego sąsiada.

Długo bił sic z myślami zdumiony rolnik. Począt­
kowo odpowiedział negatywnie, wybuchając śwfę- 
tym oburzeniem, lecz sugesrywna wymowa Lundgre- 
r.a, powtarzającego przez kilka dni te same słowa, 
wsiąkała do jego mózgu i zwolna stawiała całą spi n - 
wę w innym świetle, właśnie w takim, w jakim chc'..;ł 
ją widzieć przebiegły przemytnik.

Dwa zdania zaważyły ciężko na nie mogącym po­
ts ziać decyzji Gegersonie i przeważyły «żalę.

Chłopi z Dahlslandu ciężko myślą, na ogół są tępi 
i mało inteligentni, lecz znają dolirze wartość pienią­
dza i wiedzą, jak smakuje zemsta.

Widząc w perspektywie siebie, jako człowieka 
bogatego, najbogatszego z całej wsi, a sąsiada w wię­
zieniu, Gegerson w przeddzień nieoczekiwanego 
zwolnienia wyraził zgodę na propozycję Lundgeena.

Reszta poszła gładko.
Gcly obcy klucznik, którego jedynym zadaniem 

było sprowadzanie więźniów z cel do kancelarii, o- 
tworzył z trzaskiem drzwi celi nr. 8 i krzykną! char- 
kliwie:

— Gegerson! Zabierać wszystkie rzeczy! 
ność! — zmęczony kilkutygodniowym rozm 
rolnik drzemał słodko z grłówą, oparta o sz?“tv 
Zerwał s5ę jednak momentalnie i starał na śród!: 
mrugając bezrzęsymi powiekami. Rhg'c fl'b.cr 
sen nie wyparował jeszcze z czaszki i sprawił, ż 
nęła długa chwila, nim zorientował się, co c’"' 
niego klucznik.

A gdy zrozumiał, było już za późno.
Lundgren pochwycił koc i krzycząc:
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Ci1’mi dniami siedział na stołku i mysł-ł o l ~:z
— Gotowe! — wy/ Ol v

swym domu oraz gospodarce niechybnie chylącej s?e 
ku ruinie. Niemała pomocą w planie Lundgrena był 
potężny apetyt dahlslandzkiego rolnika, któremu nie 
wystarczvly skąpe racje żywnościowe. Sprytny p^ze 
myjnik dzielił się z wygłodniałym Gegtrspnem przy.-

gł na korytarz. C-gmen zd- 
zyl jego rozpaczliwe sygsrły. nmaziuyce mu mu- 
ńe. Zawahał się przez cln.iię i poruszył wzrga- 
jakby chciał wyciągnąć z gardła słowa protestu. 

W tej samej chwili Lundgren woląc narazić się na 
strofowanie przez klucznika, niz generalną katastro­
fę swych planów, wykrzyknął; (Oąg dalszy jutro)

ero
mi
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Mickiewicz, morze i emancypantka
Jeśli otworzymy album naszej litera­

tury na stronie poświęconej wydarze­
niom roku 1843, znajdziemy tam dwa wi­
zerunki Mickiewicza — żeglarza: wspa- 

j niaty obraz poetycki i zwykłą, realisty­
czną fotografię. Przyjrzyjmy się najpierw 
obrazowi.

W końcowej scenie „Legionu", dra­
matu oświetlającego krytycznie działal­
ność wieszcza podczas .Wiosny ludów" 
we Włoszech, przedstawił Wyspiański 
Poetę jako sternika polskiej barki. Obraz 
to godny pędzla Eugeniusza Delacroix. 
Młodzi wioślarze, żeglują przez wzburzo­
ny, pełne trupów „Marę tenebrarum". 
Groza żeglugi wywołuje bunt. Mickie­
wicz stojąc przy sterze podpala łódź po­
chodnią i wola wśród' wichrów: „Zmar­
twychwstaniecie młodzi!" Scena ta tra­
gizmem i nieporównaną plastyką zapisu­
je się w pamięci czytelnika na zawsze.

Jakże inaczej wygląda pamiętnikar­
sko fotografia. Mimo swej stuletniej ro­
cznicy jest niewyblakła i przekazuje nam 
wyraźnie komiczny dziś już nieco roman 
tyzm epoki sztambuchów i dyliżansów. 
Zawdzięczamy ją Michałowi Budzyńskie­
mu. Ten żołnierz Powstania Listopado­
wego, więzień-karbonariusz, kolejowy ro­
botnik i działacz emigracyjny, wyjechał 
W roku 1848, jako wysłannik Czartorys­
kiego do Wioch, gdzie spotkał się z Mi­
ckiewiczem. Spotkanie to nastąpiło w 
dość niezwykłych okolicznościach.

„Wyjechałem — pisze pan Michał w 
swych „Wspomnieniach” — z Rzymu dy­
liżansem do Civita Vecchia, skąd statek 
pniowy miał odpłynąć do Livorno o go­
dzinie 3-ej po.południu. Na statku za­
stałem już Mickiewicza". Płynął on 
wraz z 13 młodymi Polakami, pierwszy­
mi członkami „Legionu". Młodzi legioni­
ści zgrupowani'dokoła sztandaru, pobło­
gosławionego mimo woli przez papieża, 
z góry patrzyli na przedstawiciela wro­
giego obozu Budzyńskiego i zbywali go 
półsłówkami.

' v „Sam Mickiewicz z Gerliczem na ty- 
' jkrętu przypatrywał się wzdętym 

nami falom i biegowi okrętu, pędzo­
nego kolami, wyrzucającymi wodę poza 
siebie. Wiatr dął przeraźliwie. O gale­
rię statku oparty miody człowiek, nie- 
tarosły nawet meszkiem, podniósł glos 
l wiatr zagłuszając intonował pieśń 
brzmiącą i dźwięczną z „Niemej w Por- 
tici”.

Podróżni słuchali z uwielbieniem śpie­
waka. Rozeszła się wieść, że jest to prze 
brana młoda aktorka neapolitańska, ja­
dąca na występy do Florencji. Kiedy 
Mickiewicz dowiedział się o tym”... wy­
stąpił naprzód i zbliżając się do aktorki, 
rwrócił mowę swoją do podróżnych w 
te słowa:

— Niechże publicyści dzisiejsi utrzy­
mują bezczelnie, że kobieta tylko do za­
grody domowej stworzona i że tam tyl­
ko szukać powinna swego przeznacze­
nia. Powiedzcież mi, czy ta śmiała dzie­
wica, która stoi mocno na nogach, gdy 
statek się chwieje i my na nim chwie- 
Jem się, że ta dziewica głosem pewnym 
głusząca fale i wiatry, nie jest prze­
baczona na dowódcę okrętu, na admi­
rała, który kiedyś wśród burzy może

1
 podnieść głos donośny i rozkazywać maj­

tkom, którzy z takiej odwagi pokrzepią 
siły swoje? Inna nastaje epoka, ludzkość 

I inne weźmie szaty, a zrzuci stare łach­
many, przesądy i uprzedzenia! Zapowia­
dam ci młoda dziewczyno admiralstwo w 
ojczyźnie twojej".

Wielu obecnych słuchało z podziwem 
tych pełnych egzaltacji słów, wypowie­
dzianych po francusku przez Mickiewi­
cza. Inni uśmiechali się ironicznie. Bu­
dzyński należał do tych ostatnich, mimo 
że cieszyło go uznanie, jakie nasz poe­
ta znalazł wśród cudzoziemców. Zapa­
miętał on jeszcze jedną charakterysty­
czną dla Mickiewicza scenę, z tego wio­
sennego rejsu.

Nie mogąc usnąć z powodu kołysa­
nia statku, zawinął się pan Michał po 
połnocy w płaszcz i wyszedł na pokład, 
Usiadł na rufie okrętu. Na drugim koń­
cu ławki spostrzegł „podróżnego, tulą­
cego się w burkę szeroką”, który pa­
trzył w ciemność, trzymając w ręku nie- 
zapalone cygaro. Poznał autora „Ksiąg 
Pielgrzymstwa". Widząc, że poeta zamie­
rza jioprosić o ogień, Budzyński wstał 
L podał mu swoje palące się cygaro. 
Mickiewicz jednak, poznawszy w blasku 
księżyca i w świetle lampy przy busoli 
twarz człowieka, który atakował jego 
paryskie prelekcje w emigracyjnym piś­
mie „Trzeci Maj” cofnął się, „cygaro 
nieznpalone schował do kieszeni i usiadł 
na dawnym miejscu".

Wylądowano nazajutrz w Livorno, 
gdzie zjawiło się u poety 12 kapitanów 
słowiańskich statków. „Przetłumaczyli 
oni — jak pisze Mickiewicz — nasze 
odezwy i przyrzekli zamienić flagę au­
striacką na chorągiew polską”.

Tak wyglądał prawdziwy rejs poety 
podczas „Wiosny Ludów". Trudno dziś 
dowieść, czy Wyspiański, który pisząc 
swe historyczne dramaty zapoznawał się 
na ogół sumiennie z odnośną literaturą 
naukową czy pamiętnikarską, znał pa­
miętnik Budzyńskiego. Jeśli tak było w 
istocie 1o trzeba jrrzyznać, że rzeczy­
wistość została przez dramaturga prze­
tworzona w poetycką wizję z dużym ar­
tyzmem.

Dystans bowiem dzielący prawdę od 
I poezji jest jak widzimy, niemały. Mło­

dzieńcy płynący za biletami na włoskim 
parowcu, przeistoczyli się u Wyspiań­
skiego w tragicznych wioślarzy, poeta 
zaś rozniecający w dramacie żagwią za­
głady pożar statku, w rzeczywistości me 
wyczuwa granicy wzniosłości i komizmu 
i wzbudza tragikomicznymi swymi wy-' 
stąpieniami ironiczny uśmiech.

Tak bywa w życiu. Wielkość i ma­
łość miesza się w nim nierozłącznie. Pod 
dwoma wizerunkami zapomnianego rej­
su poety podczas „Wiosny Ludów”, 
wzniosłym obrazem ostatniej sceny „Le­
gionu” i śmiesznym nieco dagerotypem 
Budzyńskiego można by bez wahania 
podpisać słowa Napoleona z czasu od­
wrotu wielkiej armii:

„Od wzniosłości do śmieszności jest 
tylko jeden krok".

Ciekawe proroctwo 
sprzed 400 lar

Był} gauleiter Albert Forster, sądzony 
obecnie we Wrzeszczu przez Trybu: rai Na­
rodowy za wszystkie zbrodnie niemieckie, 
dokonane na terenie Gdańska i Pomorza 
w cią^u wojny, jest między innymi odpo­
wiedzialny i za zbrodnię najcięższą poza 
mordom setek tysięcy Polaków: za zniszcze­
nie samego miasta (gdańską.

Jak dowiódł dotychczasowy przewód są­
dowy, popularny wśród Niemców ,Król 
Albert” inko kcniłsanz obrony Gdańska w 
ostatnim okresie wojny sprawił, że miasto 
leży dziś w gruzach, a j>od gruzami zginęło 
25 tysięcy jego mieszkańców. Sam Forster 
zresztą, mimo że zagrzfewał innych do obro 
ny Gdańska za wszelką cenę, sam zacho­
wał siię jak tchórz: nie wytrwa1 na powie­
rzonym’ mu przez zwierzchników partyj­
nych (posterunku, ale kutrem rybackim 
uciekł przez He! do Danii. Nie przewidy­
wał w .memencie ucieczki, że dosięgnie go 
jednak dłoń sprnwiiedJiwcśd.

Jest rzeczą bardzo ciekawą, że wśród 
ludności polskiej na terenie Gdańska niemal 
od momentu dojścia do władzy partia hitłe- 
rowsk.ej w Niemczech utrzymywało się 
przekonanie, żj Gd tńsk stoi u progu wiel­
kiej katastrofy i klęski, z której dopiero 
z trudem i po długim czasie uda mu się 
podżwiignąć. Ta wieść, , głucho szeptana 
miętlży ludem”, jak podobne pogłoski na­
zywał w swoim czasie Aüam Mickiewicz, 
ma, jak się okazuje, naprawdę interesujące, 
choć mało spodziewane źródło. Prorokiem 
bowiem zniszczenia Gdańska bvł jeden z 
najwę bierniejszych syjtów tego miasta, zmar­
ły równo przed 400 laty, pisarz, poeta i dy­
plomata, a przy bańcu życia biskup war­
miński Jan Dantyszek napisał utwór 
pod tytułem „Jonasz prorok o zni- 

dszczcMiiu miasta Gdańska”. Najcharakrery- 
styczniejsze ti ry wsi tego proroctwa nie- 
spelnfonepo przed czterema wiekami, były 
prawdopodobnie źródłem przewidywań Po­
laków gdańskich-

Twój dz.eń, lifisto niewdzięczne rychło 
się przybliża.

Bezbożność, pycha, rozkosz zawładły
twe łono,

• Trzy potwory gotują-ć zgubę niemi 
r niojtą.

Wyuzdany, nadęty swoją zbrodnią
czarną,

Mniemasz, Gdańsku, że wszystko ucho­
dzi bezkarno.

Twój spinał trzema grzechy głośno znany
światu,

Twój lud zabójczy przykład bierze od
senatu.

Bezbożnuść, pycha, niewstvd, gdy za- 
siędą z Władzą,

Ludy, miasta, królestwa ze szczętem
zagładzą.

Wszechmocny znieść tych zbrodni dalej 
już nie może:

Popraw się, bo nad tobą ukaranie Boże'

Smok oblęże twe «nury, choćbyś uzmac- 
Giiał wieże,

Kiedy człowiek bez Boga zguby się
ustrzeże?

Złamią się twoje baszty, jako domy
z karty,

Gdańsku! jękniesz boleśnie e swych bo­
gactw odarty.

Opuszczą ciebie siły, rezketze i dary,
Których dzisiaj bczecnie używasz- bez

nula iy.
Pychę, zbytek, nieczystość, co psuły

wam łono,
Przepaściste czeluście wraz z wami pc-

ęhłunąj”

Sukces plastyków Wybrzeża
Przedolimpijski krajowy konkurs plastyczny zakończył 

się wielkim .sukcesem artystów Państw. Wyższej Szkoły 
Sztuk Pięknych w Sopocie.

Pierwszą j jedyną nagrodę w sumie. ~7".000 zl oir/yinałi 
prof. Jacek Żuławski za w ykonaną przy pomocy I lanuy Żu­
ławskiej, Jana Bielskiego i Romada Madejskiego mozajkę, 
prASpdślfełi./ecz piłki nożnej.

Na dwanaście yV\ różnie/i tvU o pięć zdobyły mne ośrod­
ki (Kowarski — Warszawa, Leniea — Poznan, Radmek,, Rze­
piński i Wevmau— Kraków).

Reszta przypadła na ośrodek sopocki, z którego wyróż­
niono prace: Krystyny Pada - Sftuduickiej („Kajakowiec“, 
olej), prof. Juliusza Studnickiego („bieg okrężny przez uli­
ce Sopotu“, olej), prof. Jana Wodyńslciego („skok o tyczce , 
olej), st. asystenta Adama Smolany („Hazena ‘, rzeźba) i stu­
denta Franciszka Duszeńki (model olimpij ski).

Na konkurs nadesłano ponad 200 prac z całej Polski. Ta 
silna konkurencja zwiększyła wartość zwycięstwa plasty­
ków Wybrzeża.

„Hazenn” — rzeźba Adama Smolany st. asystenta Wyższej Szkoły Sztuk PięknycŁ 
w Sopocie została wyróżniona na przed- olijnpijsten Koąkgrs.e plastycznym

ktczniowie PSM g pntećłedufu egzaminów
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W walce z elilaryzmem
Jednym z postulatów demokracji, wcie- j 

lanym u nas obecnie w życie, jest udo- i 
stopnienie kultury narodowej każdemu j 
obywatelowi państwa. Dorobek kultural­
ny jest bowiem własnością całego narodu 
i korzystać z niego ma prawo każdy czło­
nek społeczeństwa .Pisarz, muzyk, malarz 
nie tworzą w państwie demokratycznym 
dla elity intelektualnej; ich sztuka prze-’ 
znaczona jest dla wszystkich. Te założe­
nia teoretyczne tvlko przy zorganizowa- ! 
nej akcji kulturalnej słaną się u nas j 
rzeczywistością.

Musimy się niestety przyznać do od- I 
logów kultura]uycb, spowodowanych nie 
tylko wojna i okupacją, ale przede 
wszystkim przedwojenną polityką elita- 
ryzmu kulturalnego. Do warstwy robot­
niczej i chłopskiej z rzadka docierała 
książka,'szerzył się zastraszająco powrót 
ny analfabetyzm, były środowiska, które 
» życiu nie widziały kina, teatru .radia, 
dla których jedyną rozrywkę stanowi! 
szynk Odrobić te zaległości nie jest ła­
two. Braki kulturalne są olbrzymie, środ­
ki ograniczone a w hierarchii potrzeb 
trudno doprawdy orzec, co ważniejsze.

Bez oświaty nie ma kultury, toteż 
w pierwszym rzędzie s ierowano wysiłki 
na odbudowę szkolnictwa. Dziś, kiedy w 
tej dziedzinie zaspokojono najpilniejsze 
potrzeby, podejmuje się z Kolei szeroką ' 
akcję kulturalną. Aby kultura stała się 
ludową, trzeba koniecznie, żeby pewne 
minimum treści kulturalnych stało się 
własnością całego narodu, było wspólne 
wszystkim jednostkom.

Jaką drogą treści kulturalne trafić mo­
gą do mas? Problem polega bowiem właś­
nie na sposobie podania dorobku kultu­
ralnego masom robotniczym i chłopskim. | 
Większe środowiska miejskie są pod tym 
względem uprzywilejowane. Są tu biblio­
teki publiczne, jeśli na razie skromne, to 
systematycznie powiększające swoje 
księgozbiory, są kina, teatry, wystawy 
plastyków, koncerty udostępniane masom 
robotniczymw większym lub mniejszym 
stopniu, zależnie od sprawności miejsco­
wych czynników. Gorzej jest na wsi, któ- 
M w najlepszym razie posiada głośniki 
radiowe, źle też jest w małych miastecz­
kach, kulturalnie jałowych. Do małych 
miasteczek czasami docierają imprezy z 
większych środowisk, ale tego w żadnej 
mierze nie można traktować jako akcji 
kulturalnej, która powinna być systema­
tyczna i stała .

W tych warunkach jedynym środkiem 
upowszechniania kultury może być świe­
tlica. Stąd olbrzymi nacisk, jaki czynniki 
państwowe kładą na tworzenie świetlic 
przy zakładach pracy i w środowiskach 
wiejskich. Doświadczenia zebrane z pra­
cy świetlicowej wykazują, że tą drogą 
oddziaływać można na środowisko bar­
dzo dodatnio. Dobrze prowadzona świet­
lica jest magnesem ściągającym coraz 
więcej uczestników. Materiał ludzki jest 
na ogół podatny i wdzięczny: rekruci z 
Polesia w przedwojennych świetlicach 
żołnierskich stanowili bardzo surowy ma­
teriał. wystarczyło jednak kilka tygodni. 
bv zrobić z nich najbardziej chłonny ele- * 1 
ment, biorący żywo udział we wszyst­
kich pracach świetlicowych. |

Czego spodziewamy się po świetlicy? 
Co ona ma dać środowisku? Ma je pod­
nieść na wyższy szczebel kulturalny. A 
to znaczy obudzić obojętnego zjadacza 
chleba i uświadomić mu, że dla państwa | 
ważne jest nie tylko obsianie wszystkich

pel, wyprodukowanie dostatecznej ilości 
węgla czy stali, ale równie ważne jest, 
by v,szyscy jego obywatele byli ludźmi 
myślącymi .Wymagają tego prawa i obo­
wiązki, wypływające dla obywatela z u- 
stroju demokratycznego. Podnieść na 
wyższy stopień kultury to znaczy przero­
bić ludzi obojętnych w konsumentów 
dóbr kulturalnych.

W realizowaniu swego programu świe­
tlica rozporządza różnorodnymi formami 
pracy kulturalnej, które stosuje zależnie 
od poziomu środowiska. Zaczyna się o- 
czywiście od form najbardziej atrakcyj­
nych, rozrywkowych, by w miarę jak 
zwiększa się zainteresowanie świetlicą,

na nowych zasadach, to szereg zagad­
nień, domagających się naświetlenia w 
pogadankach i dyskusjach.

Dobrze prowadzona świetlica powin­
na mieć zespół amatorski, który przygo­
towywać może inscenizacje, tańce ludo­
we, odpowiednio donrane sztuki dla te­
atrów amatorskich (me należy tu silić się 
na repertuar teatrów zawodowych, bo 
wychodzi to tylko na szkodę zespołowi 
i publiczności). Gdzie warunki na to po­
zwalają, świetlica powiną mieć zespól 
wokalny i orkiestrę, ale śpiew unisono 
można i trzeba prowadzić w- każdej świe- 
tlięy, kierownik świetlicy może wykazać 
dużą pomysłowość w stosowaniu form

KAZLMJERA JLŁAKOW1CZÖWNA

.A'odzland ol

U póry pod sn mym slropem 
szelestu^ simie nietoperz.
Tam przez szpary świat to wystrzela: 
te szparv to są skrzela: 
tamtędy pyl ostry dymi.
Szopa — to ryba olbrzymia.
Ryba połknęła nie wędkę, 
ale różnoraką przynętę, 
t’rzvneta wrcale nie martwa, 
ale rurki iwa. zażarta, 
grzebie się, kopie, mlaska, 
okłada foremki z piasku 
Do foremki naleje się ciasto...
„Co to jest? Co tu sic stanie?“
— pyta jeden i drugi pytajnik.
Skoro jest ciekawy —- to pyta...
Wiszą pytajniki z sufitu, 
nie 7. sufitu, ale ze stropu, 
skąd sunie szelestny nietoperz. 
Pytajniki na długich łańcuchach, 
całkiem prostopadłe,, choć w ruchu 
u wielkiej ryby w brzuchu, 
u ryby tej olbrzymi. h 
co p\ tern żelaznym dymi 
przez szpary jak przez skrzela, 
gdy do wnę(r-za jej światło strzela.

W kwietniu 1918 r.

podejmować prace coraz poważniejsze. 
Biblioteczka jest nieodzowna w świetlicy, 
ale praca nie może sic ograniczać do 
wypożyczania ksiA.ek i grania w szachy, 
wtedy bowiem świetlica jest tylko loka­
lem, w którym można przyjemnie spę­
dzić czas, nie zaś ośrodkiem, który nada­
je kierunek i zdecydowane oblicze środo­
wisku.

Praca kulturalna musi się opierać na 
książce i propaganda czytelnictwa jest 
jednym z czołowych zadań kierownika 
świetlicy. Każda książka porusza jakieś 
problemy, życie zresztą wysuwa je samo­
rzutnie i to stanowi material do dyskusji. 
Życie we współczesnej Polsce, budowane

pracy kulturalnej. Obowiązuje jeden wa­
runek: każda z tych form musi być dla 
zespołu pociągająca. Do prac świetlico­
wych trzeba wciągać wszystkich ludzi po 
kolei, nie robić podziału na grupę wiecz­
nie popisujących się i na bierną więk­
szość .

Dobrze prowadzona świetlica jest dla 
środowiska szkołą uświadomionych oby­
wateli, hibiioteką, czytelnią, miejscem 
wymiany myśli, teatrem, salą konoertqf- 
wą, źródłem najnowszych wiadomości, 
środkiem zdobywania wiedzy, miejscem 
zebrań towarzyskich i . instytucją odcią­
gającą od karczmy.

Akcję otwierania świetlic rozpoczęto 1

karezmq
już trzy lata temu. Każdy zakład pracy 
uważał sobie za punki honoru przygoto­
wanie lokalu na świetlicę i przyozdobie­
nie go w mniej lub więcej nieszczęśliwy 
sposób. Na tym niestety się skończyło. 
Na palcach można policzyć .świetlice, 
które rzeczywiście mogą się wykazać ja­
kąś pracą. Dzieje się to dlatego, że świe­
tlice nie ®ą odpowiednio kierowane. Po­
wierzenie opieki nad świetlicą przygod­
nemu pracownikowi, który nigdy w ży­
ciu nie miał nic wspólnego z pracą oświa 
tową, me może dać pożądanych rezulta­
tów. Wartość świetlicy me zależy bo­
wiem od tego, czy są w niej szachy al­
bo ping-pong, ale wyłącznie od osoby 
kierownika. Jego kultura osobista, po­
mysłowość, stosunek cło pracy, którą wy­
konuje, nie pozostają bez wpływu na 
otoczenie. Jeśli mam z mało świetlic pra­
cujących dobrze, to dzieje się to na sku­
tek braku przeszkolonego personelu. Ma­
teriały do pracy świetlicowej są na ogół 
dostępne. Ukazują się specjalne publi­
kacje, poświęcone zagadnieniom świetli­
cy .Nie ma natomiast ludzi, którzy mo­
gliby lę akcję prowadzić.

Jeśli można z tego miejsca wysuwać 
jakieś postulały, to na pierwszym miej­
scu postawić trzeba szkolenie personelu 
świetlicowego spośród ludzi, kipizy tej 
pracy zamierzają poświęcić się dłużej 
Kierownik świetlicy musi mieć zapewnio­
ne minimum egzystencji, żeby nie trakto­
wał swej pracy dorywczo i po macosze­
mu lecz oddał się jej całkowicie.

„Słownik geograficzny"
Ruchliwa spółdzielnia wydawnicza „Żeglarz” 

wydała nową książkę, która może się okazać po­
żyteczną dla wszystkich stykających się w swej 
pracy z nazwami geograficznymi ,nieraz dosyć 
odległymi w przestizeni, lub w czasie.

Jest to ,.Słownik Geograficzny”, opracowany 
przez dr J. Staszewskiego. Tytuł mógłby nieco 
mylić czytelnika. Więcej wy jaśnieli daje podty­
tuł: „Pochodzenie i znaczenie nazw geograficz­
nych”. Sam autor w przedmowie powiada, że 
książki tej „celem było nie wyjaśniać nazwy 
miast, rzek, gór, ziem, lądów, oceanów, ale 
stwierdzić i formułować prawa onomastyki geo­
graficznej”.

W tej formie książka nie jest dokładnie 
„słownikiem geograficznym” na użytek codzien­
ny w pracy, ale- podręcznikiem geonomastyki. 
Niemniej także w użytku praktycznym znaleźć 
ona może duże zastosowanie, jakkolwiek na 359 
stronach nie dało się oczywiście zmieścić wszyst­
kich nazw, z którymi się stykamy.

Praca tego rodzaju, wykonana przez jednego 
człowieka, jest świadectwem wielkiej erudycji. 
Obecne wydanie jest trzecim z .rzędu. (L. B.)

— Jeżeli kogoś nie lubi, mówi mu to 
prosto w oczy.

ZDZISŁAW KAŁEDKIEWICZ Rozmowy kulturalne

Uwagi na temat plastyki
Zaproszenie Mariana Brandysa, za­

chęcające plastyków Wybrzeża, do wzię­
cia udziału w dyskusji publicznej na 
temat malarstwa, jest moim zdaniem 
pierwszym krokiem do oczyszczenia nie 
zdrowej atmosfery w dziedzinie plasty­
ki Wybrzeża. Mam nadzieję, że apel ten 
nie minie bez echa.

Na wstępie chciałbym podkreślić, że 
o ile naprawdę chodzi nam o sztukę to 
w dyskusji tej musimy zdobyć się na 
całkowitą szczerość ,na odwagę mówie­
nia nrawdy bez względu na osobisty in­
teres jednostek. Nie możemy z tych czy 
innych powodów oszczędzać osób, któ­
re naszym zdaniem, uprawiają szkodnic­
two artystyczne czy kulturalne. Takie­
go postawienia sprawy wymaga od nas 
sumienie obywatelskie i wzyląd na kul­
turę najszerszych mas.

Nie ma chyba poza plastyką drugiej 
dziedziny, co do której panowałoby ta­
kie pomieszanie pojęć i dezorientacja.

W kraju mamy tylko dwa czasopis­
ma poświęcone sztuce, plastycznej: or­
gan Związku Zawodowego Polskich Ar­
tystów Plastyków — „Przegląd Artysty­
czny". miesięcznik do niedawna wycho­
dzący niemal... co kwartał i kwartalnik 
— „Głos Plastyków” odzywający się... 
dwa razy do roku.

Pism tych nikt nie czyta za wyjąt­
kiem kilkuset samych plastyków i jesz­
cze kilku osób, a przecież są to jedyne 
pisma, które mogłyby zorientować czy­
telników w św.ecie plastyki.

Wprawdzie kilka miesięczników i ty­
godników literackich i naukowych za­
mieszcza od czasu do czasu artykuły i 
recenzje z dziedziny plastyki, aie są toi 
przeważnie wypowiedzi pozbawione ogól 
nego planu i skutkiem tego nie przynoszr 
należytej korzyści nie zorientowanemu 
czytelnikowi. To co ukazuje się na ła­
mach prasy codziennej częstokroć nada­
je sie wprost do „Camery". Pisma, które 
map»- ąąjwtęiretji Które iwoHne

docierają do najszerszych mas szerzą 
w tej dziedzinie demoralizację, psują 
smak i budzą niepokój

Dzieje się to z powodu wystąpień 
niejro wo lanych krytyków artystycznych, 
estetyzujących pięknoduchów itp. czaro­
dziejów i proroków, którzy rodzą się po 
każdej np. wystawie jak grzyby jio de­
szczu. Pzie.e się to równia# z braku 
fachowych krytyków przy redakcjach, 
lab z powodu krytyków „odmiennej 
orientacji artystycznej". Powodów tego 
stanu rzeczy można bv wymienić wię­
cej. Są i takie, które nie mają nic wspól­
nego ze sztuką, tylko z artystami a 
nawet z... modelami... Zresztą nie jest 
to stan panujący wyjątkowo na Wy­
brzeżu. Dzięki Bogu, przepraszam, na 
szczęście, podobnie jest w całym kraju, 
a nawet, prawdopodobnie, w całym świę­
cie. Nie znaczy to wcale, że wobec te­
go trzeba zrezygnować i biernie poddać 
się losowi. Trzeba walczyć o poziom 
kulturalny podobnie jak walczymy o sto- ! 
pę życiową. Czyż potrzeba powtarzać 
'cn truizm, ze kultura jest najwyższym 
dobrem i największą, niezniszczalną silą 
narodu?

Zdaniem wybitnych krytyków fran­
cuskich sztuka polska zajmuje, po Fran- 
cji,drugie miejsce w Europie, Naturalnie 
nie jest to to samo ,i nie jest to tak pe­
wne jak, powiedzmy, drugie miejsce w 
boksie czy w biegu przez plotki. Dowo­
dzi to jednak pozycji naszego malarstwa, 
którego mogłyby pozazdrościć nam naro­
dy o starszej tradycji i równej kulturze.

Dzięki którym to ma’arzom sztuka 
polska zajmuje tak zaszczytne miejsce 
w sztuce narodów Europy i świata?

Krytycy ci wymieniają wśród ma­
larzy polskich 19 i 20 wieku takie naz­
wiska jak: Piotr Michałowski, Aleksan­
der Gierymski, Boznańska, Pankiewicz, 
Makowski, Czyżewski i innych.

Dziwna rzecz, ale nie wymieniają oni 
nazwisk tak dobrze znanych nie tvlko 
fZftgtCteea* ratęjjigentowi pojskiemy^

ale każdemu, „dobremu" Polakowi: Ma­
tejki, Siemiradzkiego, Chełmońskiego, 
Brandta, Malczewskiego i iii.

Dlaczego zagraniczni znawcy nie wy­
mieniają tych głośnych nazwisk? Czyż­
by ich nie znali? Ale dlaczego w takim 
razie znają nazwiska mniej głośne... w 
Polsce?

Krytycy1 znają jednych i drugich — 
możgmy być spokojni. Lecz krytycy, 
wspomagani przez czas, dokonali selek­
cji. Dzisiaj tacy niegdyś głośni malarze 
jak: JKrottgcr, Siemiradzki, Malczewski 
i in. są już tylko dokumentami epoki, 
drogimi sercu Polaka pamiątkami histo­
rycznymi... Ostali się mniej sławni i e- 
fektowni lecz głębiej tkwiący w tradycji 
malarstwa... Czas jest najlepszym eks­
pertem dziel sztuki. Moda i t zw. wy­
magania ejioki nie zbijają go z, tropik 
Ón wie, że bywają epoki o bardzo złym 
smaku i wtedy zadaniem artysty jest być 
przeciw epoce. Taką epoką był wiek 19. 
Io co się dzieje -obecnie w malarstwie 
polskim dowodzi, że zdrowy instynkt 
zwyciężył i uchronił nas przed zejściem 
na manowce. Jest jeszcze pewna grupa 
malarzy, którzy w oparciu o złe tradycje 
sztuki 19 wieku uprawiają malarstwo 
skazane na zagładę. Są inni, którzy sta­
rają się (dzisiaj w dobie kina i telewi- 
zji!)^dorównać obiektywowi fotograficz­
nemu Prace tych ostatnich będzie *się 
kiedyś znaczyć pieczątką: „ręczna robo­
ta" ■—■ ot i wszystko! Nie znaczy to, że 
realizm nie jest sztuk.”, ani, że sztuką 
jest tylko abstrakcjonizm, impresjonizm 
itp. Dzieła sztuki rodzą się bez względu 
na kierunek. Jesr realizm Vermera i rea­
lizm Leibla. Podobnie jest z każdym kie­
runkiem. Wszyscy świadomi swego wy­
siłku malarze polscy kontynuują trady­
cje malarstwa Michałowskiego, Gierym­
skiego, Pankiewicza, Makowskiego w o- 
parciu o współczesne malarstwo francu­
skie i europejskie malarstwo ubiegłych

wieków. Trudno dzisiaj malarstwo to 
określić jednym słowem postimpresjoni­
zmu jak to robią niektórzy krytycy. Ma­
larstwo to bowiem nurtują dążenia 
wprost przeciwne przypisywanemu kie­
runkowi. Duży ferment wnosi zwłasz­
cza najmłodsze pokolenie plastyków.

Co do sytuacji plastycznej Wybrze­
ża to zgadzam się z M. Brandysem, że 
jest ona lepsza niż w wielu innych ośrod 
kacb kraju. Lepsza pod tym względem, 
że mamy tu kilku wybitnych plastyków
0 ustalonych nazwiskach oraz Wyższą 
Szkolę Sztuk Pięknych, której poziom 
nie ustępuje najlepszym uczelniom tego 
tyjru w kraju, że rozpoczęliśmy pracę w 
Państwowych Ośrodkach Kultury Plasty­
cznej.

Jeżeli jednak chodzi o opinię publi­
czną to jest ona tak samo nie zoriento­
wana j ik w całym kraju. Zresztą nie 
tylko opinia publiczna, często Władze 
samorzr.dowe, a nawet „świat kultury
1 sztuki" dają się wprowadzić w błąd 
jak to miało miejsce ' niedawno na o- 
twarc'u pewnej indywidualnej wystawy 
w jednym z miast Wybrzeża... Wypadek 
ten nic jest, zresztą, odosobniony —- ma 
on już pewne tradycje w tym mieście.

Nie chodzi o ten czy inny kierunek. 
Chodzi o malarstwo i o nicmalarstwo. 
Trudno dzisiaj, gdy mieliśmy już takich 
portrecistów jak Rembrandt, i takich 
„marynistów" jak Courbet, pobłażać 
współczesnym portrecistom i marynistom 
choćby malowali jiortrety jirezydentów 
i polskie morze...

Społeczeństwo, być może, potrzebuje 
takich ludzi — trzeba by wyznaczyć im 
właściwy zakres pracy. Sztuka ich nie 
potrzebuje tak jak oni nie potrzebifją 
sztuki.

Mam nadzieję, że tych kilka uwag na 
temat malarstwa zachęci i innych plasty­
ków do udziału w dyskusji.

Zapraszamy wszystkich interesujących się sprawami kultury do za­
bierania głosu na łamach niniejszego działu. „Rozmowy” wyrażają poglądy 
osobiste autorów i dążą do wszechstronnego naświetlania problemów kul­
turalnych na Wybrzeżu .
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70-letni Leopold Staff laureatem Pen- 
Clubu. Znakomity nestor naszej poezji 
autor „Snów o potędze" i „Ucha igieł- j 
nego", wiceprezes b. Akademii Literata 
ry i laureat nagrody państwowej z 1927 
r., obchodzi w roku bieżącym 70-lecie 
swoich urodzin. Nie wszyscy pamiętają 
o tym, że Staff poza olbrzymim dorob­
kiem twórczości oryginalnej — wydanie 
zbiorowe sprzed wojny objęło 20 tomów 
— jest również znakomitym tłumaczem 
Pamiętał jednak o tym polski Pen-Club, 
przyznając mu nagrodę za świetne prze­
kłady z francuskiego, angielskiego, wło­
skiego, niemieckiego i łaciny. („Ooro 
dzenie" nr 15).

Jle mamy teatrów? Statystyczny wy- [ 
kaz Ministerstwa Kultury i Sztuki poda­
je, że mamy obecnie 43 teatry dramaty­
czne. Pracują przy tym 3 teat.y objaz­
dowe, 15 teatrów kukiełkowych, 6 teat­
rów rewiowych i 5 teatrów dla dzieci. 
Dobrze rozwijają się również, zwłaszcza 
na wsi, teatry amatorskie (wg. „Odro­
dzenia" nr 15J.

Jakich autorów czyta się w Polsce? 
Pisze o tym Ludmiła Protschke w arty­
kule pt. „Giód książki?" w nr 8 „Odro­
dzenia” dając taką przeciętną obrazu 
polskiego czytelnictwa:

„Czytana i pożądana powszechnie jest dobra, 
łatwa powieść i nowele. Zainteresowanie dla li* 
teratury popularno-naukowej, fachowej, pojawia 
sit? dopiero po okresie dłuższego czytania, doty­
czy to również poważniejszej i wielotomowej be­
letrystyki. Nazw’ska autorów, które się powta­
rzaj.‘i to: Prus, Sienkiewicz, Rodziewiczówna, Że­
romski, Kraszewski, Orzeszkowa. Ze współczes­
nych autorów? Morcinek, Fiedler, Kossak, Meis­
sner, Kruczkowski. Z literatury obcej cieszą się 
zainteresowaniem tylko pisarze o światowej sła­
wie. Codzienna od wielu lat strawa przeciętne­
go czytelnika miejskiego — drugorzędna bele­
trystyka przekładowa — nie ma popytu na wsi. 
Z literatur obcych najbliżsi, najbardziej czytani 
ea pisarze krajów północnych, których po woj­
nie nie wznowiono”.

Konkurs teatrów świetlicowych nasu­
wa Ryszardowi Matuszewskiemu w nr- 
16 „Kuźnicy" słuszne uwagi na temat re­
pertuaru zespołów świetlicowych. Za za­
sadniczy błąd popełniony przy ustalaniu^ 

! warunków konkursu uważa Matuszew-
> ski sugestię ,ahy widowiska świetlicowe1 
, wiązały się z doraźnie pojętą współczeHj 

snością i głosiły aktualne hasła (wyścig 
i pracy i odbudowy, Ziemie Odzyskane 

itd.). „Kuźnica" przyjmuje takie postula­
ty, ale jedynie zakładając, że teksty ta­
kich widowisk przygotowują pisarze % 
prawdziwego zdarzenia. W przeciwnym 
wypadku do amatorskiego poziomu wyj 
konania dochodzi jeszcze amatorszczyz­
na tekstu literackiego, a takie połącze­
nie musi się stać nieznośne i wywołać 
wprost negatywny efekt propagandowy* 
Za właściwe wyjście uważa Matuszew­
ski oparcie się w repertuarze świetlico­
wym na sztukach teatralnych względnie 
inscenizacjach utworów prozaicznych 
klasyków

Przeciwko pisowni fonetycznej, któ­
rą doradzał w nr 31 „Nowin Literackich'' 
St. R. Dobrowolski, wypowiada się He­
lena Bobińska w nr i5 „Odrodzenia":

. „U podłoża wszelkich ułatwień i uproszczeń 
,,dla ludu” leży głęboko zakorzeniona, małodusz­
na niewiara w siły i zdolności tego ludu.

Robotnik, który zdołał tak. opanować t* 1 
kę dein*, go przemysłu, że został dyrektorem, (w- 
trafi zdobyć jeszcze jeden szaniec — prawidło­
wa pisownię. Ułatwianie mu rzekomo tę pisow­
nię,,. zamykamy przed nim cały skarbiec naszej 
kultury — jakim są dzieje naszej mowy. Więcej-- 
uniemożliwiamy mu zrozumienie języka Innych 
słowiańskich narodów — bliskich nam kulturą 
l mewą.

Czas już wielki, abyśmy zrozumieli, że dla 
ludu, który zdobył sobie wreszcie prawo do całej 
kril tury polskiej — droqa wszelkich ułatwień 

i i uproszczeń jest drogą najmniejszego oporu i—1 
największej krzywdy”.

George Sand w Rewolucji 1848 r. 
ukazuje artykuł Alberta Fournier w nr. 
16 „Kuźnicy". Natychmiast z chwilą og­
łoszenia republiki (24 11. 1848) Sand przy 
bywa z Nohant do Paryża. Przy boku 
Ledru-RoIIina redaguje „Biuletyn Repu­
bliki", dziennik ścienny Min. Spraw We­
wnętrznych. Sporządza niejeden okólnik 
dla ministerstw i bawi ją i cieszy, że 
syn Maurycy, mer w Nohant otrzymuje 
tą drogą wskazania od matki, Sand en­
tuzjazmuje się niebywale sprawami rzą­
du Republiki. Marzy o stworzeniu Izby 
Matek obok Izby Posłów i pizemawia 
w sprawie robotnic przez głodowe płace 
skazywanych na prostytucję. Stopniowo 
zaczyna jednak patrzeć z coraz więk­
szym przerażeniem na to, lak bogate 
mieszczaństwo zdradza ideały republiki. 
Nawet sam Ledru:

„Zdaje mu s'ę że jeśli _Jeg& lub podobnych 
mu mieszczańskich demokrat<Vw zabraknie w rzą­
dzie Republiki — Republika upadnie. Nie może 
i nie chce uwierzyć, że poza mieszczaństwem 
można by znaleźć robotników zdolnych i god­
nych zostać ministrami wielkiego narodu, Przy­
szłość okaże czy miał rację”.

W toku rozgrywek wewnętrznych Re­
wolucji, w których stają z jednej stro­
ny komunizujacy robotnicy, a z drugie) 
konserwatywne mieszczaństwo, kler i 
chłopi, George Sai.d opowiada się nie­
dwuznacznie po stronie radykałów i nie 
znajduje dość slow ironii pod adresem 
„poczciwych mieszczuchów". W lipcu 
1848 pisze już w przeczuciu końca Re­
wolucji: „Nie wierzę w istnienie Repu­
bliki, która zaczyna od rozstrzeliwania 
swych proletariuszy”.

Paradoksem artystycznym tego naj- 
czynniejszego okresu życia George Sand, 
między 1846 a 1850, okresu pełnego ma- ” 
nifestacyj, rozruchów, aresztowań i walk 
ulicznych, jest fakt, że sławna pisarka 
tworzy wtedy właśnie cykl sielankowy 
dzieł przedziwnie spokojnych i tak dale­
ce wolnych od wszelkich duchowych 
wstrząsów, że Biejąko klasycznych.

Bl M.
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Wydział Kulturalno - Oświatowy 
Spółdzielni Wydawniczej „ Czytel­
nik" organizuje w Gdyni w dniu 25. 
JV. w sali Hotelu Centralnego Kon­
kurs Krasomówczy Kói „Czytelnika". 
Tematem Konkursu będzie obrona lub 
oskarżeń.e postaci młodego zabójcy 
z noweli: „Przy torze kolejowym". 
Nowela ta została wybrana z ksią­
żki Zofii Nałkowskiej: „Medaliony". 
W Konkursie wezmą udział najlepsi 
mówcy z poszczególnych Kół. Ponie 
waż nowela szerokim wachlarzem o 
bejmuje zagadnienia zarówno ogólno 
'udzkie jak i narodowe, mło­
dzi „palestranci” będą mieli bogaty 
materiał do opracowania. Duże za­
ciekawienie budzi fakt, że występu­
jący będą operować nie suchym Ko­
deksem Karnym lecz w wywodach 
swoich oprą się na głębokim prze­
myśleniu tematu i na funuamencie 
wartości ludzkich.

Należy spodziewać się, że Kon­
kurs wzbudzi duże zainteresowanie 
wśród szerokich warstw społeczeń­
stwa.

Dla zorientowania zainteresowa­
nych Konkursem, drukujemy wymie­
nioną nowelę:

Należy do tych umarłych jeszcze je­
dna, ta młoda kobieta przy torze kolejo­
wym, której ucieczka się nie udała.

Daje się poznać już dziś tylko w opo­
wiadaniu cz’owieka, który to widział i 
który nie może tego zrozumieć. I żyje 
też już tylko w jego pamięci.

Wiezieni długimi pociągami w zaplom 
bo.vanych wagonach do obozów znisz­
czenia, uciekaii niekiedy w drodze. Ale 
niewielu się na taką ucieczkę waży­
ło. Wymagało to odwagi większej, niż 
tak bez nadziei, bez sprzeciwu i buntu 
jechać na pewną śmierć.

Ucieczka udawała się niekiedy. W 
Ogłuszającym łoskocie pędzącego towa­
rowego wagonu nikt z zewnątrz nie 
inógł usłyszeć, co w środku się dzie­
je.

Jedynym sposobem było wyłamanie 
desek z podłogi wozu. W ciasnocie «tło 
czonycli ludzi, zgłodniałych, cuchną­
cych i brudnych, rzecz zdawała się prał 
wie niewykonalna. Trudno się było pra­
wie poi uszyć. Zbita masa ludzka, mio. 
tana rwącym rytmem pociągu, zata­
czała się i kołysała w dławiącym za­
duchu i ciemności. Jednak nawet ci 
— zbyt słabi i lękliwi — którzy nie 
mogli marzyć o ucieczce, rozumieli, że 
innym trzeba to ułatwić. Odchylali się, 
przywierali do siebie, unosili powalane 
nawozem stopy, by otworzyć drogę do 
wolności innym.

Podważenie deski z jednej strony już 
było początkiem nadziei. Trzeba ją było 
oderwać zbiorowym wysiłkiem.' To 
trwało godziny. A wtedy zostawała do 
oderwania druga i trzecia deska.

Najbliżsi pochylali się nad wąskim 
otworem i cofali z lękiem. Trzeba by. 
ło zebrać się na odwagę, by — próbując 
rękami na przemian i nogami — wypeł­
znąć przez wąską szczelinę ponad łomo­
tem i zgrzytem żelastwa, w wichrze 
dmącego spodem powietrza, ponad prze­
mykającymi przekładami — dopaść osi 
1 w tym uczepie przepełznąć rękami do 
miejsca, w którym skok dawałby 
prawdopodobieństwo ratunku. Wy­
paść pomiędzy szyny lub poprzez koła 
na brzeg toru — różne były sposoby. A 
później oprzytomnieć, stoczyć się nie­
widzialnie z nasypu i uciekać w obcy, 
nęcący ciemnością las.

Ludzie wpadali pod koła i często gi­
nęli na miejscu. Ginęli, uderzeni wysta­
jącą belką, kantem zasuwy, rzuceni pę­
dem o słup sygnału czy przydrożny ka­
mień. Albo łamali ręce i nogi, wydani w 
tym stanie na wielkie oki ucieństwa wro
<r.q(Srt*

Tym, którzy ważyli się zestapić w hu­
czącą, rozpędzoną, łomoczącą czeluść, 
było wiadomo, na co idą- I wiadomo by­
ło tvm, co zostali — chociaż z zasunię­
tych drzwi ani z wysokiego okna nie 
było sposobu sic wychyuc.

Kobieta leżąca przy torze należała do 
odważnych. Była trzecia z tych, któ­
rzy zestąpili w otwór podłogi.^ Za nią 
stoczyło się jeszcze kilku. W bej sa- 
moj chwili nad głowami podróżnych 
rozległa się seria strzałów jakby coś 
wybuchało na dachu wagonu. I zaraz 
strzały umilkły. Ale jadący mogli te­
raz patrzyć na ciemne miejsce po wy 
wanych deskach, jak na otwór grobu. I 
jechać spokojnie dalej w stronę włas­
nej śmicrc-i, która czekała ich u kresu 
drogi.

Pociąg od dawna zniknął w ciemnoś. 
ciach ze swym dymem i łoskotem, na­
około był świat.

Człowiek, który nie może zrozumieć 
1 nie może zapomnieć, opowiada to je­
szcze raz.

Gdy się rozwidniło, kobieta, ranna w 
kolano, siedziała na zboczu' rowu kole 
jowego, na wilgotnej trawie. Ktoś zdo­
łał uciec, ktoś dale., od torn, pod laeem, 
leżał bez ruchu. Uciekło kilku., zabi­
tych było dwóch. Ona jedna została tak 
-— ąni żywa, ani umarło.

Gdzie znalazł ją, była sama. .Ale po­
woli zjawiali się ludzie w tym pustko, 
win. Nadchodzili od strony cegielni i 
ode wsi. Stawali lękliwie, patrzyli z 
odcienia — robotnicy, kobiety, jakiś

Co chwila tworzył się niewielki wia­
nuszek ludzi, którzy stojąc oglądali się 
niespokojnie i prędko odchodzili. Przy­
chodzili inni, ale trż nie zatrzymywali 
się dłużej. Rozmawiali z cicha między 
sobą, wzdychali, jakoś się naradzali od­
chodząc.

Rzecz nie przedstawiała wątpliwości. 
Jej kręto krucze włosy były rozczoch­
rane v/ sposób zbyt wyraźny, jej o- 
czy przelewały się zbyt czarno i nie­
przytomnie pod opuszczonymi powie­
kami. Do niej nie odezwał się nikt. 
To ona zapytała, czy ci, co leżą pod la­
sem, nie żyją. Dowiedziała się, że nie 
żyją.

Był biały dzień, miejsce otwarto, z 
dala zewsząd widoczne. Ludzie zwie 
dzieli się już o wypadku. Czas był 
wzmożonego terroru. Za danie pomocy 
lub schronienia groziła pewna śmierć.

Jednego młodego człowieka, który 
stał dłużej, później odszedł na parę kro­
ków i znowu wrócił, poprosiła, by 
przyniósł jej z apteki weronaiu. Da- i 
ła pieniądze. Odmówił.

Chwilę leżała zamknąwszy oczy. 
Znów usiadła, poruszyła nogą, ujęła ją 
w obie ręce, usunęła z kolan spódnicę. 
Ręce miała zakrwawione. Ten wyroić 
śmiertelny na nią, uwięzły w jej kola­
nie,tkwił tam jak gwóźdź, którym przy­
bita była do ziemi. Leżała długo i 
spokojnie, oczy zbyt czarne mocno za­
kryła powiekami.

Gdy je wreszcie odsłoniła, zobaczyła 
wokół siebie nowe twarze. Ale ów 
młody człowiek jeszcze stał. Wtedy po­
prosiła, by kupił jej wódki i papierosów. 
Wyświadczył jej tę przysługę.

Gromadka na zboczu nasypu ściągała 
uwagę. Wciąż ktoś nowy się przyłą­
czał. Leżała pośród ludzi, ale nie li­
czyła na pomoc. Leżała jak zwierzę ran 
ne na polowaniu, którego zapomniano 
dobić. Była pijane drzemała. Nieprze­
parta była ta siła, która odgradzała ją 
oa nich wszystkich pierścieniem przera 
żenią.

Mijał czas. Stara wieśniaczka, któ­
ra była odeszła, zdążyła wrócić. Była 
zdyszana. Podeszła blisko, wyjęła spod 
chustki ukryty blaszany kubek mleka i 
chich. Nachyliła się, pospiesznie włoży 
fa to w ręce zranionej i zaraz odeszła, 
by tylko z daleka popatrzyć, czy wy­
pije. Dopiero kiedy zobaczyła idących 
od' miasteczka dwóch policjantów, znik­
nęła zasłaniając twarz chustłcą.

Inni rozeszli się też Tylko ten jeden 
małomiasteczkowy' frant, który przy­
niósł wódki i papierosów, dotrzymywał 
jej wciąż jeszcze towarzystw'a. Ale ona 
nie chciała już od niego nic więcej.

Policjanci podeszli poważnie zobaczyć 
co to jest. Zrozumieli sytuację, nara­
dzali się, co mają zrobić. Zażądała, by 
ją zastrzelili. Umawiała się ^ to z ni­
mi półgłosem, byle nie dawali nigdzie 
znać. Nie byli zdecydowały.

Odeszli i oni, rozmawiając, ^przystając 
i znów idąc dalej. Nie byjło wiadomo, 
co postanowią. Ostatecznie'nie zechcieli 
jednak spełnić jej żądania. Zauważyła,

■ że poszedł z nimi ten uprzejmy młody, 
który podawał jej ogień do papierosów 
zapalniczką nie chcącą się zapalić. I któ 
rerau powiedziała, że jeden z tych 
dwóch zastrzelonych pod lasem to jej 
mąż. Wydawało się, że ta wiadomość ( 
była mu nieprzyjemna.

Spróbowała napić się mleka, ale po 
chwili w zamyśleniu odstawiłaikubek na 
trawę. Przetaczał się ciężki, wietrzny 
dzień przedwiosenny. Było chłodno. Za 
pustym polem stało parę aomktów, z dru 
giej strony kiika niedużych, chudych so 
sen zamiatało gałęziami niebo. Las, do 
którego mieli uciec, zaczynał się dalej 
od toru, poza jej głową. To pustkowie 
było całym światem, który oglądała.

Miody człowiek wrócił. Znowu popi­
ła wódki z butelki, a on podał jej ognia 
do papierosa. Lekki, ruchomy zmierzch 
nasuwał się na niebo od wschodu. Na 
zachodzie kłębki i smugi chmur wstę­
powały bystro ku górze.

Nowi ludzie przystawali, wracający 
z roboty. Dawniejsi objaśniali tych no­
wych, co się siało. Mówili tak, jakby 
nie słyszała ich wcale, jakby jej już nie • 
było.

— To- jej mąż lam leży zabity —■ mó 
wił ki biecy głos.

— Uciekli z' pociągu w ten lasek, ale 
strzelali za nimi z karabinu. Zabili jej 
męża a ona się tu sama została. W ko­
lano ją trafiło, nie mogła dalej uciekać...

— Żeby to z lasu, toby ją było ła­
twiej gdzie wziąć. Ale tak, na ludzkich 
oczach — nie ma sposobu. >'

To mówiła stara kobieta, która przy1 
szła po swoją blaszaną kwartę. W mil-, 
czeniu popatrzyła na mleko rozlane 
tiawie.

Tak więc nikt nie zapragnął zabrać 
jej stąd przed nocą ani wezwać doktora, 
ani odwieźć do stacji, skąd mogłaby do­
jechać do szpitala. Nic takiego nie by­
ło przewidziane. Szło już tylko o to, 
aby tak lub inaczej umarła.

Gdy otworzyła oczy o zmierzchu, nie 
było przy niej nikogo, prócz dwóch poli 
cjaniów, którzy wrócili, i tego jednego, 
xtóry już teraz nie odchodził wcale. 

Znowu powiedziała, by ją zastrzelili, ale 
bez wiary, że to zrobią. Obie ręce po­
łożyła na oczach, żeby już nic nie wi­
dzieć.

Policjanci jeszcze wahali się, cp ma­
ją robić. Jeden namawiał drugiego, t 
Tamten odrzekł: /

— To ty sam,
Ale usłyszała głos tego młodego-
— NO' to dawaj pan mnie...
Drożyli się jeszcze i spierali. Spod 

uchylonej powieki zobaczyła, jak poli­
cjant wyjął rewolwer z futerału i podał 
nieznajomemu.

Ludzie, małą grupką stojący dalej, 
widzieli, że nachylił się nad nią. Usły­
szeli strzał i odwrócili się ze zgorsze­
niem.

— Już mogli lepiej wezwać kogo, a 
nie tak. Jak tego psa.

Jak się zrobiło ciemno, wyszło z la­
su dwóch ludzi, żeby ją zabrać. Z tru­
dem odnaleźli to miejsce. Myśleli, że 
śpi. Al gdy jeden wziął ją pod plecy, 
zrozumiał od razu, że ma do czynienia z 
trupem.

Leżała tam jeszcze całą noc i pora­
nek, Aż przed południem przyszedł soł 
tys, z ludźmi i kazał ją zabrać i zagrze­
bać razem z tamtymi dwoma, zabitymi 
przy torze kolejowym.

— Ale dlaczego on do niej strzelił, 
to nie jest jasne — mówił opowiadający. 
— Tego nie mogę zrozumieć. Właśnie o 
nim można było myśleć, że mu jej żal...

iowac
energię słoneczną?

W Taszkiencie ufuchonnono gigan­
tyczną instalację, zużytkowującą ener­
gię słoneczną. Olbrzymia ta aparatura 
składa się m in. z lustra o 10 m. śred­
nicy, które koncentruje promienie słone­
czne na kotle, zasilając fabiykę w ener­
gię. Druga, mniejsza aparatura, zasila 
chłodnie fabryki. W konstrukcji znajdu­
je się jeszcze jedna instalacja tego sa­
mego typu, lecz dwa i pó! razy silniej­
sza.

W ten sposób znów znalazła się na 
porządku dziennym sprawa użytkowania 
energii słonecznej. W krajach o klima­
cie prawie tropikalnym instalacje tego 
rodzaju lub też heliotermiczne, użylko- 
wujące energię słoneczną dla doprowa­
dzenia kolia do stanu wrzenia, mogą być 
nadzwyczaj użyteczne. Ale uczeni ra­
dzieccy pracują nad rozwojem i prak­
tycznym zastosowaniem o wiele bardziej 
pomysłowych procesów, które powinny 
doprowadzić do istotnego przemysłowe­
go u'ytkowama energii słonecznej.

W procesach tego rodzaju stosowane 
są baterie fotograficzne, mogące prze­
mienić bezpośrednio energię świetlną w 
energię elektryczną. Baterie te były do­
tąd stosowane wyłącznie w małych apa­
ratach, głównie jako światłomierze dla 
aparatów fotograficznych.

Badania uczonych nad własnościami 
elektronów w dalach, zwanych „półprze­
wodnikami" (inaczej mówiąc ciałach 
pośredniczących między przewodnikami 
a izolatorami), dourowadzą przypuszczal­
nie do prawie integralnej przeiriiany e- 
nergii promieni słonecjpych,

na powierzchnię w energię elektryczną. 
Można więc spodziewać się, że w nieda­
lekiej przyszłości na dachach domów 
umieszczone zostaną czule płyty lab też 
naczynia ze specjalnym płynem. Apaia- 
tura ta wchłonie w ciągu dnia energię 
słoneczną i zmagazynuje ją w akumula­
torach dla oświetlenia i ogrzewania do­
mów.

W krajach tropikalnych wielkie in­
stalacje dostarczą poważnych ilości ener­
gii eleklrycznej. Jednym z jej zastoso­
wań będzie utrzymanie przyjemnej tem­
peratury i nawilżenie powietrza w mie­
szkaniu. Znacz.ny ciężar skonstruowa­
nych dotąd akumulatorów nie pozwala 
na razie jeszcze przewidywać produkcji 
samochodów lub samolotów, porusza­
nych za pomocą tego źródła energii.

Z drugiej strony ostatnie badania li­
czonych radzieckich wyjaśnią prawdopo­
dobnie niezwykle złożoną teorię pólprze 
wodników i ich paradoksalne własności. 
Niektóre z tych własności, zwłaszcza 
przepuszczanie prądu elektrycznego tyl­
ko w jednym kierunku, znalazły zastoso­
wanie w przemyśle, ale całkowite ich 
zrozumienie nie zostało dotąd osiągnię­
te.

Tak wielki ?. postępy młodych fizyków 
i matematyków radzieckich w dziedzinie 
cżysto teoretycznej i abstrakcyjnej po­
zwalają się spodziewać, że wkrótce zo 
stanie ustalona pełna teoria pół-przewod- 
ników, co doprowadzi bezpośrednio do 
przemysłowcy o, zużyUiowduid energii sio 
iwraaej, W

NA WYBRZEŻU SPOTYKAMY PIgKNE DRZEWQS.TAm, itsKOWŁ
P * .1'

«JAK RÓWNIEŻ STRZELISTE-SOSNY
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Plotki histeryczne
Aktor Wilhelm Kunst został zwolniony 

z Teatru Królewskiego w Berlinie, po­
nieważ stale się u- 
pijal. Od tego czasu 
występował tylko na 
prowincji,

Kiedy jednak w 
Monachium wy­
szedł zupełnie pi­
jany na scenę, pu­
bliczność przyjęła go 
gwizdaniem. Kunst 

podszedł chwiejnie 
do rampy i powie­
dział stanowczym 
głosem.

— Jeżeli słynny aktor Wilhelm Kunst 
przvjechal do Monachium, to musiał 
zwariować, albo być pijany* Wybrałem 
to drugie!

x

Brahms usiadł w restauracji na kape­
luszu jakiegoś młodzieńca, który w u- 
przejmy sposób zwróci! mu na to uwagę.

— A co? — zapytał Brahms — czy 
pan już odchodzi?

x

Popularny komik Unzolmann dodawał 
w każdej sztuce tak dużo własnych 
„wstawek", że wreszcie dyrekcja zabro­
niła mu wszelkich improwizacji.

Kiedy jednakże w pewnej komedii nr 
scenę wprowadzono konia, który zosta­
wił po sobie „pacti k?". Unzslm-nn nie 
wytrzymał i zwrócił się do zwierzęcia 
z pytaniem

— Jak. to, czy tobie dyrekcja nie za­
broniła improwizacji?

x

\V dawnych dawnych czasach czło­
wiek, który gromadził pieniądze .nazy­
wał się skąpcem; dziś jest cudotwórcą.

*

Dama jest to kobieta, która ułatwia 
mężczyźnie zachowanie się jak dżentel­
men.

*

Mężczyzna ma nadzieję, że chude la 
ta są już poza nim, kobieta — że przed 
nią.

*

Kłamstwa nie tylko nie zgadzają się 
z prawdą, aie przeważnie kłócą się mię­
dzy sobą.

*

Strata czasu jest najbardziej ekstra­
waganckim i kosztownym ze wszystkich 
wydatków.

*

Lubimy oczekiwać. A kiedy oczeki­
wanie zostaje spełnione lub zawiedzio­
ne, pragniemy na nowo zacząć oczeki­
wać.

*

Większość ludzi znajduje w życiu 
tyle szczęścia, na ile się nastraia.

DWA „SMOKU
Smok jest stworzeniem tak samo dłu­

gowiecznym jak wąż morski: potrafi żyć 
ca!e stulecia i to nie tylko pod Wawe­
lem, ale i na polskim morzu. Właśnie 
niedawno stocznia gdyńska wyremonto­
wała i spuściła na wodę jeden z naszych 
największych holowników ratowniczych 
o pięknej nazwie „Smok".

„Smół już dokonał paru prac w 
porcie w Ustce, a teraz ruszył do Świno­
ujścia. Poczciwy potwór daje się więc 
wbrew nazwie u€ywuć do całkiem po­
kojowych robót. Za to w poprzednim 
swoim wcieleniu nie był taki spokojny. 
„Smokiem nazywał się bowiem pierw­
szy polski okręt bojowy, jaki ukazał się 
nn Bałtyku pod naszą banderą w roku 
1571.

Budował go król Zygmunt August 
na stoczni w Fłblągu, Jeżeli wierzyć 
marynarzom, którzy twierdzą, że statki 
mają dusze, trzeba przyznać, że wędru­
jącą z jednego pokładu na drugi dusza 
„Smoka" w ciągu bezmała czterech wie­
ków swego życia uległa bardzo cnotli- i 
wej poprawie.

KALENDARZYK
Chociaż v^szyscy niewątpliwie żyje­

my otaczającą nas rzeczywistością co­
dziennego dnia, lubimy sobie od czasu 
do czasu przypomnieć coś z przeszłości. 
Zależnie od skłonności duchowych małe 
słówko „pamiętasz?" przywodzi nam na 
myśl dawną miłość, powodzenie, dobry 
kawał, wesołe przeżycie albo to co się 
miało przed wojną. Jeżeli chodzi o to 
ostatnie, Polska była chyba najbogat­
szym krajem na świacie .Sądzę po tym, 
czego nie mieli według swych słów sa­
mi tylko moi znajomi. A przecież każdy 
z nas ma znajomych!

Hołdując bardzo ludzkiej skłonności 
do wspomnień, wiele czasopism prowa­
dzi na swych łamach tzw. kalendarzyk 
historyczny, poświęcony przypominaniu 
ważnych wydarzeń z przeszłości. Ostat­
nio dział taki wprowadził popularny 
tygodnik „Przekrój". W n-rze 157 z za­
interesowaniem przeczytałam następują­
ce daty:
12.IV.1945. Zmarł wielki prezydent USA,

F D. Roosevelt.

a. ji iif% Ś&rsĄjl:

15.IV.1945. Debiuto­
wa! w 1 n-rze „Prze­
kroju" August Bęc- 
Walski.
16.IV.1945. Rozpo­
częła się decydują­
ca ofensywa Armii 
Czerwonej i Wojsk 
Polskich z linii Od­
ry i Nysy na Ber­
lin.

Dobrze. Wszystko rozumiem. I to, że 
reklama jest dźwignią handlu, i to, że 
każda liszka swój ogon chwali, i to, że 
„Przekrój" jest bez konkurencii i czyta 
go w Polsce kolo miliona ludzi, i że 
Polska jest nieco marlyrologiczna i 
brak jej poczucia humoru-. Ale żeby za­
raz ofensywę Armii Czerwonej, republi­
kę w Hiszpanii i śmierć Roosevella wy­
mawiać jednym tchem z Bęc-WalsV'ra? 
Właściciel Reaksika mimo swej niewąt­
pliwej popularności tym razem zdaje mi 
się trafił w niezupełnie stosowne towa­
rzystwo.

Chyba, przytaczony przez nas
„Kalendarzyk" spóźnił się do druku o 
«iwa tygod.n c. Bo autor mćnt go prze­
znaczyć na Prima Aprilis. Wtedy spra­
wa byłaby nieco bardziej zrozumiała.

GU7TK ZAPROWADZIŁ 
DO PRZESTEFCY. — PIES WSKAZAŁ 

WINNEGO
W nocy z dnia 9 ra 10 Hm. wartownik 

magazynu żywncśalowego Mar. Woj. na 
Oksywiu zauważył iakiegcś osobnika, usiłu- 
iąceeu włamać się do składów. Wartownik 
odda, dwa strzały na postrach. Spłoszony 
strzałami włamywacz uciekł, pozostawiając 
łom żelazny, worek i... umiany guzik cd 
spodni.

Następnego dnia rano zameldowano o 
wypadku nocnym w Kameixlz,ie Al. O. Na 
miejsce nieudanego p:"ze itępstwa przybyli 
współpracownicy Wydziału Śledczego oraz 
wilczur milicyjny, dzielny' Lux,

Pies drwach-1 pozo­
stawione przez, włamy­
wacza przedmioty, złe 
kcewążyt łom i \vo 
rek, lecz za.myśl-.it sit 
głęboko nad guzikiem 
! o mu wystarczało.

Przesadził płot -i po 
chwili wszedł zdecydowanym krokiem cło 
niedalekiego domku Wewnątrz znajdowało 
się kilka osób. Ale Lux wybrał bez naniykłu 
20-letruego mężczyznę ,i stanął przed nim 
z groźna lecz polną satysfakcji miną.

Po churl nadbiegli vspolpraocwtvey „M. 
O, Wylegitymowali młodego człowieka. By! 
to Zdzisław Jursza, urodzony w 1928 r 
Jursza przyzna! się do wiinyi (t)

UBOGA APTEKA
14.IV.1931. Ogłoszono republikę w Hisz­

panii. Rząd jej przebywa cza­
sowo na emigracji, usunięty 
w krwawych -walkach przez 
dyktatora Franro, przy' pomo­
cy Hitlera i Mussoliniego.

Sopot przeżywa obecnie — rzecz zwy­
kła raz do roku około Wielkanocy — 
okres znanych wszystkim gospodyniom 
tzw. porządków świątecznych czydi Wiel­
ką Dwutygodniowa. Akcję Czystości. Z 
ogródków przy widach unoszą su- kłęby

dymów z płonących śmieci, gosposie 
szorują okna, ZOM przewozi z miejsca 
na miejsce kilka mioteł do zamiatania 
ulic, wiatr gania po chodnikach papie­
ry i poobdzierane ze ścian domow afi­
sze a milicja spisuje gdzie należy man­
daty karne. Jeżeli już tak w całym mie­
ście wre robota i a nuż wyelegantujemy 
się na maj „na ostatni guzik", trzeba 
by jeszcze zorganizować małą zbiórkę 
uliczną na pewien pożyteczny cel. Oto j 
Instytucja służąca dobru publicznemu, a 
mieszcząca się w reprezentacyjnym pun­
kcie miasta przy zbiegu ulic Stalina i 
Rokossowskiego, ogólnie znana Apteka 
Nowa, powinnaby. nareszcie przy tym 
miejskim remoncie pozwolić sobie na 
wprawienie kilku szyb, a wiaać nie ma 
za co. Przykre to są rzeczy — brak 
środków pieniężnych, ale ostatecznie 
chodzi o honor Sopotu! Ohydne zielon­

kawe pomarszczone dykty, markujące 
szyby w Aptece Nowej we wszystkich 
oknach od ulicy Stalina wyglądają tak 
brzydko, że już chyba gorzej nie może 
być, Szczególnie, że wszystkie domy, 
wszystkie sklepy i mieszkania przy tej 
najruchliwszej arterii Wybrzeża w pra ■ 
wo i w lewo od Oliwy do Orłowa są 
już dawno oszklone jak należy. Tylko 
ta biedna apteka nie. Ojcowie miasta 
powinni o tym pomyśleć przy wiosen­
nych porządkach. Mala kwesta, każdy 
z klientów apteki da parę gioszy i jakoś 
się biedzie zaradzi. A wygląd miasta na- 
tym zyska.

Swoją drogą coś z prawdy jest w 
tym, co nasi przyjaciele piszą o życiu 
gospodarczym za Żelazną Kurtyną. Ini­
cjatywa prywatna istotnie ledwie zipie, 
skoro apteka — apteka!!! — nie może 
sobie pozwolić w ciągu trzech lat istnie­
nia na oszklenie kilku okien.

DROBNE NIEPOROZUMIENIE
PrzV bufecie dworcowym zstrzvmaf s:ę 

jakiś pasażer i poprosił o kawę. Po otrzy­
maniu kawy rozpoczął przez grzeczność^zoz 
mowę:

— Wygląda nn deszcz, prawdą?
— lak — odparł gniewnie bufetowv — 

ale smnłćeni przypomina kawę.

DLA NAJMŁODSZYCH

Ach jak tu brudno! Dość tego! Basta1 
Za drzwi racz, Kurzu — łaskawy panie! 
Praczka. Ulewa wchodzi do miasta 
robić w ulicach wielkie sprzątanie.

Już fartuch chmury nakłada szarej, 
już się poczyna zwijać jak fryga, 
zamiata wszystkie kąty i szpary, 
miotłą wichury po jezdniach śmiga.

Precz! Precz! Precz! Syczy zła do prze­
chodni

w bruk niecierpliwie bębniąc palcami: 
Właśnie szorować pragnę ten chodnik! 
Cóż to się państwo pod nogi pcha mi!

Kto żyw więc przed nią ze strachu czmy
cha

i w ciemnych szuka schonienia bramach, 
sam pan milicjant musi, klnąć z cicha, 
chcąc nie chcąc babski przeczekać za­

mach.

Każdemu prawdę w oczy wygarnie, 
na wszystkich w ztości przez zęby świ­

sta
i myje, myje wszystkie latarnie, 
wszystkie szoruje okna do czysta.

Aby, gdy czas jej porządków m nie, 
ludzie złajani podczas sprzątania
na tęczy barwnej ujrzeli linie 
wyprane chmurki — znak pojednania.

L Ł

JANINA WAZLOWA

LALECZKI
Czy mam lalki?
Tak! Aż siedem: 
pięć dziewczynek — lalek , 
mały krakowiaczek jeden 
i jeden — krasna.1 ek 1

Najpiękniejsza jest ta lala, 
co ma suknię w prążki, 
najprawdziwsze w świecie rzęsy 
i — czerwone wstążki I 

*
A ta druga — mniejsza trochę 
ma zadarty nosek, 
kolorowe ma pończochy 
i kwiaty we włosach...

*
Trzecia lalka — to Cyganka 
w spódniczce kwiecistej, 
w koszulince wyszywanej, 
w gorsecie obcisłym 1 

*
Czwarta — z buzią uśmiechniętą 
ma niebieskie oczka 
j kapturek purpurowy 
na złocistych loczkach |

w Krakowie:» się rodził !"
*

A krasnalek z białą brodą — 
nosi krasnoludków modą 
niebieski kubraczek !
A gdy go naciśniesz gdzie, 
mówi „ma" i mówi „me" — 
nie umie inaczej !

*
Lecz najbardziej ulubiona 
spośród wszystkich lalek — 
jest ta siódma... 
teki biedny „
i siary brzydalek...

*
ł dlatego, że jej zbladły 
na buzi rumieńne 
i ,że — wioski joj „wypadły 
kocham ją najwiecN !

rfc

Krakowiaczek —- zuch chłopaczek, 
choć do szkól nie chodził, 
śpiewa:
„Kiakowiaczek ci ja,

Kama do snu ją uk'adaiu, 
ś p"i c w a in k o 1J s :i* ’; i 
i do uszka opowiadam — 
baśniowe — „szeptanki..."

I

I

^‘ś^ód kobiet

Welka o smukła linie
Oto kitka rad dla pań, którym samo 

czytanie wiadomości sportowych nie wy 
starcza do zachowania smukiej linii.

Pani, która ma usposobienie towa­
rzyskie, może zwołać 30 000 swoich 
przyjaciółek i zgromadzić je dokoła 
wielkiego ogniska w lesie. Będzie to do­
skonale jamboree.

Być może jednak, że pani nie posia­
da tylu przyjaciółek. W takim wypad­
ku można zorganizować drużyny piłki 
nożnej, co — jak mieliśmy możność 
przekonać- stę na meczu dziennikarzy 
przeciw aktorom — nie wymaga ża­
dnych umiejętności.

Niezłym sportom jest również hokej 
na lodzi'e, tylko trochę utrudniony nad 
morzem w kwietniu.

Ze sportów drużynowych należy bez­
względnie wyeliminować autobus, jako 
zbyt niebezpieczny. Nie jest też wska­
zane. upravManie boksu. Pewna młoda 
pani, pi wypominająca do złudzenia Mar. 
lenę Dietrich, spróbowała swoich sił w 
boksie. Po meczu wyglądała zupełnie 
jak Wallace Beery. Różnica była do 
prawdy zbyt d.uża.

Pozostaje jeszcze tenis. Do tego nale 
ńy wystarać się o kort, imponującą ilość 
piłek i dobrze wy trenowanego przyjacie­
la, który będzie zbierał piłki po całej o- 
koliey.

Należy też przewidzieć jakieś g’ry do 
mowę na wypadek złej pogody. Pani — 
która zmęczy się brydżem lub godzinną 
rozmową tn'cfoniczną z przyjaciółką, —- 
może usir-hi przed lustrem. Ten sport 
nie znudzi się jej nigdy. Mona

Nśe wystarczy 
wydać za mąż
Jeszcze 50 lat temu, kiedy córka do­

rastała, rodzice mieli jedno wielkie ży­
czenie, które często stawało się zmart­
wieniem: wydać ja jak najwcześniej za 
mąż. To było wyłącznym celem życia 
i kariery kobiety. Edukacja młodej 
dziewczyny przystosowana była ściśle do 
przyszłych jej zadań. Uczono młodą 
dziewczynę gospodarstwa domowego, 
konwersacji i gry na fortepianie, bez 
względu na to' czy zdradzała jakieś 
zdolności czy nie, ażeby mogła umilać 
rycie panu i mężowi. Obce jej były na­
wet tak podstawowe zagadnienia jak 
psychologia dziecka, sprawy związane 
z wychowaniem dzieci, wiadomości z hi­
gieny.

Kobieta w tamtej epoce z koniecz­
ności zależna byia od mężczyzny, któ­
ry lożyf na utrzymanie rodziny. W wy­
padku rozbicia domu rodzinnego przez 
śmierć mua lub jego odejście, załamy­
wały się podstawy egzystencji kobiety. 
JsśJi nie miała krewnych, którzy mo­
gliby pomóc, popadała w nędzę i roz­
pacz.

Przez 50 łat na szczęście wiele się 
zmieniło. Kobieta uzyskała równe pra­
wa ,a tym samym równe obowiązki jak 
mężczyzna.

Doświadczenie zbyt wielu w ostat­
nich czasach wojen wykazało że kobie­
ta nie może liczyć na zapewnienie jej 
utrzymania przez męża. Przez długie i 
niezmiernie trudne lata okupacji kobie­
ty musiały okazać zaradność życiową, 
wziąć na barki nie tylko ciężar utrzy­
mania siebie, ale niejednokrotnie i kil­
korga dzieci. Z sytuacji tej kobiety wy­
chodziły na ogół zwycięsko, no decydo­
wał tu przymus ale był to dla nich wy­
siłek ogromny ponieważ większość z 
nich nie miała żadnych kwalifikacji za­
wodowych.

Nauczone tym doświadczeniem, ko­
biety dzisiejsze rozumieją konieczność 
kształcenia zawodowego dziewcząt na 
równi z chłopcami. Nie znaczy to, ze 
każda kobieta musi pracować zawodo­
wo, w szczęśliwym wypadku będzie się 
zajmowała tylko domem i dziećmi, ale 
na wszelki wypadek musi mieć przygo­
towanie zawodowe, by w każdej chwili 
mogła podjąć pracę zarobkową. Zresztą 
skromne warunki, w jakich ciągle jesz­
cze żyjemy i niskie uposażenia zmusza­
ją wiąfe kobiet do pracy zarobkowej, bo 
pobory meta nie wystarczają na utrzy­
manie demu. Ale nikt już dziś nie uwa­
ża, że dziewczynie nie potrzebna .jast 
nauka, i że wystarczy ją wydać za mąż

Fraszka
GDY CZASEM PO LATACH 
SPOTKAĆ MI SiĘ ZDARZA 
SZKOLNEGO KOLEGĘ 
W SZACIE DYGNITARZA,
VOTAM CO JAK D.RtlHA
radosnym okrzyHem,
TjĘCŻ WKRÓTCE SPOSTRZEGAM, 
ŻE MÓWIŁ Z... POMNIKIEM.

DELFIN

...a czyj ty jesteś^ mały pieseczku?
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